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13 b. m. pogrzeb na koszt państma

Minister Jan Masaryk
tragicznie zakończył życie

Plan lu to iry przekroczony

PRAGA, 11.3 (obsł. wł.) Tragiczna śmierć ministra spraw 
oagranicznych Jana Masaryka wstrząsnęła całą Czechosłowa­
cją. Praga przybrała żałobny wygląd. Na ulicach miasta gro­
madzą się grupy ludzi przed wielkimi klepsydrami z nazwi­
skiem ministra.

Pogrzeb z honorami państwowymi odbędzie się w sobotę.

P R A G A , 11.3 (PAP). — W go 
dżinach rannych  dnia 10 marca 
1948 r. zm arł trag iczn ie  m in is te r 
spraw  zagranicznych Czechosłowa 
c ji d r Jan M asaryk.

W środę dnia 10 m arca, o godz. 
2 -e j po po łu dn iu  zebrało się cze 
chosłowackie Zgrom adzenie Narodo 
we, b y  wysłuchać oświadczenia m i­
n is tra  spraw  •wewnętrznych Noska 
w  spraw ie  trag iczne j śm ierci m i 
n is tra  M asaryka.

Posłow ie w ys łucha li oświadcze­
n ia  m in is tra  Noska stojąc,

„Z  w ie lk im  bólem — powiedział 
m in is te r Nosek —  muszę oświad 
ożyć, że m in is te r sp raw  zagranic« 
nych .Tan M asaryk odebrał sobie 
życie. U czyn ił on to k ilk a  dn i po 
uczczeniu OS-ej rocznicy u rodzin  
swego W ie lk iego Ojca. prezydenta 
Tomasza M asaryka, W ie lk i cios 
spo tka ł naród czechosłowacki. Jan 
M asaryk, ten pa trio ta , p rzy jac ie l 
narodu, k tó ry  k ilk a  dn i temu 
s tw ie rd z ił, że sto i u boku ludu, — 
po łoży ł kres swemu życ iu “ .

M in is te r Nosek S tw ie rdz ił, że 
we w to re k  zm arły  obecny b y ł na 
uroczystości w ręczania lis tów  u- 
w ie rz y te ln i a-jących przez ambasa­
dora P o lsk i” Józefa Olszewskiego 
p rezyden tow i Beneszowi. Aud ien 
c ja  odbyła się w  nader serdecznej 
atmosferze. Po uroczystości m in i 
s te r M asaryk pozostał jak iś  czas 
Z prezydentem  Beneszem. Wieczo 
rem  b y ł on ja k  zw yk le  w  optym i 
Stycznym na s tro ju  i ci. k tó rzy  się 
z n im  zetknęli, potw ierdzają, że nie 
okazyw a ł żadnych oznak depresji. 
Od jakiegoś czasu m in is te r Masa 
r y k  c ie rp ia ł na rozstró j nerw ow y 
i  na bezsenność. W ie lka ilość nie 
dopa lków  papierosów, k tó ra  pozo 
Stała w  jego pokoju, dowodzi, że 
n ie  rnógł on zasnąć os ta tn ie j nocy. 
Przypuszczać , należy, że depresja 
zaostrzyła się i osiągnęła swój 
szczyt około godz. (5-ej rano, gdy 
nastąp iło  zamroczenie umysłu.

IV  ciągu nocy m in is te r M asaryk 
odczytał liczne depesze, otrzymane 
od swych by łych p rzy jac ió ł z An 
g l i i  i z A m eryk i. Depesze te zaw ie 
ra ły  szereg zarzu tów  i  w yrazów  
rozczarow ania z ich strony w  zwią 
zku z jego bezkom prom isowym  sta 
now ir.k iem  w  czasie ostatniego k ry  
zysu.

O koło 6-ej rano M asaryk wszedł 
do łaz ienk i i rzu c ił się ż okna na 
dziedziniec, gdzie znaleziono w  pól 
godziny później jego zw łok i. M i­
n is te r Nosek dodał, że dalsze do 
chodzenie w  spraw ie śm ierci -Ma 
saryka jes t w  toku.

„O dszedł mąż stanu — powie­
dz ia ł m in is te r Nosek — k tó ry  po 
św ięc ił całe swe życie spraw ie na 
rodu  czechosłowackiego, k tó ry  w 
czasie dw u wojen św ia tow ych by 
w  pierszych szeregach walczących 
o wolność narodu i  państwa. Na 
ród czechosłowacki i cały św iat 
s tra c iły  w ie lk iego  przy jac ie la  ludz 
kości i w ie!k iego b o jo w n ika  o w ol 
ność. Jan M asaryk zawsze sta ł po 
stron ie  ludu i w  o s ta tn im i kryzy 
sle bez żadnych wahań i zastrze 
żeń poparł sprawę ludu. 5? tego po 
w odu s ta ł sic przedm iotem  zarzu 
tów . os! - sień i ataków. S tra ta ta 
jest tvm  ba-dzie j bolesna dla wszy 
s tk ic h “  — zakończył m in is te r No 
Sek.

Po oświadczeniu m in is tra  Nos *a 
Zgrom adzenie uczciło pamięć zm 
lego m inu tą  ciszy.

Następnie na znak żałoby P 
W odniczący Zgromadzenia

D avid  og łosił 5-cio m inutow ą przer 
wę w  obradach.

Ostatnie chwile 
przed zgonem

PRAG A, 11.3 (obsł. w ł.).' — Radio 
praskie podało szczegółowy opis o- 
s ta tn ich  c h w il m in is tra  M asaryka. 
O statn im  jego aktem  była godzinna 
audiencja udzielona członkow i am ­
basady czechosłowackiej w  Lo nd y­
nie. O statn i raz w id z ia ł m in is tra  
żywego jego służący o 9,20 wieczo­
rem. O godzinie 7,25 wczoraj rano 
znaleziono m in is tra  M asaryka m ar 
twego na kamrwhnym chodniku pod 
oknem jego łazienki. Okno to znaj 
du je  się na wysokości 13 m etrów 
od ziemi,

W niedzielę, w  98-ą rocznicę liro  
dżin swego ojca Tomasza M asary-

ka, m in is te r odw iedził jego grób. 
M in is te r opuścił cm entarz jako 0- 
statni.

P ierwszym  gościem m in is tra  w  
przeddzień jego śm ierci, to jest 
przedw czoraj b y ł generał A n to n i 
H asal-N izborosky, b y ły  naczelny 
dowódca a rm ii czechosłowackiej i 
m in is te r transportu  w  gabinecie 
Żdenka F erlingera , k tó ry  b y ł p re­
m ierem  przed G ottwaldem . Następ 
nie w raz z in n y m i członkam i rzą­
du, d r M asaryk pojechał do le tn ie j 
rezydencji prezydenta Sezimoye 
Usti, gdzie b y ł obecny p rzy p ie rw ­
szej aud iencji udzie lonej Józefowi 
O lszewskiemu, nowem u ambasado­
ro w i po lskiem u w  Pradze. M in is te r 
M asaryk pow róc ił sw y lu  wozem do 
sto licy wraz z p ryw a tnym  detekty 
wem  V ilcm  Vysinem, k tó ry  czuwał 
nad m in is trem  od c h w ili jego przy 
bycia z w ygnania do Czechosłowa­
c ji w 1945 r. W czasie jazdy, m in i­
ster zasnął, co było rzeczą n ieżw yk 
łą. W ciągu ostatn ich dn i, d r M a­
saryk sam się skarży ł że n ic  może 
spać po 11 o ca cli.

(Dokończenie na str. 2-ej)

W lu ty f li przem ysł n a fto w y  w yko na ł plan w 10S%. W p ro d u kc ji ga/.o- 
lin y  surow e j osiągnięto 107% p lanu . R a finerie  p rzy  przeróbce ropy 
k ra jo w e j w yko na ły  110,4% planu, przy  przeróbce ropy im portow ane j 
108% p lanu i. p rzy przeróbce pó łp rodu k tó w  217% planu. K opa ln ic tw o  
na ftow e od w ie rc iło  4.370 m. przekraczając p lan o 14.2%. 
czono rów nież p lan p ro d u k c ji gaza płynnego. Na zdjęciu 

jedne j z ra f in e r ii na Podkarpaciu.

P rzekro-
zb io rn ik i

Kondolencj® po zgonie
ministra Masarska

Z powodu zgonu M in is tra  Spraw 
Zagranicznych R e pu b lik i Czecho­
słow ackie j Jana Masapyka przesła­
na została do P rag i następująca 
depesza:

Jego Ekscelencja P. e lem ent 
G ottw ald,

Prezes Rady M in is trów .
„Proszę przy jąć od Rządu Rze­

czypospo lite j i ode m nie osobiście 
w yrazy najgłębszego współczucia z 
powodu przedwczesnej śm ierci n ie­
odżałowanej pam ięci Jana Masa­
ryka  — M in is tra  Spraw  Zagranica 
nych R e pu b lik i Czechosłowackiej.

Pragnę w yra z ić  Panu, Panie Pre 
mierze i  Rządowi R e p u b lik i nasz 
szczery żal z powodu zgonu jednego 
ze w spó łtw órców  p rzy jaźn i po lsko-

Problem PalesUjni) tematem obrad

Nowe dowody współpracy
Anglików z Arabami przeciw Żydom

Józef

JEROZOLIMA, 11.3 (API). Współpraca Brytyjczyków  
z arabskimi oddziałami terrorystycznymi, biorącymi udział 
w watkach na Ziemi Świętej, przybrała tek szeroki rozmiar, 
że nawet połicja brytyjska zmuszona została do ingerencji. 
W dniu wczorajszym aresztowano 3 Anglików w brytyjskim  
samochodzie pancernym w pobliżu „linii walk“ żydowsko- 
arabskich. Aresztowani Anglicy okazali się dezerterami z po­
licji palestyńskiej. Zostali oni wczoraj przesłuchani przez de­
partament śledczy policji kryminalnej.

Coraz częściej pow tarza ją  się w y 
padki dezercji A n g likó w  z garnizo 
nów b ry ty js k ic h  w  Palestynie 1 
przechodzenie ich  na stronę A ra  
bów. Wg danych o fic ja lnych , 300 
łu dz i zbiegło ostatnio z oddzia łów  
b ry ty js k ic h  .

R ad io  żydowskie j o rgan izacji sa 
m oobrony Haganah podaje, że 200 
A n g likó w  przyłączyło się do oil 
dzia łów  arabskich. Posiadają oni 
swą bazę, operacyjną na północ od 
Ram alla. Ż ydz i uzyskali ostatnio 
nowe dowody, iż w  zamachu bom 
bowym  na ul. Ben Jebuda w  Tero 
zolim ie b ra li udzia ł A ng licy . Wczo 
ra j na m urach m iasta rozlepione 
zostały p laka ty  z nazw iskiem  i  -ry 
sopisem po lic jan ta  angielskiego, 
k tó ry  b ra ł udzia ł w  tym  zamachu. '
Żydzi opa trzy li swą odezwę nagłów  
idem  „poszukiw any za m order­
stw o“ .

Podczas, gdy w  Palestynie roz­
brzm iew a ją n ieustann ie odgłosy 
strzałóów, i  gdy w a lk i arabsko - 
żydowskie toczą się w  całej pe łn i, 
w  parlam encie b ry ty js k im  odbywa 
się debata na tem at ew akuac ji 
w o jsk b ry ty js k ic h  z Z iem i Świętej.
M in is te r stanu, Mac N e il, . po tw ie r 
dz ił wczora j w  Izb ie  G m in raz 
jeszcze, że A ng lia  um yw a ręce od 
wszelkich rozw iązań zagadnienia 
palestyńskiego, k tó re  nie uzyskało 
by aprobaty tak  A rabów  ja k  i  2y  
dów. Ustawa o ew akuac ji w o jsk  
z Palestyny do dn. 15 m aja  p rzy ję  
ta została przez Izbę G m in w  d ru  
g im  czytaniu.

Decyzja Zgrom adzenia G enera l 
nego O NZ o podziale Palestyny sa

kołowana- jest w  dalszym ciągu 
przez Stany Z jedn. Na propozycję 
delegata am erykańskiego zwróco­
no się do K o m ite tu  Arabskiego z 
prośbą, aby ten zgodził się rozpa 
trzyć pow tó rn ie  całą sprawę. Usta 
now iona została kom isja, k tó ra  roz 
pocznie ponowną debatę, mającą 
doprowadzić do kom prom isu pom ię­
dzy żądaniam i a rabskim i a decyzją 
ONZ.

N aw iązu jąc do dz ia ła lności te j 
kom is ji, popu la rny „W aszyngton 
Post“  przypom ina znane powiedze 
n ie  Clemenceau, k tó ry  w y ra z ił się 
swego czasu, że „na jlepszym  spos-o 
bem, aby nie rozw iązać jakiegoś 
problem u — to ustanow ić korn i 
sję". Dowcipne powiedzenie „W ie l 
k iego Tygrysa“ stanow i w yśm ien i 
ty  kom entarz do prowadzonej obec 
n ie  przez Stany Zjednoczone p o li 
ty k i w  zw iązku ze sprawą palestyń 
ską.

Wg w iadom ości korespondenta 
Reątoia, z op in ią S tanów Zjedn. 
zgodzili się przedstaw icie le  F ra n c ji 
i  Chin. M ocarstw a te sk łonne są 
przy jąć w a ru n k i A rabów  w  zam ian 
chociażby za czasową przerw ę a ra b ­
skiego b o jko tu  wobec kom is ji pa ­
lestyńskie j. Jedynie delegat radziec 
k i nalega, aby dyskusja  dotyczyła 
ty lk o  spraw y przeprowadzenia po 
działu, postanowionego przez Zgro 
madzenie Generalne.

„W ia ra  w  m ożliwość rozw iązania 
k o n f lik tu  drogą rokow ań z Araba 
m i w yda je  się korespondentow i 
Reutera iluz ją . „Pom iędzy teorią, 
jaką u tw orzono w  Lakę Sućcess— 
pisze on — a p ra k tyką  w  Palesty 
nie iiet.nieje tak  o lb rzym ia  przepaść, 
że nadzieje osiągnięcia jakiegoś roz 
w iązan ia  w yda ją  się w ym ykać z 
m ożliwości lu dzk ich “ .

czechosłowackiej, k tó ry  b y ł nasz3’m  
szczerym i oddanym  przyjacie lem ".

(—) Zygm unt M odzelewski
Po w ys łan iu  te j depeszy m in. Mo 

dzelewski udał się w  tow arzystw ie  
Sekretarza Generalnego M.S.Z. 
amb. W ierb łow skiego i  dy rekto ra  
p ro tokó łu  dyplom atycznego G ub ry- 
nowicza do Am basady Czechosłowa 
c k ie j i  z łożył w  im ie n iu  Rządu Rze­
czypospolite j Am basadorow i Repu­
b lik i Czechosłowackiej w  Warsza­
w ie p. Józefow i H e jre to w i kondo­
lencj e z powodu zgonu m in. Masa­
ryka.

PRAG A, 11.3 (PAP). Ambasa 
dor R. P. w  Pradze Józef Olszew­
ski przesia ł w  dn iu  10 bm. na ręce 
p rem iera  rządu czechosłowackiego 
K lem enta  G ottw a lda  pismo nastę 
pu jącej treści:

„G łęboko  w strząśn ię ty w iadom o 
ścią o trag iczne j śm ie rc i ś. p. Jana 
M asaryka, m in is tra  spraw  zagran i 
cznyeh R e p u b lik i Czechosłowac 
k ie j, przesyłam  Panu, Panie Pre 
rnierze, w yra zy  szczerego wspólczu 
cia. W osobie m in is tra  M asaryka 
tra c i Czechosłowacja swego W ie lk ie  
go syna i  Męża stanu, a Polska tra  
c i swego wypróbowanego i szczere 
go przy jac ie la . Proszę Pana, Pa­
nie Prem ierze, o przy jęc ie  w yra  
zów mego najw iększego poważa­
n ia “ .

Wyrazy współczucia 
illa siostry Jana Masaryka

PRAG A, 11.3 (PAP). — D r A li 
cja M asarykow a otrzym ała liczne 
te legram y z w yrazam i współczucia 
z powodu trag iczne j śm ierci swe 
go bra ta  — m in is tra  Jana Masa 
ryka . K ondo lencje  przes ła li na. in . 
p rem ier G ottw a ld  i  m in  ster in fo r  
m acji — Kopecky. P rem ier po ik rę  
ś li ł specja ln ie ud z ia ł M asaryka w  
kszta łtow an iu  nowej czechosłowac 
k ie j p o lity k i zagranicznej gw aran 
tu jące j spokój i rozw ój Czechcsło 
w a c ji m in is te r K opecky p rzypom i 
na swą osobis.ą p rzy jaźń  z nieza 
pomn.ianym .Janem Masaryk: c-m 
oraz podkreśla zdecydowanie z ja  
k im , — podczas m in ionego k ry z y  
su Jan M asaryk postanow ił k ro  
czyć razem z ind  nn.

1

Bekała w senacie nad planem Marskalla
W ASZYNG TO N, 11.3 (PAP). — 

W dn iu  wczorajszym  znalazła się 
na porządku dziennym  posiedzenia 
Senatu decyzja k o m is ji senackiej 
dla spraw  zagranicznych, przew i 
dująca w yda tek  w  wysokości 5,3 
m ilia rd a  do larów  na realizację pla 
nu M arshalla.

Senator T ay lo r, kandydat na w i

W rocznicę paktu
polsko-czechosłowackiego

PRAG A, 11.3 (PAP). Cała prasa 
czechosłowacka zamieszcza liczne 
a rty k u ły , poświęcone p ierw sze j ro 
cznicy podpisania polsko - czecho 
słowackiego pak tu  p rzy jaźn i i  po­
m ocy • wzajem nej. D z ienn ik i podkre 
śla ją h istoryczne znaczenie sojuszu 
na tle  obecnego rozw o ju  stosun 
kó w  m iędzynarodowych. Wsizystkie 
dz ie n n ik i praskie  zam ieściły teksty  
depesz w ym ien ionych przez szefów 
rządów  i  m in is tró w  obu państw  z 
o ka z ji rocznicy, oraz wiadomość

o złożeniu lis tó w  u w ie rzy te ln ia ją ­
cych przez nowego ambasadora 
P o lsk i — Olszewskiego.

Am basador O lszewski w  przemó 
w ie n iu  rad iow ym , transm itow anym  
przez w szystkie  rozg łośnie czecho 
słowackie, przekazał narodow i cze 
chosłow ackien ju  pozdrow ienia na 
rod u  polskiego.

D z ienn ik  „Rude P ravo " ogłasza 
w yw ia d y  z prem ierem  C yrank iew i 
czem i  w iceprem ierem  Gomułką,

ceprezydenta. z ram ien ia  trzecie j 
p a r t i i p rze c iw s ta w ił decyzji korn i 
s ji senackiej swój w łasny p ro je k t 
pomocy dla Europy. P ro je k t ten 
p rzew idu je  sk ie row an ie  -a kc ji po­
mocy przez organy N arodów  Z jed 
noczonych i  w yk lucza  w yko rzys ta  
n ie  je j dla celów w o jskow ych. Se 
n a tó r T a y lo r dom agał się k re d y tu  
w  wysokości 5 m ilia rd ó w  do la rów  
dla pomocy na rzecz w szystk ich  
k ra jó w  Europy.

Senator Vandenberg oraz in n i 
w y b itn i cz łonkow ie  Senatu używa 
ją  wszystk ich swych w p ły w ó w  i  
środków  naeilsku, aby Senat za­
tw ie rd z ił uchwałę kom is ji. Popraw­
k i, zm ierzające do zm iany te j u - 
Chwały, zostały odrzucone większo 
ścią 50 głosów przeciw ko 19.

Równocześnie sekre tarz Stanu 
M arsha ll w  tow a rzys tw ie  Love tta  
i  ambasadora am erykańskiego w  
Londyn ie  Douglasa in te rw e n io w a ł 
u p rzedstaw ic ie li Kongresu, doma 
gając się kategoryczn ie szybkiego 
za tw ierdzen ia  p lan u  „pom ocy".
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Rzeczy nazwane po imieniu
(Rz) N o ta  rządu radzieckiego z 

dn. 6 m arca doręczona rządom  Sta 
nów  Z jednoczonych W . B ry ta n ii i  
F ra n c ji podsum owuje stanowisko 
ZSRR zarów no wobec p o lity k i m o­
cars tw  zachodnich w  Niemczech, 
ja k  i  wobec w szystk ich  aspektów 
p o lity k i m iędzynarodow ej, łączą­
cych aię z zagadnieniem  n iem iec­
k im  i  m ających w p ły w  na jego roz 
strzygnięcie.

D latego no ta  om aw ia trzy  zagad­
n ien ia : kon ferencję  londyńską ja ­
ko uw ieńczen ie podzia łu  N iem iec, 
p ian  M arsha lla  i  p ro je k t „ u n ii za­
chodn ie j“ .

W  p ierw sze j części n o ty  —  cha­
rak te ryzu ją ce j p o lity k ę  anglosaską 
w  Niemczech —  podkreślono z w ią ­
zek m iędzy łam aniem  przez A ng lo  
sasów w sze lk ich  zobowiązań do­
tyczących przyszłe j s tru k tu ry  N ie­
m iec a sabotowaniem  przez trzy  
rządy zachodnie Sojuszniczej Ra dy 
K o n tro li i  Rady M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych czterech m ocarstw  
jako  organów  decydujących w  spra 
wach n iem ieck ich . To ju n c tim  jest 
w yraźne i  zrozum ia łe : żeby móc 
dokonać podzia łu  N iem iec i  w  swo 
je j części prow adzić taką  po litykę , 
.jakie j jesteśm y św iadkam i, trzeba 
by ło  oczyw iście un iem oż liw ić  So­
jusznicze j Radzie K o n tro li i  Radzie 
M in is tró w  S praw  Zagranicznych 
w yko nyw a n ie  poruczonych im  za­
dań.

N ota  s tw ie rdza :
„W iadom o, że w  następstw ie je d ­

nostronnych kon su lta c ji rządy W ie l 
k ie j B ry ta n ii i  S tanów Z jednoczo­
nych, ja k  rów n ież  F ra n c ji ju ż  n ie ­
raz dopuściły się naruszenia za w a r­
tych  poprzednio porozum ień cżte- 
rech m ocarstw . D la  w szystk ich  jest 
rzeczą jasną, że tzw . konsultacje  
na kon fe ren c ji londyńsk ie j stano­
w ią  przygotow anie  now e j trans­
a k c ji w  spraw ie n iem ieck ie j m ię ­
dzy W ie lką  B ry tan ią , S tanam i Z jed 
noczonym i i  F ranc ją , ja k k o lw ie k  
oczyw iste jest, że tego rodzaju 
transakc je  m iędzy rządam i trzech 
m ocarstw  nie  da ją  się pogodzić z 
lo ja ln ym  stosunkiem  do wspom nia 
nych porozum ień podpisanych 
przez cztery m ocarstwa“ .

N o ta  w y licza  następnie decyzje 
powzięte poza Radą M in is tró w  
S praw  Zagranicznych i  łam iące po 
stanow ienia kon fe ren c ji ja łtań sk ie j.

N iem iec —  osłabić. Tem u służy 
p lan M arshalla . T o  też nota radzie  
cka m ów i, że „k ra je  europejskie, 
k tó re  na jba rdz ie j uc ie rp ia ły  na 
skutek w o jny , pozostały poza obrę 
bem p ląnu dlatego, iż nie m ogły 
przy jąć jego w a ru n kó w “ . P rzyjęcie  
ich  rów na łoby się bow iem  po litycz 
nemu i  gospodarczemu samorozbro 
je n iu  wobec N iem iec i  wszystk ich 
agresywnych k ó ł na Zachodzie.

W  zakończeniu nota za jm u je  się 
obszernie p ro jektem  tzw . u n ii za­
chodn ie j. „Z arów no  am erykański 
plan gospodarczy, ja k  i  uzupe łn ia ­
jący  go b ry ty js k i p lan  po lityczny 
nie  m ają  n ic  wspólnego z in te resa­
m i wzm ocnienia poko ju  i  #bezpie- 
ozeństwa narodów  europejskich. L i  
cząe się z c iężk im i doświadczenia­
m i p ierwsze j i  d ru g ie j w o jny  św ia 
tcw e j, m iłu jące pokó j państwa eu­
rope jsk ie  dążyły do osiągnięcia ta ­
kiego porozum ienia, by odwrócić 
m ożliwość nowej agresji n iem iec­
k ie j. N a  ty m  oparto w szystkie  zna 
ne tra k ta ty , ja k  20-letn ie tra k ta ty  
ang lo -radz ieck i i  francusko-radzie  
ck i o pomocy wzajem nej, tra k ta ty  
Z w iązku  Radzieckiego z in n y m i 
państw am i europejskim i, ja k  ró w ­
nież tra k ta t an g lo -francu sk i z 
1947 r. T akie  dążenie do zapobie­
żenia nowej agresji n iem ieck ie j od 
pow iada in tresom  wszystkich 
rodów  m iłu ją cych  pokó j i  n ie  m o­
że prow adzić  do przeciw staw ien ia  
jednych państw  europejskich in ­
nym  państwom  europejskim . Zaw ie 
ran ie  ta k ich  tra k ta tó w  sprzy ja ło  i  
sprzy ja  bezpieczeństwu narodów  
Europy i  konso lidac ji powszechne­
go poko ju .

P lan stworzenia „ u n i i  zachod­
n ie j“  ma zupein ie in n y  charakter. 
Celem tego p lanu nie  je s t zapobie­
żenie agresji n iem ieck ie j i  w za jem ­
na pomoc na w ypadek ta k ie j a g re ­
sji. B ry ty js k i p ian  po litycany nie 
może staw iać sobie takiego celu, 
ponieważ nie  ty lk o  n ie  jes t sltiero 
w ąny p rzeciw  ew entualne j agresji 
n iem ieckie j, lecz w łącza do b loku 
zachodniego rów nież część Niemiec. 
Z d ru g ie j s trony  o charakterze b ry ­
ty jsk iego p lanu  politycznego św iad 
czy dość w ym ow nie  okoliczność, że 
przeciw staw ia on państwa europej­
skie zjednoczone w  ty m  b loku  in ­
nym  państwom  Europy, k tó re  kon 
sekw entn ie s to ją  n a  stanow isku

Konstytucja będzie uchwalona przed naborami

Expose premiera Gottwalda
o programie nowego rządu

PRAGA, 11.3 (PAP). Na posiedzeniu parlamentu wygłosił 
premier Gottwald expose, w  którym przedstawił sytuację po­
lityczną kraju i program rządu.

Na wstępie p re m ie r zaznaczył, że 
przed M onach ium  m ała grupa w ie l 
k ich  przem ysłow ców , bank ie rów  i 
obszarn ików  rządziła  k ra je m  pod 
pozorem fo rm a lne j dem okracji p a r­
lam enta rne j. Oddała się ona o tw a r 
cie do dyspozycji H itle ra , podczas 
gdy naród s taw ia ł opór najedźdź- 
com. B y ło  jasne, że po wypędzeniu

N iem ców  —  trzeba będzie odsu­
nąć od w ładzy te ko ła , k tó re  N iem  
com pom agały. T ak więc, po w y ­
zw o len iu  Czechosłowacji z ra c jo n a li­
zowano system bankowy, c iężki 
przem ysł i w ie lk ie  zakłady, p rze­
ję te  przez N iem ców. U tworzono 
F ro n t N arodow y, jako organ w y ­
konaw czy zw iązku robo tn ików , ro i-

Pa zgania min. Masaryka
(Dokończenie ze s tr 1-ej)

M in is te r pow róc ił do pałacu Czer 
n ina o 3,15.

O sta tn im  o fic ja ln y m  dokum en­
tem , k tó ry  opracow yw ał by ła  depe 
sza do m in is tra  Modzelewskiego. 
O godzinie S-cj osobisty sekretarz 
m in is tra  p rzyn iós ł m u dokum enty 
dotyczące tra k ta tu  polsko-czecho­
słowackiego, na podstaw ie k tó rych  
m in is te r m ia ł przygotować swą mo 
wę na uroczystość w  Tow arzystw ie  
P rzy jaźn i Polsko-Czechosłowackiej 
w  Pradze. Uroczystość ta m ia ła  się 

na‘  \ odbyć w czora j wieczorem . W  obec­
ności sekretarza, m in is te r zaaprobo 
w a ł porządek dzienny dn ia wczo­
rajszego. Sekretarz opuścił jego 
m ieszkanie o 8,45.

Po w y jśc iu  sekretarza, służący 
p rzyn iós ł kolację . D r M asaryk ka ­
zał się obudzić o pó ł do dziew ią te j 
następnego dnia, ja k  zw ykle . W 
tym  m om encie b y ł on w idz iany  ży 
w yra  osta tn i raz.

Gdy s trażn ik  pa łacowy znalazł o 
7,25 leżącego na chodn iku n ie  w i ­
dać było  żadnej rany. Z m a rły  m ia ł 
oczy zam knięte ja k  we śnie.

Prezydent Benesz dow iedzia ł się 
o śm ierci m in is tra  M asaryka węzo 
ra j rano od m in is tra  spraw  w ew ­
nę trznych W acława Noska i  w ice m i­
n is tra  spraw  zagranicznych Vladp 
•Clementisa. P an i Benesz, żona. p re­
zydenta, odjechała natychm iast do 
P rag i, by ódw ićdzlć "'siostrę m in i- ' 
stra d r A lic ję  Masarykową.

poczdam skiej i  b e rliń sk ie j w  spra wzm ocnienia powszechnego pokoju 
w ie  przyszłości N iem iec. Są to m ia ! i  niedopuszczenia do now e j agresji 
now in ie  postanow ienia pb w z ię te ; n iem ieck ie j“ , 
przez W. B ry tan ię  i  S tany Z jedno­
czone w e F ra n k fu rc ie  w  styczniu 
rb., nadające s tre fom  zachodnim  
odrębny status państw ow y, są to 
obecne postanow ienia kon fe ren c ji 
londyńsk ie j, przew idu jące fuz ję  
wszystkich trzech s tre f zachod­
n ic h  i  nową organizację d!a Za­
głęb ia  R uhry. Należy dodać tu  
także zarządzenie ograniczające de 
m ontaż n iem ieckiego przem ysłu 
wojennego n iew ykonan ie  zobow ią­
zań w  spraw ie de m ilita ryzac ji, n ie ­
w ykonan ie  dostaw reparacyjnych, 
m eprzeprowadzenie dem okra tyza­
c ji,  a raczej je j s trasz liw ą parodię.
R e jestr ten je s t zresztą d ług i i  n ie  
ste ty  powszechnie znany.

Jeśli notę radziecką nazwać moż 
na pewnego rodzaju dekla rac ją  
po lityczną  to  dlatego, że w  następ­
ne j części n o ty  zagadnienie n ie ­
m ieckie  rozpatryw ane jes t na tle  
ogólnej p o lity k i państw  anglosa­
skich. Rząd radz ieck i kategorycznie 
p ro tes tu jąc  p rzeciw  po lityce  A n - 
glosasów w  Niemczech podkreśla, 
iż  p o lity k a  ta je s t fu n k c ją  ic h  o- 
gó ine j p o lity k i m iędzynarodow ej.
D opiero na tle  p lanu M arsha lla  i 
koncepcji „u n ii zachodnio-europej 
s k ie j“  u w yda tn ia  się sens kon fe ­
re n c ji lo nd yń sk ie j w  spraw ie N ie ­
miec. S tw ierdzenie, że „p la n y  ame 
rykań sk ie  w  stosunku do Europy 
Zachodn ie j w łącznie z N iem cam i 
są podstawą p o lity k i agresyw nych 
k ó ł w  S an ach  Zjednoczonych, W.
B ry ta n ii i  F ra n c ji“ , że „w  w y k o n y ­
w a n iu  sw e j p o lity k i w ładze anglo- 
am erykańskie  zaczęły się coraz s il­
n ie j opierać na agresyw nych kołach 
n iem ieckich , k tó re  w  przeszłości 
b y ły  f ila re m  h itle ryzm u  i  agresji 
n iem ie ck ie j“  — stw ie rdzenie to  za­
w ie ra  ocenę te j n o litv k i j  określe­
nie  stosunku do n ie j Z w ią zku  Ra­
dzickiego.

sania pa k tu  po lsko -  ozechosłowac 
kiego i  na k tó ry m  g łów nym  mówcą 
m ia ł być ś. p. Jan M asaryk, m usiało 
być odwołane.

Pogrzjls 13 b. ni. 
na kosz! naństwa

PR AG A, 11.3 (PAP). — D n ia  10 
bm. odbyło się nadzwyczajne po 
siedzenie gabinetu ozechosłowac 
•kiego, na k tó ry m  p re m ie r powiado 
m ił obecnych cz łonków  rządu o 
trag icznym  zgonie m in is tra  spraw  
zagranicznych Jana M asaryka.

Na w n iosek p rem iera  — Rada 
M in is tró w  postanow iła  urządzić po 
grzeb ś. p. Jana , M asaryka na 
koszt państwa w  d n iu  13 bm. o go 
dżin ie  14-ej. K o n d u k t pogrzebowy 
w yruszy z Panteonu M uzeum  Na 
rodowego w  Pradze u licam i m iasta 
do pa łacu Czernina, skąd zw łok i 
przew iezione zostaną następnie z 
Honoram i w o jsko w ym i do m iejsco 
w ości Lany  i  tam  złożone w  gro 
boweu rodz iny M asaryków . M ow y 
pogrzebowe wygłoszą: w  Panteo 
nie — prem ie r G ottw a ld  i  w  Lany 
—  podsekre tarz stanu w  m in is te r 
s tw ie  spraw  zagranicznych d r Cle 
m entis,

Życiorys lana Masaryka
W  zw ią zku . z tragiczną śm iercią 

m in is tra  spraw zagranicznych Jana 
Masaryka, agencja C TK  podaje jego 
życiorys.

Jan M akaryk u ro dz ił się w  Pradze 
i i  września 1886 roku. B y ł on synem 
profesora Tomasza Masaryka, zalo 
zyciela i  pierwszego prezydenta Re

P R A G A  113 (PAP) __ Aeencia p u b lik i Czechosłowackiej i  K a ro lin y
r g  +1 ‘ Garriguo, • A m erykank i francuskiego

pochodzenia.
Studia odbył M asaryk w  ■ Pradze,

C TK  donosi, że zebranie, k tó re  
m ia ło  odbyć się w  środę wieczorem  
w  na jw iększe j sa li p raskie j dla 
uczczenia p ierwsze j roczn icy pod,pi

Niespełnione proroctwa Aten- —dt.«—ac«ian* i*m*«

Sofulis chce skasować
Ę ffM B ifc ę  g r e c k e - S u s e c k q

W  tym  sensie oczyw iste jest. że 
zarówno plan M arshalla , ja k  i  kon 
cepcja „u n ii zachodn io -europe j­
sk ie j opracowane zostały w  ta k i 
sposób, by pozycję N iem iec wzm oc­
nić, a pozycję państw  sprzeciw ia ją  
cych się odbudow ie agresywnych

PAR YŻ, 11.3 (PAP). — Grecka 
agencja dem okratyczna „E le fte r i 
E llada“ , odpow iada jąc na szumne 
tw ie rdzen ia  przyw ódców  re a k c ji 
greckie j, że a rm ia  M arkosa „zosta 
n ie  zmiażdżona do końca bieżące 
go ro ku ", przypom ina, że te same 
ko ła  reakcyjne oraz ko ła  am erykań 
skie tw ie rd z iły  początkowo, że u- 
n icestw ien ie  a rm ii dem okra tycznej 
nastąpi „z  końcem  w iosny “ , póź 
n ie j zaś w yznaczyły  te rm in  p re k lu  
zy jn y  na „kon iec la ta “ . D zis ia j 
te rm in  ten  m usiano przełożyć do 
końca bieżącego roku...

Agencja  „E le fte r i E llada“  pisze, 
że ostatecznie zmiażdżona zostanie 
n ie  arm ia  Markosa, lecz a rm ia  na 
je m n ikó w  reakcyjnych. W a rm ii 
rea kcy jn e j u ja w n ia ją  się ju ż  — 
w edług E le fte r i E llada — pierwsze 
oznaki rozk ładu. W iele ba ta lionów  
t. zw. „g w a rd ii na rodow e j“  odmó 
w iło  udz ia łu  w  dzia łan iach w o jen  
nych p rzeciw ko żo łn ie rzom  M arko  
sa, o k tó rych  gw ardziśc i m ów ią  z 
sym patią. Również w  a rm ii regu 
le jn e j, pom im o przeprowadzonej

czystk i se tk i żo łn ie rzy  bun tu je  się 
p rzec iw ko  sw ym  oficerom . O sta t­
n io ’ w  jedne j ty lk o  brygadzie aresz 
towanio 220 żo łn ierzy i  zesłano ich 
na tychm iast do obozu koncen tra  
cyjnego.

Agencja E A M  Fress — donosi z 
A ten, że w iceprem ie r z ram ienia 
p a r t i i „ lib e ra ln e j“  Sofulis, w  dekla 
ra c ji złożonej pras ie  a teńskie j w y  
pow iedzia ł się za Skasowaniem gra 
n icy  gre'cko - tu reck ie j.

W  zw iązku  z tą deklaracją , agen 
cja  E A M  Press zwraca uwagę na 
kam panię dzienników , tu reckich , 
k tó re  w zyw a ją  rząd tu re c k i do bez 
pośrednie j in te rw e n c ji pod pre tek 
stem oczyszczenia M orza Egejskie 
go od „bun tow n icze j f lo ty  M a rko ­
sa“ , ja k k o lw ie k  podobna flo ta  w  
ogóie n ie  is tn ie je . .

Agencja E le fte r i E llada donosi, 
że grecka a rm ia  dem okratyczna 
w kro czy ła  do ważnego m iasta Tes 
s a lii — A lm yros. In n e  je dn os tk i te j 
arm iii zaatakow ały m iejscowość K o  
paido ko ło  A ten.

W ie lk a  d e leg ac i®  n ie m ie c k a
przybędzie na konfereasię parysko;

a następnie w  szkole handlowej w 
S ridgeport w  Stanach Zjednoczo­
nych. W  czasie pierwszej w o jny  świa 
tówej Jan M asaryk służył w  a rm ii 
austriackie j, a z chw ilą  utworzenia 
R epub lik i Czechosłowackiej rozpo­
czął w  roku  1919 pracę w  czechosło­
wackim  m in isterstw ie spraw zagra­
nicznych. W  końcu 1919 roku został 
on m ianowany charge d‘a ffires  po­
selstwa Czechosłowacji ,w Waszyngto 
nie. W  roku 1921 M asaryk został m ia ­
nowany radcą poselstwa Czechosło­
w ac ji w  Londynie, a w  1925. roku ■— 
posłem Czechosłowacji przy rządzie 
b ry ty jsk im . W  roku  1938 Jan Masa­
ry k  ' ustąpił z tego stanowiska na 
znak protestu przeciwko umowie mo­
nachijskie j. W  roku 1939 M asaryk 
wygłosił w  Stanach Zjednoczonych 
szereg, odczvtów i  p re lekc ji rad io­
wych, w  k tó rych  in fo rm ow ał naród 
am erykański o tragicznym  losie swej 
ojczyzny. Gdy w  lipcu 1940 roku  u- 
tworzońy został czechosłowacki rząd 
em igracyjny w  Londynie, M asaryk 
obejm uje’ stanowisko m in is tra  snraw 
zagranicznych w  tym  rządzie. Pozo­
stał on na tym  stanowisku przez ca­
łą wojnę i' dalej sprawował swe 
funkcje  po wyzwoleniu R epub lik i 
Czechosłowackiej.

Przez całą wojnę wygłaszał on ty ­
godniowe przemówienia radiowe z 
zagranicy do narodu czechosłowa­
ckiego i w yb itn ie  przyczynił się do 
wzmożenia w o li oporu i ducha bojo­
wego swych rodaków. Dzięki temu 
Jan M asarvk by l jedną z na jbardziej 
popularnych i cenionych postaci Re­
p u b lik i Czechosłowackiej.

n ików , rę ko d z ie ln ikó w  i  p racu jące j
in te lig en c ji.

P raw a  gospodarcze bu rżua z ji 
zosta ły p ra w ie  w  całości zachowa­
ne. K o n tro lo w a ła  ona hande l za­
graniczny, handel h u r to w y  i  w ie lk ą  
ilość zak ładów  przem ysłow ych. Ka 
p ita liśc i w  swej pogoni za zyskiem  
nie  lic z y li się z  p raw em  i  z. etyką. 
De legow ali on i swoich -agentów do 
rozm a itych  p a r t i i po litycznych , aby 
uzyskać w p ły w  na ich  działalność. 
S k ie row a li on i na ta rc ie  swe prze­
c iw ko  u s tro jo w i de m okra c ji lu do ­
w ej. Z am ie rza li zm ienić uk ła d  s ił 
w  k ra ju  jeszcze przed w yboram i, 
obaw ia jąc się, że poniosą klęskę 
podczas w yborów .

P rem ie r G o ttw a ld  następnie w y ­
ra z ił ho łd  ludności m ia s t 4 w si, 
k tó ra  podczas k ryzysu  w ykaza ła  
w ie lką  dojrzałość po lityczną. Dzię­
k i te j postaw ie lu d u  pracującego 
rząd został zrekonstruow any w  spo 
sófc ściśle ko n s ty tu cy jny , zgodny 
z zasadami pa rlam enta rne j dem o­
k ra c ji.  1

Z  ko le i p rzedstaw ił m ówca p ro ­
gram  zrekonstruowanego rządu. 
Rząd ten przygo tu je  przede w szy­
s tk im  p ro je k t now e j ko n s ty tu c ji- 
P ro je k t na leży opracować w  ta k i 
sposób,, aby nie  ham ow ał dalszego 
postępu Czechosłowacji w  k ie ru n ­
ku, w iodącym  do socjalizm u.

K on s ty tu c ja  gw arantow ać będzie 
p ryw a tn ą  własność ziem i do 50 ha. 
Przed w yboram i —  pow iedz ia ł G o tt 
w a ld  —  należy rów n ież  p rzygo­
tować ustawę o powszechnym  u -  
bezpieczeniu społecznym. P rzypo­
m ina jąc  uchw a ły  zw iązków  zaw o­
dowych, m ówca zapow iedział, ż® 
przed w yb o ra m i nastąp i da lszy p ro  
ces nac jona lizac ji ha nd lu  h u rto w e ­
go. hand lu  zagranicznego i  zak ła ­
dów, za trudn ia jących  w ięcej n iż  50 
osób. N iek tó re  fa b ry k i i  zak łady, 
m ające szczególne znaczenie d la  
narodu, zostaną w  całości znacjo- 
nalizowane.

Przem ów ienie p rem iera  G o ttw a l­
da zostało p rzy ję te , b u rz liw y m i o- 
w acjam i.

Poidswenia z Pragi
dla km \ Polskie’

PR AG A, 11.3 (PAP). —  Czacho 
s ło w ack i m in is te r obrony narodo 
w e j genera ł L u d v ik  Swdboda i  szef 
aztabu generalnego generał B ohu 
m il Bocek —  p rze s ła li te legram y 
z pozdrow ien iam i do m in is tra  o- 
b ro ny  narodow ej m arsza łka Ż y  
m ie rsk iego ł  szefa sztabu generał 
nego generała Korczyca z okaz ji 
p ierw sze j roczn icy podpisania pa k  
tu  czechosłowacko - polskiego. 
Obaj w y ra z ili przekonanie, że so 
jusz p rzyczyn ił się do bezpieczeń 
s tw a P o lsk i i  Czechosłowacji i  do 
u trzym an ia  po ko ju  światowego.

Ambasador R. P. w Rumunii
wręczył listy uwierzytelnia ące

B U K A R E S Z T, 11.3 (PAP). —  A m  
basadlor R. P. w  R u m u n ii P io tr  
Szym ański, w ręczy ł lis ty  uw ie rzy  
te ln ia jące  w  P rezyd ium  R um un 
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j. Podczas 
uroczystości te j obecni b y li p re  
m ie r Groza 1 m in is te r spraw  zagra 
rocznych A nna Pauker.

W tymże d n iu  odbyło się wręczę 
n ie  lis tó w  u w ie rz y ł "h rM ą cych
przez ambasadora J u g ' ’ ’ i i B u ł 
ga rii.

W  kilku luierszach

LO N D Y N , 11.3 (PAP). —  P a rysk i 
korespondent „D a ily  M a il“  zapo­
w iada, że na paryską kon ferencję  17 
państw, ob ję tych planem  M arsha l­
la, przybędzie n iezw yk le  liczna de­
legacja n iem iecka. C zyni się ju ż  u- 
silne staran ia o dopuszczenie „eks 
pe rtó w “  n iem ieck ich  B iz o n ii i  stre 
fy  francusk ie j na tę konferencję .

Jakko lw iek , w ed ług  p ro je k tu , 
N iem cy zachodnie^ynają być repre 
zentowane w  P aryżu jako  całość 
przez jednego z okupacy jnych za­
rządców  w o jskow ych  B izo n ii oraz 
generała K oeniga z ram ien ia  s tre ­
fy  francusk ie j, przybędzie ró w n i'

w ieloosobowa grupa niem iecka spe 
c ja lis tó w  zagadnień ap rbw izacy j- 
nych, przem ysłow ych i  finanso­
wych. Ponadto w  kon fe ren c ji: m ie 
l ib y  w ziąć udz ia ł n iem ieccy fachów  
cy do spraw  zespolenia gospodarki 
n iem ieck ie j z zachodnio-europejską, 
denazy fikac ji oraz agencji im p o r­
towo-eksportowych.

W edług p rzew idyw ań  korespon­
denta, delegacja n iem iecka w  kon 
fe re n c ji pa rysk ie j by łaby  n a js iln ie j 
szą ze wszystk ich , p rzyb y łych  z po 
zostałych 16 oaństw  m arsha llow - 
skich. (!!).

— 'Dnia 10 hm. odbyła się uroczyście 
w ym iana  dokum entów ra ty f ik a c y jn y c h  
pak tu  p rzy ja źn i, w spółp racy i  pomocy 
w zajem nej m iędzy R um un ią  a ZSRR.

*
— 10 m arca o godz. 7 w ieczorem na­

s tą p iło  na K re m lu  o tw a rc ie  I I  sesji Ra­
dy N a jw yższe j R osy jsk ie j Sncjalistycz-« 
ne j F e deracy jne j R e p u b lik i Rad.

„2»
— P rask ie  T a rg i M iędzynarodowe zo­

staną o tw a rte  w  dn iu  12 m arca i  po­
trw a ją  do 21 m arca 1948.

•&
— O ddzia ły  ch iń sk ie j a rm ii ludow e j 

przeszły do o fensyw y w  północno-zacho­
d n ie j części p ro w in c ji Ilen an  w pobliżu 
je z io ra  L u am in ia . S ilne fo rm ac je  c h iń ­
sk ie j a rm ii ludow e j zaa takow ały pozycjo 
obronne w o jsk  C zang-Kai-Szoka koło 
m iasta  Lo rJan.

— W  księstwach. Dołożonych we wse'
d n ie j części Pe 
Nnbha, M a le rk p tr ’ 
pow stan ia  ludowe, 
w ładzy ks iążąt l>

-  W  K a lkuc ie
kongres in d y jsk ie  
ne j. K ongres posl>

>.c b u — P a ku rtb o ’ 
; i R żind — w ybu '
■ 1 ’ -row ane przecie 
' 'nych .
*r " ‘ ł c\vp d'

.1 I , } ,S .1 . I

na p a rtia  In d i i  obe jm ie s w ą ' działalno-» 
ścią w y łączn ie  te ry to r iu m  H industanu .

— W  dn iu  m arca o fic ja ln ie  poda­
no do w iadom ości, że kom is ja  'redakcyj*1 
na ko n fe re n c ji b rukse lsk ie j, s fo rm u ło ­
w a ła  S a r ty k u łó w  p ro je k tu  tra k ta tu  
„ U n i i  Z achodn ie j“ . Obecnie trw ają^ pe*-  
trak tao j©  w sp raw ie  różn ic  poglądów cc 
do pozosta łych 4 a r ty k u łó w .

— Min. spraw wewn.. Hellmer, roz-i
w iąza ł a u s tr ia ck i Zw iązek B y ły c h  Wio*-* 
n iów  H itle ro w sk ich  Obozów K oncentra ­
cy jn ych .

*
— W  środo rano p o lic ja  zosta ła zfl-1

alarm ow ana te le fon iczn ie  przez niezna­
nego osobnika, k tó ry  o zn a jm ił, żo 
trz y  m in u ty  wysadzi w  pow ie trze  IznQ 
Um in. Po wszczętych na tychm ias t P °“ 
szukiw an iach n ie  w y k ry to  żadnej bomby* 

•Z*
— 8 państw  A m e ry k i Ła c iń sk ie j
w iedzia ło sio za wnioskiem  Nikaragm 

:enia ko lo n ii eu rope jsk ich  w hem i- 
ze zachodnej.

•••*ch w Chile Infcr-
n*1 konferencji 'v 'j0 
i'G-Z‘-zeniam i do nrJ 

j  sk ie j

Według k r
Wenr-nt” ! 

w y s t n i i  ; 
j i n i e  b r y t

\V
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Sojusz wzmacnia sumer enność obu państw i pokój śiuiafa

Wielka manifestacja przyjaźni i braterstwa
w 1-szą rocznicą paktu polsko -  czechosłowackiego w Warszawie

Pierwszą rocznicę podpisania paktu przyjaźni i wzajemnej po­
mocy z Czechosłowacją uczciła stolica Polski uroczystą akademią 
w sali „Roma“. Nad uroczystym zgromadzeniem dominowały słowa: 
»Sojusz polsko-czechosłowacki wzmacnia suwerenność obu narodów 
ii pokój świata“, wplecione w wawrzynowy wieniec z historyczną 
datą podpisania paktu i w emblematy Polski i Czechosłowacji.

P lan  trz y le tn i w ym aga o lbrzym ie  
go w zrostu  p ro d u k c ji hodowlanej.

W  tłu m n ie  zapełnionej sa li m ie j­
sca w  p ie rw szym  rzędzie za ję li 
cz łonkow ie  Rządu R. P. in  corpore 
s P rem ierem  i  W iceprem ieram i o- 
raz  M arsza łk iem  P o lsk i i  genera- 
lic ją  na czele. Obecny jest na sali 
Am basador Czechosłowacji p. Józef 
H e jre t, członkow ie  ambasady Re­
p u b lik i Czechosłowackiej oraz przed 
s taw ic ie le  korpusu dyplom atyczne­
go.

Uczczenie pamięci 

min. Jana Masarska
Z aga ił akadem ię m in . Rapacki, 

k tó ry  część swego przem ów ien ia po- 
w ię c ił pam ięci trag iczn ie  zm arłe­
go m in is tra  spraw  zagranicznych 
Czechosłowacji M asaryka.

Jan M asaryk —  pow iedzia ł m i­
n is te r R apacki —  b y ł dobrym  i  ro ­
zum nym  synem swego narodu. N ie 
b y ł on cz łonkiem  żadnej p a rtii,  ale 
od p ierw sze j c h w ili,  rozum ie jąc 
słuszną drogę swego narodu, sta­
n ą ł zdecydowanie po stron ie  mas 
ludow ych. D latego też na n im  sku­
p iła  się cała n ienaw iść rodz im ej i  
obcej rea kc ji.

Po uczczeniu pam ięci zmarłego 
c h w ilą  g łębok ie j ciszy dłuższe prze 
m ów ien ie  genezie i  znaczeniu pak­
tu  pośw ięc ił b. ambasador R. P. 
w  Pradze sekretarz gen. M SZ m in . 
W ie rb łow sk i.

Przemówienie 

amb. Wierbłowskiego
Podpisany przed rok iem  U k ład  o 

P rzy ja źn i i  W zajem nej Pomocy 
m iędzy Polską a R epubliką Cze­
chosłowacką, do którego powstania 
p rzyczyn ił sie trag iczn ie  zm arły  
m in . M asaryk, zam knął okres waś­
n i i  sporów, u ła tw ia ją cych  im pe­
r ia liz m o w i h itle row sk iem u ła tw e 
zdobycze, k tó rych  ukoronowaniem  
by ło  M onach ium , a późnie j rozpę­
tan ie  w o jn y  i  męczeństwo narodów 
polskiego i  czechosłowackiego.

Uroczysta chw ila  z przed roku  
zaw iera ła  w  sobie t r iu m f  da leko­
siężnej m yś li po lityczne j dem okracji 
po lsk ie j. Obecni p rzy  podpisaniu 
ro zu m ie li, że w  system ie bezpie­
czeństwa, o p a rtym  o solidarność 
słow iańską i  o potęgę Z w iązku  Ra­
dzieckiego, zam knię ta została ostat­
n ia  luka . O dtąd obronny m u r sło­
w ia ń s k i c iągnie się n ieprzerw anie 
od G ór K ruszcow ych do Ś w ino­
ujścia.

W skazawszy na poszczególne eta­
p y  rea lizow ania  pak tu  w  ciągu m i­
nionego roku , k tó ry  przeniósł ca ły 
kom pleks um ów  po litycznych  i  go­
spodarczych, uzupe łn ionych K onw en 
c ją  o w spó łp racy k u ltu ra ln e j i  pod 
k reś liw szy  poważną poprawę sy tu ­
a c ji na Ś ląsku Cieszyńskim , m in i­
s ter W ie rb łow sk i m ó w ił da le j:

B ilansu jąc  w y n ik i ostatniego ro ­
ku , możem y z salą satysfakcją po­
w iedzieć, że w spó ln ie  z naszym i 
czeskim i i  s ło w ack im i p rzy jac ió łm i 
dokona liśm y w ie lk ieg o  i  zasadni­
czego prze łom u. Z łam a liśm y ba rie ­
ry , staw iane m iędzy nam i a b ra t­
n im  s łow iańsk im  narodem  czeskim. 
O tw o rzy liśm y  szeroką drogę współ 
pracy, w spółdz ia łan ia , p rzy jaźn i i 
so lidarności s łow iańskie j. Zw iasaa i 
a sobą i  w sparc i o naszego w spó l­
nego sprzym ierzeńca —  Związek 
Radziecki, s tanow im y w raz  z soju­
szniczą Jugosław ią ł  in n y m i za­
p rzy ja źn io n ym i państwam i^ w ieutą 
siłę, z k tó rą  się musza liczyc ra  
świecie. S tanow im y w ażk i c z y n n i' 
poko ju  i  konso lidac ji w  te j c?ę ci 
Europy, w  k tó re j leży nssz k ra j.

W spom niawszy nadepn ie  o w ro ­
g ich po ko jow i silach im p e ria lis ty ­
cznych, tw orzących państw« za - - 
dn io -n iem ieckie . m in . W iero lo  
m ó w ił'

Sojusz polsko-czechosłowacki zda­
je  w  tych w arunkach dziś egzamin 
Rozum iem y się p raw ie  bez słów. K on 
ferencja praska dow iodła wspólno­
ści stanowiska now ych państw  w  
oczach całego świata.

I  tak  samo ja k  ro k  tem u pakt

czechosłowacki n ie  podobał się ró ­
żnego au toram entu podżegaczom 
w ojennym , ta k  K on fe renc ja  Praska 
i  dalsze zbliżen ie Polski i  Czecho­
s łow ac ji w y w o łu je  wściekłość w  
tych samych kołach. A pe l um ocnie­
nie dem okrac ji ludow e j w  Czecho­
s łow ac ji jes t najlepszą gw arancją 
trw a łośc i ł  w ie lk ic h  perspektyw  
sojuszu polsko-czechosłowackiego.

Idz iem y wspólną drogą — kończy 
mówca —  m am y wspólne cele, je ­
steśmy sprzym ierzeńcam i i do trzy ­
m am y zobowiązań naw et w  n a j­
trudn ie jsze j c h w ili.

Potizebna jest nam inspólna 
obrona i czujność

Z ko le i zabrał głos amb. H e jre t. i sto jednak s iły  d y w e rs ji wewnętrz- 
Polska i  Czechosłowacja —  mó- ! nej, a przede .wszystkim  zewnętrz-

w i ł  — podp isa ły um owę o p rzy ­
ja źn i i  wza jem nej pomocy, op iera­
jąc  się na doświadczeniach ostat­
n ie j w o jny.

Doświadczenia zeszłoroczne w y ­
kazały, ja k  potrzebna jest wspólna 
obrona i  czujność wobec fak tu , że 
im p e ria lizm  kap ita lis tyczny zaczyna 
pomagać Niem com .

Oba państwa Polska i  Czechosło­
w acja w  przebiegu całe j swej h i­
s to rii, dążyły  do u tw orzen ia w spó l­
nego fro n tu  boronnego p rzec iw  n ie ­
bezpieczeństwu n iem ieckiem u. Czę-

nej, us iłow a ły  zniweczyć ten fro n t 
obronny.

Po d rug ie j w o jn ie  św iatow e j oba 
nasze narody weszły na drogę re ­
fo rm  socjalnych i  u tw o rz y ły  w ła ­
dzę ludu. W spółpracę i  wzajemne 
sym patie narodu polskiego i. cze­
chosłowackiego pogłębia rów nież 
fa k t, że lu d  po lsk i i czechosłowacki 
idzie  obecnie w łasnym i drogam i 
do socjalizm u, p rzy  czym  drogi te 
zb liża ją  się coraz bardzie j. Do 
wzmożenia czechosłowacko-polskle- 
go fro n tu  obronnego i  zapewnienia

p rzy jaźn i obu narodów, przyczynia 
się rów nież współpraca gospodar­
cza i ku ltu ra lna , k tó ra  od podpisa­
nia um ow y ro zw ija  się w  szybkim  
tempie. W ym iana tow a rów  m iędzy 
Czechosłowacją 1 Polską ro zw ija  
się coraz pom yśln ie j, szczególnie 
po podpisaniu um ow y gospodarczej 
w  lip c u  1947 roku  w  Pradze.

Poważne jest rów nież znaczenie 
um ów  transportow ych, k tó re  do ty­
czą o rgan izacji czechosłowackiej 
spó łk i żeglugowej na Odrze oraz 
założenia czechosłowackiego w o lne­
go p o rtu  w  Szczecinie. P ro jek to ­
wana jest rów nież współpraca w  
ro ln ic tw ie , gospodarce finansow ej 
i  k red y to w e j oraz w  sprawach nau­
kow ych i technicznych.

W  pierwszą rocznicę um ow y cze- 
chosłowacko-polskie j z satysfakcją 
s tw ie rdz ić  można, że um owa ta ca ł­
kow ic ie  zdała egzamin i stała się 
solidną podstawą do najściślejszej 
w spółpracy obu naszych narodów 
— zakończył swe przem ówienie 
ambasador H e jre t.

Przemówienie

gen. Jaroszewicza
Jako osta tn i mówca w ystępow ał 

w icem in is te r O brony Narodowej 
gen. Jaroszewicz.

„N a rody nasze —  zawsze zawzię 
cie b ro n iły  się przed zb irem  n ie -

Ostr î protest do rządu f ra n c u s k ie g o

Niewinni Polacy torturowani
przez policję francnskq

PARYŻ, 11.3 (PAP). Ambasador R. P. w  Paryżu, Jerzy Pu­
trament, wręczy! rządowi francuskiemu notę, zawierającą 
protest przeciwko znęcaniu się organów policji francuskiej 
nad obywatelami polskimi. Nota domaga się również pocią­
gnięcia do odpowiedzialności osób winnych znęcania się nad 
Polakami.

P A R Y Ż, 11.3 (PAP). —  W  dn iu  
28 lu tego i  1 m arca r. b. zw o ln iono 
z w ięzien ia  w  M etzu 5 obyw a te li 
po lsk ich —  Józefa Jurczaka, S tan i­
sława Nowackiego, S tan is ława Ole 
ksiaka, Józefa Bocheńskiego i Jana 
A n tko w ia ka  —  na podstaw ie decy­
z j i  sędziego śledczego Fischera o 
um orzen iu w stosunku do nich 
śledztwa wobec b raku  w ich  czy­
nach w sze lk ich cech przestępstwa.

Jak  w iadom o, w yże j w ym ien ien i 
zosta li aresztowani w  dn iach 11 i  
13 lu tego r. b. przez francuską po­
lic ję . Przytoczone n iże j fa k ty  przed­
staw ia ją  m etody stosowane podczas 
dochodzenia po licy jnego w  stosun­
ku  do tych  osób.

Józefa Jurczaka poczęto badać w  
gmachu p o lic y jn y m  w  M etzu 11 lu - 

od b ic ia  potego o godz. 10 rano
tw a rzy  Badanie trw a ło  do godz. 7 __ ,, ,

. ____ Ir,- A f t , ( P o c z ą t k o w o  odm ow iono im  prawawieczór, po czym po k ró tk ie j p rze r- : - -

no nań św ia tło  z re fle k to ra .
K a jda ny  nakładano rów nież N o­

wackiem u, O leks iakow i 1 A n tk o ­
w iakow i, O leksiaka z ka jdanam i na 
rękach uw iązano łańcuchem  do stół 
ka, ńa  k tó ry m  pozostawał pod do­
zorem po lic jan ta  od 11 w ieczór do 
8 rano. A n tk o w ia k o w i tłum acz poi 
ski, uczestniczący w  badaniu, g ro­
ził. że je ś li n ie  będzie zeznawał, to 
aresztowana zostanie jego żona, a 
dw oje  dzieci pozostanie bez opie­
k i. Bocheńskiemu grożono, że w  ra  
zie m ilczenia zostanie w ysied lony 
za granicę „a le  n ie  tam , gdzie on 
zechce jechać, ale tam  gdzie zech­
cą go wysłać agenci". Odm ówiono 
m u  praw a chodzenia do kościoła.

Aresztowanych ob yw a te li po l­
sk ich  umieszczono w  celach razem 
z b. SS-m anam i i  gestapowcami.

w ie  podjęto indagację, k tó ra  prze­
ciągnęła się do godz. 1 w  nocy. Pole 
cono m u się rozebrać do naga, żaku 
to  ręce w  ka jdany, kazano m u u- 
k leknąć przed b iu rk ie m  i  wśród 
Szyderstw agentów skierowano nań 
stojącą na b iu rk u  e lektryczną lam - 
pę -re flek to r, używaną do zdjęć fo ­
tograficznych, poczym zmuszono go 
do patrzenia prosto w  oślepiające 
św ia tło  przez 10 m in u t.

Później kazano m u  się ubrać i 
p rzyku to  go w  postawia stojącej do 
żelaznej szafy. W  tak ie j pozycii po 
zostawiono go pod strażą poPcjan- 
ta do godz. 8 rano dn ’ i  i ' n*tez»*io>;o.

Dnia 12 iUtsgo o c v > .  7 r*n o  ba 
danie zó łia io  wszczął* na nowo 
i trw a ło  t. k ró tk im i p rze rw am i do 
godz. 12 v / nocy. O północy n*łożo 
no m u z pow rotem  ka jdany  na rę ­
ce 1 postaw iono go na 3 godziny 
tw arzą do ściany. Następnie w yp ro  
wadzono go do innego pomieszcze­
nia, gdzie pozostawał do godz. 8 ra  
no ze sku tym i ręka m i —  przeważ­
nie  w  pozycji stojącej. O godz. 8 ra 
no zdjęto m u ka jdany  i. rozpoczęto 
badania no nowo, k tó re  trw a ły  
z k ró tk im i p rze rw am i do godz. 4 
rano dn ia następnego. W  toku  noc-

do spaceru. P ierwszego dn ia  po 
aresztowaniu b y li pozbaw ieni w y ­
żyw ienia, a następnie o trz y m y w a li 
dwa razy dziennie p o s iłk i z.łożone 
z małego kaw a łka  Chleba i  f iliż a n k i 
zupy, za k tó re  m us ie li p łacić na 
dzień naprzód.

Um orzenie dochodzeń w  stosunku 
do aresztowanych w  M etzu Pola­
kó w  przez reperzentanta francuskie  
go w ym ia ru  spraw ied liw ości, ja k im  
jes t sędzia śledczy po w ie lu  dniach 
w yra finow anych  gw a ltó w  p o lic ji, 
z*£» je  k ła m  Insynuacjom  agentów 
i świadczy ie  b yk / one pozbawio­
ne w *zc ik ich  podstaw. N ie m n ie j 
jednak, pom im o decyzji sędziego

śledczego, władze adm in is tracy jne  
w yznaczyły  zw o ln ionym  przymuso 
we m iejsce pobytu  i  przekaza ły ich 
do dyspozycji W ydz ia łu  W ysiedle­
nia.

Decyzja sędziego w  spraw ie um o­
rzen ia śledztwa obję ła rów nież M ar 
tyńskiego i  W archoła. Jednakże 
n ie  odzyskali on i wolności, gdyż w  
przeddzień zw oln ien ia  zosta li w y ­
w iez ien i w  k ie ru n k u  gran icy  n ie ­
m ieck ie j na podstaw ie decyzji o 
w ysied len iu . Z w o ln ie n i Polacy zgo 
dn ie stw ierdza ją, że M a rtyń sk i i  
W archa ł b y li przedm iotem  szczegół 
n ie  bru ta lnego znęcania s ię . nad n i­
m i ze strony agentów. Is tn ie je  oba­
wa, że agenci wobec załam ania się 
ich  oskarżeń, p ragnę li usunąć dw ie  
na jc iężej poszkodowane o fia ry . Do 
c h w ili obecnej dokładne m iejsce 
ich  pobytu  nie zostało ustalone.

Is tn ie ją  poważne dane, k tó re  
wskazują, że fa łszyw ych m ateria łów
i  in fo rm a c ji o rzekom ej przestęp­
czej dz ia ła lności aresztowanych Po 
la ków  dostarczyła p o lic ji fra n cu ­
sk ie j tzw . polska m is ja  lik w id a c y j 
na w  Paryżu, k tó re  skupia elemen­
ty  andersowskie. Na nią  w ięc spa­
da częściowo odpowiedzialność za 
prześladowania i  to r tu ry  naszych 
rodaków.

Podkreślić należy sam orzutną ak 
c ję  pomocy dla rodz in  aresztowa­
nych, zorganizowaną przez okciicz 
ną ludność francuską. G órn icy  ko 
pa ln i, w  k tó re j za trudn iony b y ł 
O leksiuk, zebrali w  ciągu k ilk u  dn i 
sumę 17 tysięcy franków , rów ną je 
go płacy m iesięcznej, i  w rę czy li ją  
jego żonie. Podobne fa k ty  so lida r­
ności i  oznaki sym patii dla Pola­
kó w  ze «trony środowiska francu ­
skiego zanotować można by ło  w  
ciągu całego okresu przebyw ania 
ich w  areszcie.

Inauguracja w y k ła d ó w
na kursie dziennikarskim

Z in ic ja ty w y  Zw . Zaw. D zienn ika 
rzy  R.P. i  Polskiego Zw . W ydaw ­
n ic tw  Prasowych rozpoczął się w  
dn iu  10 bm. 6-m icsięczny ku rs  
dz ienn ika rsk i d la  a p lika n tów  dzień 
n ika rsk ich  i  tych cz łonków  zawo­
du dziennikarskiego, k tó rzy  n ie  ma 
ją  ukończonego 3-le tn iego stage-u. 

P rogram  ku rsu  p rzew idu je  m. in. 
pych badań raz jeszcze skierowa- prob lem y gospodarcze, aktua lne za

gadnienia po lityczne, ruch rob o tn i­
czy i ludow y, zagadnienia k u ltu ra l 
ne w  prasie, h is to rię  prasy po lsk ie j 
i św iatow ej oraz sprawy techn ik i 
redagowania pism. Na kurs zgło­
siło sie 400 słuchaczy.

W yk ład y  inauguracy jne  w yg ło ­
s il i:  prezes Polskiego Zw iązku W y 
da w n ic tw  Prasowych W ito ld  K o ­
nopka i  red. M ieczysław  Kafe l.

m ieckim  i um ia ły  znaleźć w łaśc i­
we fo rm y  zbrojnego oporu. S ku­
teczność jego zależała jednak od 
tego, czy w a lczy liśm y w spó ln ie  w  
jednym  obozie w  im ię  w spólnych 
in teresów  słow iańskich, czy też by 
łiśm y rozdzie len i i w yko rzys ta n i 
przez naszych w rogów  p rzec iw ko  
»obie“ .

P rzym ierze z pó l b itew nych  na 
b ia ło  now ych żyw ych ba rw  po od 
zyskaniu niepodległości. W ob liczu  
prób odrodzenia im peria lizm u  n ie  
m ieckiego wzrasta zrozum ien ie 
w artośc i tego sojuszu. Toteż —* 
kończy ł gen. Jaroszewicz w  p ie rw ­
szą rocznicę pa k tu  —  ńiożem y 
stw ierdz ić , że lu d  czeski przez od 
sunięcie agentów im p e ria lis tycz ­
nych od w ładzy i w p ływ ó w , p rz y ­
czyn ił się do wzm ocnienia nasze! 
p rzy jaźn i, k tó ra  z każdym  rok iem  
będzie rozw ija ła  się dla szybkiego 
ro z k w itu  naszych narodów, k tó ra  
jest i będzie coraz w iększym  w k ła  
dem w  budowę trw a łego po ko ju “ .

Na. zakończenie części o fic ja ln e j, 
F iezyd iu m  A kadem ii przesła ło na 
ręce Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskie j — Bolesława B ie ru ta  de­
peszę następującej treści:

„Z ab ra n i w  dn iu  10 m arca 1943 
r w  W arszawie na uroczystości 
akadem ii z o ka z ji podpisania u k ld  
dv o w spółpracy i  w za jem nej po-: 
mocy m iędzy Rzecząpospolitą P o l- 
ską a R epubliką Czechosłowacji, 
p izesyła ją  Ci, O byw a te lu  Prezydertl 
cie, w y ra zy  najgłębszego hołdu.

W yrażam y swoje głębokie prze­
konan ie . że przy jaźń  polsko-cze- 
chosłowacja będzie się nada l pogłę­
biać z pożytk iem  d la  naszych b ra t 
nich s łow iańskich narodów  i  d la  
W -koju św iatowego".

Prezyd ium  A kadem ii przesia ło  
rów n ież depeszę na ręce Prezyden 
ta R epub lik i Czechosłowackiej —  
p E dw arda Benesza, treśc i nastę­
pu jące j: I

„Z eb ra n i w  dn iu  10 m arca 1948 
r  w  W arszawie na uroczyste j A k a  
Hem ii z o ka z ji podpisania uk ła d u
0 w spółpracy i  w za jem nej pom o­
cy m iędzy Rzecząpospolitą Polską  
a R epubliką Czechosłowacji prze­
syła ją  Panu  —  Panie Prezydencie  
- -  w yra zy  najgłębszego szacunku
1 gorące pozdrow ienia d la  na rodu
Czechosłowacji. !

W yrażam y swoje głębokie prze­
konanie, że p rzy jaźń  polsko-cze­
chosłowacka będzie się nadal po­
głębiać z pożytk iem  dla  naszych 
b ra tn ic h  s łow iańskich  narodów  i 
dla poko ju  św iatowego". '

Część artystyczna akadem ii od­
wołano na znak żałoby po trag icz  
n ie  zm arłym  M in is trze  Spraw  Za­

granicznych Czechosłowacji —  M a 
'saryku.

Hektor Warchafowski
na czele Narodowego 

Komitetu ISS
W  osta tn ich dniach ukonsty tuo­

w a ł się w  W arszaw ie N arodow y 
K o m ite t In te rn a tio n a l Students 
Service w  Polsce, m iędzynarodo­
w e j organ izacji pomocy, k tó re j sie-* 1 * i 
dziba m ieści się w  Genewie.

W  skład Narodowego K o m ite tu  
I.S.S. w  Polsce weszli czterej p ro ­
fesorow ie i  8 -m iu  studentów  w yż  
szych uczelni. Przewodniczącym  K o  
m ite tu  jest re k to r  P o lite c h n ik i W ar 
szawskiej p ro f. W archałowski.

Narodow y K o m ite t I.S.S. w  P o l 
see działa w  ścisłej w spó łp racy Z 
Federacją P olskich O rgan izac ji S tu  
derickich.

Podziękowania za życzenia
M in is te r S il Z b ro jnych  Z w ią zku  

Radzieckiego m arszałek B u łga n in  
przesłał na ręce m in is tra  O brony 
Narodowej M arsza łka Ż ym ie rsk ie  
go depeszę treśc i następu jącej:

..W yrażam serdeczne podziękowa 
nie za życzenia, złożone z okaz ji 
?,0-tej roczn icy pow stan ia A rm ii 
R adzieckie j".

__Ł _ ______

KRONIKA POLITYCZNA
P R Z Y JĘ C IA  W  M SZ

M in . M odzelewski p rz y ją ł w  dn iu  
10 bm. ambasadora ZSRR p. W ik ­
tora Z. Lebiediewa
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E dm und Osmańczifk

Odbudowa ciężkiego przemysłu
pod p ro te k to ra te m  amerykańskim

(Od berlińskiego korespondenta A P I)
Jednym z na jpow ażnie j szych 32 m ilia rd ó w  w  r. 1946. Podniesie- I itrzym ilia rdow ych  corocznych k re - 

p ism  n iem ieckich , pośw ięco- | n ie  go m ożliwe jest p rzy pomocy Id y tó w  zagranicznych, 
nych  sprawom  gospodarczym, w

RZECZPOSPOLITA I DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 70. Str. $

lu to w y m  num erze ham bursk ie j 
(..Deutsche W irts c h a ft“ ., znalazłem  
następu jącą w ypow iedź:

..W yrok  w  procesie F licka , 
p ie rw szym  no rym be rsk im  procesie 
p rze c iw  przem ysłowcom , zdaje się 
po tw ie rdzać przypuszczenie, że w  
am erykańsk ie j o p in ii rozpoczyna 
Się pewna przem iana. M ianow ic ie  
me oskarża się już  podsądnych o 
p lanow an ie  i  przeprowadzenie w o j 
a y  zaczepnej, gdy początkowo w ła  
dze p ro ku ra to rsk ie  zarzucały cięż­
k ie m u  przem ysłow i, że na swych 
berkach w yn ió s ł H it le ra  na szczyt 
po tęg i i  p a r ł H it le ra  do w o jn y  za­
borczej. Z  w y ją tk ie m  jednego, T ry  
fcunał p o tw ie rd z ił zeznania Oskar 
żonych, że z a tru d n ia li on i n iechęt­
n ie  ro b o tn ik ó w  cudzoziem skich 
o raz jeńców  w ojennych , że jednak 
«parc ie  się p rzym usow i za trud n ia ­
n i?  tych  lu dz i by łob y  uznane za 
sabotaż i  pociągnęłoby za sobą da 
leko  idące represje . Oskarżeni znaj 
d rw a li się w  n iezw yk le  ry g o ry ­
stycznej sy tuac ji, toteż m im o  w a ­
hań m us ie li się dostosować do za­
rządzeń idących z góry. W w ię k ­
szości w ypad ków  chodziło o  n ie ­
u n ikn ion e  w yp e łn ie n ie  ostrych i  
tw a rd y c h  us taw  Rzeszy

.J e ś li chodzi o p u n k t d ru g i 
oskarżenia —  łu p ie n ie  i  p lądrow a 
n ie  okupow anych obszarów —  z 
w y ją tk ie m  F licka  wszyscy pozosta 
1: oskarżeni zosta li un iew inn ien i. 
W  w y ro k u  stwerdzono, że po w ie r­
n ik  zakładów  przem ysłow ych w  
tro ta ry n g ii pozostaw ił zak łady te 
v t lepszym  stanie, an iże li zna jdo­
w a ły  się przedtem . K ie row n ic tw o  
p rzedsięb iorstw  F licka  da lek ie  b y ­
ło  od grabieży. Podobne w yp ow ie ­
dz i odnosiły się rów n ież  do Tow a­
rzys tw a  S ta li U k ra iń sk ie j „D n je p r 
S ta h l G esellschaft“  oraz do ro s y j­
sk ie j fa b ry k i w agonów  „V a irogs“ . 
Skazanie F licka  m usia ło  nastąpić, 
ponieważ poprzez Rombacha w z ią ł 
On udz ia ł w  „bardzo m a łym  stop­
n iu "  w  program ie  rab un kow ym  h i 
fcierowskiego reż im u“ .

Ta w  ton ie  p rzy jazn e j aprobaty 
U trzym ana n o ta tka  oddaje w ie rn ie  
c h a ra k te r p rzem iany w  ocenie 
am erykańsk ie j ro i i ciężkiego p rze­
m ys łu  niem ieckiego. N ie  jest oczy 
w iśc ie  przypadk iem , że przem iana 
t»  zbiegła się w  czasie z um ocnie­
n iem  pozyc ji Faster Dullesa w  Sta 
te  D epartam ent, z u tw orzen iem  B i 
Kenii i  w ciągn ięciem  N iem ców  do 
p lanu  M arshalla .

C IĘ 2 K I P R ZE M Y S Ł N IE M IE C K I 
M A  POZOSTAĆ N A D A L  OPOKĄ

W P ŁY W Ó W  A M E R Y K A Ń S K IC H
W  N IE M C Z E C H  Z A C H O D N IC H

n ie  może w ięc być kom prom itow any 
przez,, lekkom yślne" oskarżenia no­
rym bersk ie .

Na ty m  t le  w a rto  zw rócić  u w a ­
gę na głośną dziś w  Niemczech 
pracę członka Senatu m iasta B re ­
m y  G. W. Harmessena pt. „V e r­
such e iner deustchen W irtscha fts ­
b ilan z “ , opracowanej na zlecenie 
p rem ie rów  B izo n ii i  złożonej w ła  

' dzom am erykańsk im  i  ang ie l­
sk im  w  fo rm ie  m em orandum . 
Jest to  p ierwsza próba okre ­
ślenia s tra t i  potrzeb pow ojen­
ne j gospodarki n iem ieck ie j. Praca 
ta  ukazać się ma w k ró tce  w  fo r ­
m ie  ks iążk i pt. „R eparationem , So 
E ia lp rodukt, Lebensstandard. —  
Versuch e ine r deutschen W irt-  
scha ftsb ilanz“ . W  c h w ili obecnej 
ik s tę p n a  jest ty lk o  w  w y ją tka ch  
i  streszczeniach zamieszczonych w  
gospodarczej pras ie  n iem ieckie j. 
O p ie ra jąc  si ęzatem na tekście po­
danym  przez duesseldorfski .H a n  
d e lsb la tt“ , f ra n k fu rc k ą  „ W ir t -  
Schafts und F inanzze itung“  oraz w. 
w . „Deutsche W irts c h a ft“  posta- 
t t m  się w  skrócie przedstaw ić pro 
gram  Harmssena, odkladaiąc szcze 
Bólowe om ów ienie do c h w ili u k a ­
zania się książkowego w ydania 
om awianego m em orandum .

Harmssen usta la granice m o ż li­
wości p rodukcy jnych  obecnych N ie 
m ieć na 80 proc. p ro d u kc ji p rzed­
w o jenne j. Oblicza, że n iem ieck i do 
Ich ód społeczny zm nie jszy! się z 
P.1,4 m ilia rd a  m arek w  r. 1938 do

Tabela harm ssenowskiej p ię c io la tk i w yg ląda łaby następująco:

W  roku Przypuszczalny Kapitał pouist. Konieczne Pożyczka
dochód spoi. UJ kasach oszcz. inmestycje zagraniczna

1948 35 m iliar. KM 3,0 m iliardy 6,0 m iliardy 3.0 m iliar. HM
1949 42 „  „ 3,5 M 6 5 „ 3,0 „
1950 50 „  „ 4,0 M 7,0 „ 3,0
1951 55 „  „ 4,5 99 7,5 „ 3,0
1952 60 „  „ 5,0 !• 8,0 30  „

Jak w idz im y , w szelk ie inw estyc je O to w  na jogóln ie jszym  skrócie
pokryw ane by łyby  w  w ym ien io ­
nych la tach z oszczędności obywa­
te li i  z k re d y tó w  zagranicznych. 
W ynika  to z założenia Harmssena, 
że dopiero przy  osiągnięciu docho­
du społecznego w  wysokości 63 m i­
liardowy RM  (stan z r. 1936) N iem ­
cy mogą osiągnąć dozwolony im  w  
Poczdamie „średn i europejsk i stan 
da rd  życ iow y“ . W tych  63 m il ia r ­
dach dochodu zawarte jest 10 m i­
lia rd ó w  przeznaczonych roczn ie na 
pokryc ie  s tra t poniesionych przez 
N iem cy w sku tek w o jny , a ob licza­
nych przez Harmssena na 125 m i­
lia rd ó w  RM.

Na to, aby osiągnąć 63 -m ilia rdo - 
w y  dochód, N iem cy nie  mogą p ła ­
cić odszkodowań, muszą natom iast 
o trzym ać k re d y ty  zagraniczne, przy 
czym wartość dochodu z p ro d u kc ji 
przem ysłow ej m usi wynieść 33 m i­
lia rd y  RM. W  rzeczyw istości, w o­
bec ograniczonej s iły  p rodukcy jne j 
dochód ten może wynieść ty lk o  30 
m ilia rd ó w . Pozostanie zatem d e fi­
cy t trzy  m ilia rd o w y , k tó ry  au to r me 
m aran dum  proponu je  pokryć drogą 
ograniczeń konsum eyjnych ludno­
ści, ponieważ de ficy t ten „n ie  może 
stać się ciężarem dla przem ysłu bę 
dącego podstawą ożyw ien ia całe j 
gospodarki™.

„B ILA N S U  GOSPODARCZEGO  
POW OJENNYCH N IE M IE C “.

N ajis to tn ie jsze p u n k ty  to  żądanie 
um orzenia odszkodowań, odbudowa 
przem ysłu n iem ieckiego z pomocą 
k redy tów  zagranicznych celem osią 
gnięcia 80 proc. p ro d u k c ji przedwo 
jenne j i ograniczenia konsum cyjne 
d la  ludności, celem pokryc ia  d e fi­
cy tu  ciężkiego przemysłu.

W iemy, że program  ten częściowo 
wchodzi już  w  stad ium  rea lizac ji 
przy pom ocy A m e ry k i, k tó ra  w  No 
rym berdze zaprzestała oskarżać 
c iężki przem ysł n iem ieck i o  współ 
dz ia łan ie  w  h itle ro w s k im  barba­
rzyństw ie.

Zestaw ienie ham bursk ie j po­
chw a ły  stanow iska zajętego przez 
A m erykanów  w  procesie F lic k a  z 
brem eńskim i żądaniam i, k tó re  zo­
s ta ły  im  przedłożone —  jest ba r­
dzo wym owne.

Podobnie ja k  po p ierw sze j w o j­
nie św iatow ej, w chodzim y w  okres 
n iem ieckiego rew iz jon izm u  i  an ty - 
reparacjon izm u oraz k red y tó w  ame 
rykańsk ich  dla — podobnie ja k  
F lic k  — „w  bardzo m ałym  stopniu 
w in n ych “  Niemiec.

E D M U N D  O SM AŃC ZYK
B erlin , w  m arcu. •

Akademicka Komisja Jedności Działania
zamiesi Komisji Porozumiewawcze}

W obliczu zadań, ja k ie  Stoją 
przed m łodzieżą akadem icką przed 
staw icie le organ izacji studenckich 
A Z W M  „Ż y c ie “ , „W ic i“  i  ZM D  przy 
s tą p ili do przekształcenia A kadem i­
ck ie j S ta łe j K o m is ji Porozum ie­
wawczej na A kadem icką K om is ję  
Jedności D z ia łan ia  O rgan izac ji De 
m okra  tycznych.

N ow outworzona . K om is ja  Jedno­
ści D zia łan ia  s taw ia sobie za za­
danie dalsze zacieśnienie w spółp ra 
cy 4-ch o rgan izac ji studenckich d la  
wciągnięcia ja k  najszerszych rzesz 
studenckich do św iadom ej pracy i  
nauk i d la  P o lsk i Ludow ej.

W  sprawach re fo rm y  wyższego 
szko ln ic tw a A kadem icka K om is ja  
Jedności D z ia łan ia  współdzia łać bę 
dzie z w ładzam i ośw ia tow ym i we 
w szystkich akcjach, zm ierzających 
do w prow adzen ia  w  życie re fo rm y  
wyższego szkoln ictwa.

W  dążeniu do szerokiego fro n tu

dem okratycznego studentów  K o ­
m is ja  pracować będzie nad umoc­
nien iem  Federacji P o lskich O rgan i 
zacji S tudenckich na p la tfo rm ie  u - 
trw a len ia  zdobyczy dem okracji lu ­
dowej i  zabezpieczenia p ra w  i  in ­
teresów całej m łodzieży akadem ic­
k ie j.

W zakresie a k c ji samopomocowej 
Akadem icka K om is ja  Jedności Dzia 
ła n ia  zm ierzać będzie do zapewnie 
n ia  pomocy m a te ria ln e j m łodzieży 
niezamożnej do scentra lizow ania po 
mocy m ate ria lne j państwa w  jedne j 
in s ty tu c ji zaś pomocy społecznej w  
ramach Tow arzystw a P rzy jac ió ł 
M łodzieży Szkół Wyższych.

W  poczuciu solidarności ze stu­
dentam i całego św iata w  walce 0 
pokój i  dem okrację cztery organiza­
cje studenckie pracow ać będą ak­
tyw n ie  w  szeregach M iędzynarodo­
wego Z w iązku  Studentów.

fiirady roarstiaiiistów — Niemcy woiisc planów Unii 
Zacbetinisj — Sens prawdziwsi rienazyfikac i

daniom  egoistycznych k a p ita lis tó w  
zagranicznych. Zarów no m ocarstwa 
zachodnie ja k  i  skorum pow an i po­
lity c y  n iem ieccy, k tó rz y  b ra li udzia i 
w  ponurym  w idow isku  fra n k fu rc  
k im , są odpow iedzia ln i za podział 
N iem iec“ .

»Nowoje W remia«
pisze w  zw iązku  z zakończeniem  
d e na zy jika c ji w  radz ieck ie j s tre fie  
w Niemczech:

„Z  dn iem  10 m arca zakończyła 
swą pracę kom is ja  denazyfikacyjna 
w  s tre fie  radzieck ie j, ponieważ w y  
konała swe zadanie oczyszczenia 
m aszyny ad m in is tra cy jn e j radziec­
k ie j s tre fy  okupacy jne j od by łych  
czynnych h itle ro w ców  i  m il i ta ry -  
stów. Od samego początku okupac ji 
w ładze radzieckie p rzyw iązyw a ły  
w ie lką  wagę do uw o ln ien ia  N iem iec 
od h itle row sk iego  brudu. W szyst­
k ie  pa rtie  an ty  -  faszystowskie 
i organizacje zostały powołane do 
przeprowadzenia tego wysoce waż 
nego zadania i  w  po łow ie ro k u  
1947, kom isje  denazyfikacyjne prze­
s łucha ły ponad 450 tysięcy ludzi. 
Lecz nie  ty lk o  c y fry  odg ryw a ją  tu  
rolę. M iędzy ludźm i, k tó rz y  zosta li u 
sunięci, zna jdu ją  się czołow i h it le ­
row cy, ja k  bankierzy, m agnaci, ju n -  
krzy , przestępcy w o jen n i i  w ysokie  
osobistości z p a r ti i h itle ro w s k ie j. 
Wszyscy on i zosta li usunięci z  ży­
cia politycznego i ekonomicznego 
w  radzieckie j s tre fie  okupacy jne j. 
W konsekw encji m oż liw e  by ło  ro z ­
wiązać kom is ję  denazyfikacy jną  i  
przekazywać spraw y przestępców 
w o jennych i  k ry m in a ln y c h  sądom 
niem ieckim . Zakończenie denazyfi- 
k a c ji oznacza ważną fazę w  demo­
kra tyczne j odbudowie s tre fy  radziec 
k le j.

W strefach zachodnich sy tuac ja  
przedstaw ia się zdecydowanie prze 
c iw nie. W  stre fach  tych  sądy de­
na zyfikacy jne  są zawalone se tkam i 
tysięcy spraw  h itle ro w ców , podczas 
gdy p rzyw ódcy nazistowscy zacho­
w u ją  czołowe stanow iska. M iędzy 
m m i zna jdziecie przestępcę w o je n ­
nego H e in richa  K o p fa , p rem ie ra  
D o lne j Saksonii, h itle ro w ca  D in k e l-  
bccha, k tó ry  stoi na czele p rze m y­
słu R uhry, byłego r agertfg G oerin- 
ga —  Froehne, dy re k to ra  ko m u n i­
k a c ji w  stre fach zachodnich,, 1 in ­
nych. Na szczęście B izo n ii da leko 
do reprezentowania całych N iem iec. 
D em okratyczne ugrupow ania  ra ­
dzieckie j s tre fy  okupacyjne j N ie ­
m iec gw ara n tu ją  dalszy rozw ój za­
sad dem okra tycznych w  k ra ju " .

„D a t/y  Worker“
om awia zwołaną przez b ry ty jsk ie  
zw iązk i zawodowe do Londynu kon  
fe renc ję  n iek tó rych  zw iązków  za­
w odowych t. zw. państw  m arshal- 
lowskich . Pismo stw ierdza:

„K on fe renc ja  ta staw ia sobie Za za 
danie zmusić klasę robotniczą do 
poparcia p lanu podzia łu E uropy na 
dwa b lo k i oraz rozb icia Św iatow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodowych. 
Chociaż radzieckie zw iązk i zawodo­
we nie  w yraża ją  zastrzeżeń p rze­
c iw ko  dyskus ji na tem at p lanu 
M arsha lla  w  ram ach Św iatow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodowych 
i  pomimo,, że najb liższa sesja Ś w ia­
tow ej Federacji Z w iązków  Zaw o­
dowych odbędzie się 30 kw ie tn ia , 
p rzyw ódcy prawego skrzyd ła b ry ­
ty jsk iego  Kongresu Z w iązków  Za­
w odowych zdecydowali się zwołać 
tę kon ferenc ję  secesionistów.

Działacze p ra w ico w i dz ia ła li z po­
śpiechem i  w  porozum ien iu z P a r­
tią  Pracy, k tó ra  zwołała kon fe ren ­
cję m iędzynarodową p a r ti i soc ja li­
stycznych w  te j samej spraw ie na 
22 marca. K on fe renc je  te zm ierzają 

‘do tego, b y  zm usić organ izacje  po­
lityczne  i zw iązkowe do udzie lenia 
poparcia p lanow i M arshalla.

Ponieważ 2 na jważnie jsze organ i­
zacje centra lne ruchu  zw iązkow e­
go w  Zachodniej E urop ie  :— CGT 
we F ra n c ji i  w łoska K onfederacja  
P racy —- energicznie sprzec iw ia ły  
się zw o łan iu  te j kon fe ren c ji i  po­
s tan ow iły  n ie  brać w  n ie j udzia łu , 
na kon ferenc ję  p rzyb y ły  jedyn ie  gru 
py secesjonistów, popierające plan 
M arshalla  i nastro jone wrogo w o ­
bec Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  
Zawodowych. W  kon fe ren c ji uczest­
niczą rów n ież  delegaci A m eryka ń ­
sk ie j Federacji P racy, k tó ra  stara 
się rozb ić m iędzynarodow ą jedność 
ruchu  zw iązkowego i  p róbu ią  u tw o  
rzyć m iędzynarodów kę zw iązków  
zawodowych, przec iw staw ia j ącą się 
Ś w iatow ej Federacji Z w iązków  Za­
w odow ych“ .

„  Berliner Zeituno"
pisze na m arginesie uchw a ł kon fe ­
re n c ji londyńsk ie j:

„N aród  n iem ieck i n ie  m a n a j­
m niejsze j chęci zostać wm ieszanym  
w  sprawę m ontow ania b loku  agre­
sywnego. D la  narodu niem ieckiego 
w łączenie zachodnich N iem iec do 
p lanu  M arsh a lla  n ie  o tw ie ra  św iet 
n>ch perspektyw . N iem cy muszą 
u trac ić  swój W łasny p rzem ysł i 
swój w ęg ie l i  stal, aby sprostać żą-

D o  7 -qo k m i ę t  n i a

Polska ma udowodnić, że Kopi jesL.Kopiem
Jak  nas in fo rm u je  G łów na K o m ł 

sja Badan ia  Z b rod n i N iem ieck ich  
w  Polsce, w  dn iu  27 lu tego rb. od­
by ła  się w  H e rfo rdz ie  (B ry ty jska  
S trefa O kupacyjna w  Niemczech) 
sesja T ryb u n a łu  Ekstradycyjnego.

P rzedm iotem  obrad T rybun a łu

zisż wobec kryzysu współczesnej literatury
Odczyt Julien Bendy

9 m arca w  sa li T eatru  K lasycz­
nego Ju lie n  Benda w yg łos ił sw ó j 
d ru g i odczyt. Na wstępie Jan P a- 
randow ski p o w ita ł znakom itego p i 
senza w  im ien iu  PEN-C LUBU , k tó  
ry  po raz p ierw szy od r. 1939 zor 
ganizował w y k ła d  pisarza zagra­
nicznego.

Tem at s fo rm u łow a ł Ju lien  Ben­
da następująco: „M łodzież wobec 
kryzysu  współczesnej l ite ra tu ry

Na wstępie za ją ł się św ie tny  
pre legent zde fin iow aniem  stanu  
określonego ja ko  ,,kryzys lite ra tu ­
ry ". K ryzys  ta k i z jaw ia  się w  m o­
mencie, gdy lite ra tu ra  zaczyna z ry  
wać z tradyc ją .

W  tym  sensie z jaw isko  k ryzysu  
l i te ra tu ry  trw a  we F ra n c ji od po­
czątku naszej epoki. Są pisarze, 
k tó rzy  pozostali w ie rn i tra d yc ji, 
up raw ia jąc  powieść psychologicz­

ną i  obserwację obyczajów (np. 
Roger M a rt in  de G ard czy Duha- 
rc.pl). Lecz tacy pisarze, ja k  M a l- 
la m é , V a léry, Gide, Proust, C lau­
del, G iraudoux przedstaw ia ją  swoi 
m i dz ie łam i coś zupełnie nowego. 
O gólnie scha rakteryzow ał Benda 
w ie lk ie  współczesne p rądy  lite ra c  
k ie  ja ko  an ty  in te lek tua lis tyczne , 
w yróżn ia jąc różne fo rm y  tego an- 
ty in te le k tu a llz m v

U  takiego G ide'a lub  Saurès'a 
is tn ie je  opozycja w  stosunku do 
d i ie ła w ew nę trzn ie  zorganizowane 
go, uporządkowanego is tn ie je  nega 
cja  ja k ie jk o lw ie k  ciągłości m yś li. 
Jest to działanie przypadkow e  O 
n ie  konstrukcy jne . Trzeba odróż­
n i j  m is tyka  um ysłowego od in te ­
le k tu a lis ty , k tó ry  ma um ys ł ściśle 
naukow y.

Dzisiejsza lite ra tu ra  sta ła  się ce­
lem  sama w  sobie. G ardzi spra­
w a m i ogó lnym i i  s taw ia  sobie pro  
b ierny zacieśnione do zaintereso­
w ań n ie liczne j szczupłej g rupy  
specja listów . Jest to lite ra tu ra  dla  
W eratów  a nie d la  ogółu odbior­
ców dóbr k u ltu ra ln y c h . J e j ję ­

zyk staje się coraz bardzie j her- 
rr, etyczny.

Powieść staje się wyrazem  w ra ­
ż liw ości samego autora na z ja w i-  
sk a życiowe. (Prousta nazyw a Ju ­
lien  Benda „a n a lity k ie m  sponta­
n icznym “ , n ie  posługującym  się 
żadną m etodą naukową)

Dzie ła  A ndré  M a lraup  polegają  
na w yra ża n iu  uczuć samego auto­
ra .. T e a tr współczesny z G irau ­
doux na czele — jest tea trem  w y ­
b itn ie  poe tyck im , un ika jącym  psy  
ch olog ii. . . . . . .

W p ływ  f ilo z o f ii n iem ieck ie j (Hus

W I ,  Nietzsche) prze jaw ia  Się te
Idzisiejszych prądach filo zo ficz ­
n y c h , w  egzystencjaliźm ie  i  in - 
'nych.

Przechodząc do om ówienia posta 
w y  fra n cu sk ie j m łodzieży lite rac ­
k ie j wobec tych  w szystk ich  p rą ­
dów, s tw ie rd z ił Ju lie n  Benda, że 
j (  st wśród te j m łodzieży m n ie j - 
iszość dążąca do czegoś innego, 
w b rew  swoim  ,^zlym pasterzom “ . 
Są m ło dz i poeci, k tó rz y  zobow ią­
zu ją  się zerwać z poezją ezoterycz 
ną.

Benda w id z i odrodzenie l ite ra ­
tu ry  w  „m ałżeństw ie“  p ra w d z iw e j 
m y ś li z lite ra tu rą . P isarz m usi być 
p ra w d z iw ym  m yślic ie lem , n ie  żon 
git rem  m yś li. M usi być in te le k tu ­
alistą . P rzy jęc ie  ta k ie j postawy  
przez młodego pisarza wym aga  
w ie lk ie j odw agi in te le k tu a ln e j i 
m o ra ln e j. Obalanie uznanych przez 
współczesność „bogów “  jest m eto­
dą. k tó ra  n ie  u ła tw ia  życia m łode­
m u  lite ra to w i. C i m łodz i „schizm a  
tycy“ m og liby  w yg rać w a lkę , gdy 
by spróbow ali zorganizować się. 
Nie dotyczy to  zresztą ty lk o  dzie­
dz iny lite ra tu ry , lecz rów nież f i lo  
z o fii i  nauk ścisłych (np. czysto 
rom antyczne sfo rm u łow an ia  we  
współczesnej fizyce).

Zdaniem  pre legenta  —  dz is ie j­
sze pokolenie m łodzieży może w  
oczach prznszłego h is to ryka  li te ­

ra tu ry  zająć m iejsce w yb itne , jeże 
i  zw róc i się ku  in te le k tu a lizm ow i.

(Z km )

by ło  powzięcie decyzji co do w y ­
dania Polsce K op fa .

Podczas sesji T ryb u n a ł w  H e r­
fo rdz ie  ze s trony  b ry ty js k ie j w y ­
ra z ił w ą tp liw ość, czy p re m ie r 
D o lne j Saksonii je s t iden tycznym  
z K op fem  —  zbrodn iarzem  w o jen ­
nym.

M im o w y jaśn ień  przedstaw icie13 
P o lsk ie j M is j i W ojskow ej, że sam 
K o p f n ie  przeczy, jakoby  p rzeby­
w a ł na te ren ie  Polski, w ładze po l­
skie zostały przez T ry b u n a ł zobo­
w iązane do p rzedstaw ien ia  na sesję 
w  dn iu  7 k w ie tn ia  rb . dalszych do 
w odów  Identyczności K op fa , choć 
dotąd przedstaw iono ze s trony  po i 
sk ie j p ro to kó ły  przesłuchania 12-tu 
św iadków  zbrodn iczej działalność* 
K op fa  w  Polsce.

Literaci i dziennikarze
bułgarscy w Polsce

D nia  12 bm. p rzybyw a do W ar­
szawy grupa lite ra tó w  i  dz ienn ika­
rz y  bu łgarsk ich . P rzybyw a ją : lite ra  
c i E lżb ie ta  B agriana, w y b itn a  poet 
ka  bu łgarska, N iko ła  F u rnadz ijew  
poeta, re d a k to r nacżelny tygodn i­
ka lite rack ie go  „F ro n t literacki™. 
Kam en Z id a ro w  poeta, sekretarz 
P en-C lubu bułgarskiego. Bożidar 
B ożiłow  m łody poeta awangardowy, 
przedstaw ic ie l Radia Bułgarskiego 
oraz Peter D inekow  pro fesor lite ra  
tu r  s łow iańskich  na U n iw ersytecie  
w  Sofii.

Towarzyszą im  dziennikarze: Eu'  
geniusz N em irow , d y re k to r Bułgar 
skie j A genc ji Te legra ficzne j, Ąg®n 
B o jadz ijew , re d a k to r naczelny 
dziennika „T ru d “ , W asyl Karato®0 
row , re d a k to r naczelny dziennik8 
„N a ród “  oraz C zudom ir P etrow , w  
re k to r Radia Bułgarskiego.

W izy ta  gości bu łga rsk ich  po trw 8 
około 10 dni.
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Rozwój motoryzacji w Polsce
Mimo olbrzymich zniszczeń wojennych stan motoryzacji 

w  Polsce w  porównaniu z okresem przedwojennym uległ 
¡pewnej poprawie. Z ogłoszonych ostatnio danych wynika, że 
Ogólna liczba samochodów wynosi obecnie 56,4 tys. (stan 1. I. 
4948) w porównaniu z 54,0 tys. przed wojną.

posiadaIs to tn e  zm iany są je d n a k 'w  ro ­
dza jach po jazdów  mechanicznych. 
P rzed w o jn ą  przeważały samocho­
d y  osobowe, k tó rych  było 29,SM tys. 
V- po rów nan iu  z 12,2 tys. ciężaro­
w ych . Obecnie m am y p raw ie  dwu 
k ro tn ie  w ięce j samochodów cięża­
ro w ych  n iż  przed w o jną  (20,0 tys.), 
na tom iast zm niejszyła się znacznie 
tłość samochodów osobowych (15,7 
4ys.).

* ORGANIZACJA  
POW OJENNA

' r .  1945 u tw orzono Państwo-' 
Wy U rząd Samochodowy, za jm ują 
cy  się całością spraw  samochodo­
w ych . Posiadaliśm y już w tedy du ­
żą ilość samochodów, zdobytych 
r ł  w o jn ie , lu b  o trzym anych od 
Z w ią zku  Radzieckiego. W  drug ie j 
po łow ie  1945 r . zaczęliśmy o trzy ­
m yw ać samochody przyznane Pol 
»ce z  dem ob ilu  am erykańskiego 
W  ram ach dostaw UN RRA.

W ydatną i  szybką pomoc okazał 
nam  Zw iązek Radziecki" przesyła­
ją c  nam  ek ipy  swoich fachowców 
i  dostarczając odpow iedn ich u rzą ­
dzeń 1 części zam iennych do sa­
m ochodów  celem zorganizowania 
P aństw ow ych Z ak ładów  i  W arszta 
tó w  Samochodowych. W  w y n ik u  
W spółpracy po lsk ich  i radzieckich 
fachow ców  w  parę m iesięcy po 
w o jn ie  uruchom iono pierwsze trz y  
Z a k ła d y  Samochodowe nasta­
w ione na główne napraw y sa­
mochodów, p rzy  czym każdy za­
k ła d  zaczął specja lizować się w  re 
fcnontąch określonych typó w  w o ­
tó w . O trzym ane w iosną 1946 r. 
^amerykańskie urządzenia warszta 
%ów samochodowych w  ram ach do 
stc w  U N R R A, po zw o liły  na o tw a r 
c ie  dalszych zakładów  oraz 
Zakłady renow acji i p ro tek to row a 
n ia  opon. Ponadto powstało około 
<70 P aństw ow ych W arsztatów  Sa­
m ochodowych, przeznaczonych do 
a a p ra w  średnich i  drobnych.

BUDUJEM Y W ŁASNY  
PRZEM YSŁ

W  r. 1946 PUS przekształca się 
w  C en tra lny  Zarząd M otoryzac ji, 
dz ia ła jący  w  ram ach M in is te rs tw a 
K o m u n ik a c ji. Jednocześnie w  tym  
Toku zaczynam y już  m yśleć o pro 
d u k c ji po lsk ich  samochodów. W 
Sytn celu stworzono w  ram ach M i 
R isterstw a Przem ysłu Zjednoczenie, 
p rze m ys łu  M otoryzacyjnego pod­
leg łe  C entra lnem u Zarządow i Prze 
m ys łu  samochodowego. Sprawam i 
m o to ryza c ji za jm uje  się rów nież 
j. C en tra lny  U rząd Planowania, 
i , W  1947 r . następują dalsze zmia 
f iy  organizacyjne. CZM  przekssta ł 
ba się w  D epartam ent Samochodo 
Wy w  M in is te rs tw ie  K om un ikac ji. 
Państw ow e Z ak ła dy  i  W arsztaty 
Sam ochodowe przechodzą do M i­
n is te rs tw a  P rzem ysłu i  Hand lu. 
E jednoczenie Przem ysłu M oforyza 
by jnego  przekształca się w  D yrek  
•cję P rzem ysłu M otoryzacyjnego, w  
ek ład  k tó re j wchodzą: Państwowe 
E s k ła d y  In ż y n ie r ii w  Ursusie, 
Z ak ła dy  S iln ik ó w  Spalinowych, 
Z ak ła d y  Rowerowe, Z ak łady K u - 
zienne ł  Z ak ła dy  Samochodowe. 
B iu ro  Sprzedaży Przem ysłu M oto 
ryzacy jnego  „M o to zb y t“  prze ję ło 
Ti a siebie sp raw y handlowe.

W iadom ym  jest, że istotna m oto 
ryzae ja  k ra ju  będzie m ożliw a t y l ­
k o  w  oparc iu  o w łasny  przem ysł 
Samochodowy. D latego też budo­
w a fa b ry k i samochodów w  S tara­
chow icach jest poważnym  zada­
n iem  w  trz y le tn im  p lan ie  inw esty 
fcyjnym. F ab ryka  ta  przew idu je  
p ro du kc ję  10 tys. samochodów cię 
barow ych rocznie. U ruchom ienie 
Jednak ta k ie j fa b ry k i wymaga o l­
brzym ich  in w e s tyc ji i  czasu. K o ­
nieczne jes t rów n ież zorganizowa­
n e  odpow iedn io w ie lk iego  przem y 
s iu  pomocniczego. D latego też prze 
m y s i nasz zacznie wypuszczać 
p ierw sze samochody dopiero w
1949 r. W  bieżącym roku  ma byc 

W yprodukowana o a rtia  pro to  y -  
pow ych samochodów.

o  W ŁAŚCIW Ą
GOSFODARKĘ

Obecnie ze względu na ^®” 'ecz
mość zakupywania samochodó^si}ek
t jia n ic ą  m usim y cały nasz y 
Skierować na jakna ilepsze

n tow an ie  i  w yokrzystan ie  
mego taboru.

Obecnie m am y zare jestrow a­
nych  ponad 300 różnych m are k  i  
'typów  pojazdów  m echanicznych, 
przeważnie mocno już zużytych. 
N iem oż liw ym  jest p rodukow anie 
części zam iennych do ty lu  typów  
samochodów, z tego też powodu 
ilość samochodów, w  ruchu  stale 
m aleje . 1.1.1947 r. b y ło  ogółem za­
re jestrow anych 59,9 tys. pojazdów 
mechanicznych, obecnie m am y ty l 
k o  56 4 tys. m im o dużych zakupów 
w  ciągu 1947 r . Rem onty samo­
chodów w  tych  w arunkach  są bar 
dzo kosztowne, gospodarka teeh- 
niczno-samochodowa trudna. D la ­
tego też ■wybrano n ie k tó re  ty lk o  
ty p y  samochodów i  uznano je za 

podstawowe. Ponieważ samochody 
podlegają reg lam entacji, p rzy  oprą 
cow yw an iu  rozdzie ln ika  g rupu je  
'się samochody typow e w  sektorze 
państw ow ym . D ążym y do tego, 
aby w  obrębie jednej kom ó rk i 
t ia n sp o rto w e j b y ło  ja k  na jm n ie j 
różnych typ ó w  pojazdów  m echa­
n icznych N ie m nie j jednak sy tu ­
acja na tym  po lu  n ie  jest zadawa 
ła jąca. 1 !

p ro d u k c ji do czego może się p rzy ­
czynić odpow iedn io  zorgąnizowa- 
n*3 w spó łzaw odn ictw o pracy uspra 
W nienie k o n tro li technicznej i  o r ­
ganizacji. Dotychczasowy przebieg 
ńuędzy rem ontow y wynoszący oko­
ło  15 tys. k m  jest stanowczo za 
m a ły  i  p rzyczyn ia  się do niewspół 
m ie rn ie  w ysok ich  kosztów  eksplo 
a ta c ji samochodów. Również waż­
ną sprawą je s t zaopatrzenie m a­
gazynów w  odpow iedn i asorty­
m en t części zam iennych t  celem 
Skrócenia czasiu rem ontu  wozów.

Zb ie rane obecnie dane wskazu­
ją, że większość samochodów w  
Pcłsce garażuje pod gołym  n ie ­
bem. Sytuacja  taka przyczyn ia  się 
do jeszcze szybszego niszczenia na 
szego taboru. Należałoby podjąć 
masową budowę tan ich i dobrych 
garaży. Również ilość s tac ji obsłu 
g! jest n iewystarczająca.

Na oszczędność pa liw a  i  opon 
w in n iśm y  zw rócić  szczególną uw a 
gę O sta tn io  D epartam ent Samo­
chodowy M in is te rs tw a  K om un ika- 
C? w yd a ł in s tru kc je : „N o rm y  zuży 
c ia  p a liw a “  oraz „ In s tru k c je  go­
spodark i oponam i“ . Nowa umowa 
zbiorow a dl»  k ie row ców  pojazdów 
m echanicznych, k tó rą  ju ż  opraco­
wano. p rzew idu je  p rem ie  za do­
b re  obchodzenie się z samochoda­
m i i  oszczędności m ateria łow e.

W bież. ro k u  zaczynam y w p ro ­
wadzać do napędu samochodów 
w  południow o-zachodnie j części

Piękny gest górn ików
(am) Należąca do Chorzowskiego 

Zjednoczenia P. W. kopa ln ia  „B a r­
bara —  W yzwolenie“  w ydobyła  w  
ub. m -cu 99.193 tony węgla, osią­
gając 109,2 proc. planu.

Jest to  w y n ik  wzrastającego ru ­
chu współzawodnictwa pracy, w  
k tó ry m  w  lu ty m  br. uczestniczyło 
31 zespołów.

Najlepsze w y n ik i osiągnęły ze­
społy pod przewodnictw em  nast. 
gó rn ików : H a lok A lfons (333,6 proc. 
norm y), Harzabek F ry d e ry k  (300 
proc.), W yc ilsk i Edm und (289 proc.) 
i  K u rze ja  Jan (273 proc.). G órn icy 
ci tak  poważne osiągnięcia uzyska li 
p rzy  p racy na chodnikach.

Na fila ra c h  najlepsze w y n ik i u-

zyska li: E ry k  Sznada (213 6 p ro e jf  
oraz Franciszek Pętka (210,3 proc.); 
na ścianach — S tefan B rz y c k i i  J ó ­
zef M us io ł —  181 proc. w yko na n ia
norm y.

O sta tn io odbyło  się zebranie
le j załog i d la  podz ia łu  p re m ii, ja k a  
przypad ła gó rn ikom  te j ko p a ln i za 
zwycięstwo p rzem ysłu  węglow ego 
we w spó łzaw odn ic tw ie  p racy  z prze­
m ysłem  w łók ienn iczym .

Z ebran i u c h w a lili 10 proc. p re m tl 
przeznaczyć w dow om  po g ó rn i­
kach i  w ięźn iach  obozów h it le ro w ­
skich oraz 10 proc. na pomoc dla  
dzieci przystępujących do p ie rw sze j 
k o m u n ii św.

Modemizufemy nosze kopalnie
W ko p a ln i „M akoszow y“  zostało 

uruchom ione urządzenie mechaniez 
ne tzw. sk ip  do transp ortu  węgla 
z podziem i na pow ierzchnię. N ow o 
uruchom iony  sk ip  jes t p ie rw szym  
tego rodza ju  urządzeniem  W ykona­
nym  w  k ra ju  przez zakłady pomoc 
nicze przem ysłu węglowego.

P ro je k t urządzenia składającego 
Się ze skom p likow anych mechaniz­
m ów  w ykonyw anych  przed w o jną 
wyłącznie przez f irm y  zagraniczne, 
opracował Zakład Urządzeń W ydo­
bywczych w  Sosnowcu, podległy 
Z jednoczeniu B iu r  P ro je lktow o- 
M ontażow ych przem ysłu węglow e­

go.
Części urządzenia w yko n a ła  bra­

ta „K a ro l“  w  W ałb rzychu oraz fa ­
b ryka  sprężyn w  K atow icach.

Nowoczesne urządzenia skipów® 
u m o ż liw ia ją  szybk i tra n sp o rt w ę­
gla przez szyb na pow ie rzchn ię  i 
przyczyn ia ją  się do poważnego 
zw iększenia w ydobycia . K op a ln ie  
„M akoszow y“  uzysku je  obecnie w a  
ru n k i pozwalające je j zająć, pod 
względem w ydobyc ia  dziennego, ozo 
łow e m iejsce wśród ko p a ln i w ęgla 
kam iennego w  Polsce.

S k ipy  d la  dalszych 12 ko p a ln i $*- 
w  opracowaniu.

Jakość w ykonyw anych  napraw  < k ra ju  sprężany w  bu tlach do stanu
n ie  jest zadawalająca. W praw dzie 
w  zeszłym roku  położono duży na 
ćisk na zorganizowanie odpowied 
n ie j k o n tro li m iędzyoperacyjnej i  
ostatecznej w  fab rykach, z pow o­
du jednak b ra ku  fachowców  kon ­
tro la  ta n ie  zawsze stoi na wyso­
kości zadania. M us im y w  tym  ro ­
k u  starać się polepszyć jakość

płynnego gaz ziem ny. W ykonano 
ju ż  szereg p rób  na różnych t y ­
pach samochodów i d a ły  one do­
bre w y n ik i.  Z  zw iązku z tym  trze ­
ba będzie zorganizować sieć s tac ji 
kom presorowych, dorobić odpo­
w iedn ie  urządzenia na samocho­
dach oraz przeszkolić k ie row ców .

W . G R A B S K I

Pilski przemysł farmaceutyczny
pokrywo 40 proc. zo^lrzebowonia krajowego

Polska jes t k ra je m  posiadającym  
w a ru n k i do rozw o ju  przem ysłu 
farm aceutycznego zarówno w  g ru ­
p ie  chem icznej, ja k  i  w  grup ie ro ­
ś linne j. Pozwala na to szeroko roz­
budowany przem ysł kokso che m i­
czny i  organiczny, ja k  rów nież ro l-  
n iczo-hodow lany cha rak te r poszczę 
gó lnych po łaci naszego k ra ju .

Elektrownie polskie realizują
oszczędną g o sp o d arkę  w ęglem

PO D S T A W O W Y M  surowcem dÓ produkcji energii e lektryczn ej 
jest w ęgiel. W  roku 1947 zużycie węgla przez nasze e lektro w n ie  

sięgało 17 proc. ogólnej masy spożycia krajowego. Zużycie jednost­
kow e w ęgla jest bardzo duże i  tłum aczy się przede w szystkim  prze­
starza łym i urządzeniam i naszych zakładów  w ytw órczych, ja k  ró w ­
nież rabunkow ą eksploatacją maszyn w  okresie okupacji.

W y s iłk i czynn ików  k ie row n iczych 
energetyki, k tó re  s ta ra ją  się tem u 
zaradzić idą w  dwóch zasadniczych 
k ie runkach : ca łkow ite j m odem iza- 
c ji naszych e lek trow n i, jak  rów nież 
w prowadzenia uspraw nień o cha­
rakterze doraźnym . Te ostatn ie po­
legają na przebudow ie pa lenisk i 
ściślejszej k o n tro li p racy ko tło w n i.

K o tło w n ie  o trzym u ją  sprowadza­
ną specja lnie z zagranicy aparaturę 
kon tro lną , k tó ra  w skazuje na za­
wartość t le n k u  i  d w u tle nku  węgla 
w  spalinach, co um ożliw ia  palaczo­
w i zorien tow anie się w  jakości spa­
lania. Jednocześnie prow adzi się 
przebudowę palenisk, k tó ra  polega 
na przystosowaniu rusztów  do spa­
la n ia  m ia łu  węglowego. W w y jiik u  
akc ji p rzy  zeszłorocznym zużyciu 
węgla na potrzeby e lek trow n i, w y ­
noszącym ok. 6 m il. ton, 80 proc. t j.
4 600 tys. ton stanow ił m ia ł.

MODERNIZACJA
N ajw iększe jednak znaczenie dla 

oszczędnej gospodarki surowcem  
w tg lo w ym  będzie m ia ła  ca łkow ita  
m odernizacja naszych e lek trow n i.
Plan długodystansow y energetyk i 
k ładzie szczególny nacisk na budo­
wę now ych w ie lk ic h  zakładów, k tó  
re będą osta tn im  wyrazem  tech n ik i 
współczesnej, ja k  rów nież na m o­
dernizację e lek trow n i istn ie jących.

Nowoczesna techn ika  wym aga m. 
in. zastosowania k o tłó w  na wysokie 
ciśnienie i  tem peraturę . W Stanach 
Zjednoczonych prze jście od 14 do 
84 atm osfer da ło ekonomię 10 proc. 
zużycia pa liw a. W ykorzystan ie  eiep 
ła odpadkowego gazów spa linow ych 
dla podgrzewania w ody zasila jącej 
k o t ły  dało ekonomię 6 —  8 proc. pa 
liw a , zaś p rzy  zastosowanu p o w tó r­
nego przegrzewania p a ry  osiągnięto 
dalsze 2 —  6 proc. Zw iększenie tern 
pe ra tu ry  pa ry  z 315 st. do 510 st. C. 
zm niejszyło zużycie pa liw a  o 10 —
14 proc. W edług no rm  am erykań­
skich turbozespoły o m ocy ponad 
20 M W  w ykonyw ane są na ciśn ie­
nie  60 atm osfe r 1 , tem pera tu rę  
480 st. C, agregaty zaś od 40 —  60 
M W  na ciśn ien ie 88 a tm osfe r 1 teim

pera turę  510 st. ę. Równolegle z 
tendencją podniesienia początko­
w ych pa ram etrów  pa ry  Is tn ie je  dąż 
ność do zwiększania m ocy w  je d ­
nostce m aszynowej.

O TR ZYM A M Y K O TŁY '
NA W YSO KIE C IŚN IEN IE

Na ogólną ilość tu rb in  zam ówio­
nych przez Polskę zagranicą 42 
proc. stanow ią jednostk i na ciśnie­
nie  ko tłow e  80 atm osfer i  tempera 
tu rę  do 500 st. C. K o i ły  d la  tych  
tu rb in  dostarcza przem ysł czecho­
słowacki i  szwedzki. Z  urządzeń, 
k tó re  są w  tra kc ie  zam aw iania, 85 
proc. stanowią jednostk i o c iśn ien iu 
80 i  wiięcej atm osfer. W  w y n ik u  
przejścia od stosowanych obecnie 
18 atm. do 80 atm. spó łczynnik 
naszych e lek trow n i znacznie w zro- 
śn’e. Należy pamiętać, iż  podniesie­
nie  sprawności ty lk o  o 1 proc. daje 
w  naszych w arunkach  oszczędności 
ca 60 tys. ton węgla rocznie

E lek trow n ie  nasze zużyw ają na w y  
tworzenie jednej k ilow a to  godziny 
5.09 kg  węgla, czy li około 6 tys. ka 
le r ii na kilowatogodzm ę w yp rod u­
kowaną i 6.500 k a lo r ii na k ilo w a to  
godzinę oddaną do sieci. Przeciętna 
sprawność naszych e le k tro w n i w y ­
nosi około 14 proc. N a jba rdz ie j eko 
nomiczną e lek trow n ią  jest, należą­
ca do Z jednoczenia Energetycznego 
Zagłębia Węglowego, e lek trow n ia  
„E le k tro ". Na w yp rodukow an ie  jed palaczy, 
nc j k ilow a togodz iny zużyw a ona >

4.770 ka lo r ii. Sprawność je j wynosi 
18 proc.

M odern izacja  naszych zakładów  
na drodze zainsta lowania apara tu ry  
wysokoprężnej podniesie sprawność 
naszych e le k tro w n i do poziomu 
sprawności czołowych producentów  
św iatowych. Przeciętna sprawność 
naszych e le k tro w n i osiągnie w  okre 
się 1955— 1960 około 20 proc. i  do rów  
na p raw ie  dzisiejszej przeciętnej 
sprawności e le k tro w n i Z w iązku  Ra­
dzieckiego (21,3 proc.) i  S tanów Z jed 
noczonych (22 proc.).

DECYDUJE CZŁO W IEK
Podstawą oszczędnego zużycia su 

rowca n ie  jest ty lk o  m odernizacja. 
W ażnym  czynn ik iem  w  gospodarce 
jest człow iek, którego nie zastąpią w  
dzia łan iu  naw e t najlepsze zagranicz 
ne maszyny.

Na zużycie węgla ma decydujący 
w p ły w  palacz ko tłow y. P racow n ik 
ten w in ie n  być należycie przeszko­
lo ny  i  w in ie n  znać procesy zacho- 
dzące podczas pe łn ien ia  te j odpo­
w iedzia lne j fu n k c ji. G dy każdy z 
pa łczy w  naszych e lektrow n iach  za 
oszczędzi ty lk o  jeden procent pozo­
stawionego m u do dyspozycji w ę­
gla, zaoszczędzonoby w  ciągu roku  
ok. 30 m il. z ł. Z  doświadczenia jed 
n&k wiadom a, że przeszkoleni pa la 
cze p rzy  w łaśc iw ym  i  um ie ję tnym  
organ izow aniu swej pracy zdoln i są 
zaoszczędzić dużo w ięcej.

N ic  w ięc dziwnego, że Energety­
ka  w iąże w ie lk ie  nadzieje ze swym  
szkoln ictw em  zawodowym . Perm a­
nentne ku rs y  dla palaczy k o tło ­
w ych prowadzone są w  różnych 
częściach k ra ju . B ilans ich jest po­
w ażny; da ły  one w  ciągu dwóch 
osta tn ich la t  ponad pó ł tysiąca 
przeszkolonych, w ykw a lifiko w a n ych

Z D Z IS Ł A W  EGGERS

Wzrośnie produkcja wełny żużlowej
Jedyna W k ra ju  w y tw ó rn ia  w e ł­

ny żużlowej „ Iz o la “  w  G liw icach  
osiągnęła w  ro ku  ub. 2.200 ton  p ro  
du kc ji. W ełna żużlowa zna jdu je  
szerokie zastosowanie w  przemyśle 
ja ko  izo la to r k o tłó w  i  apara tów  
pracujących w  w ysokie j tem pera tu  
rze, tu rb in  i  p ieców  przem ysłow ych 
oraz w  bu dow n ic tw ie  m ieszkan io­
w ym  i  chłodniczym .

W  zw iązku z rosnącym  sapotrze- kompresor*»' 
bowaniem  na wełnę żużlową, Cen­

tra ln y  Zarząd Przem ysłu M in e ra l­
nego p rze w id u je  w  rb . znaczną roz 
budowę „Izold“ . Przeprowadzane w  
fabryce inw estyc je  pozwolą na pod­
niesienie p ro d u k c ji w e łny  żużlowej 
jeszcze w  r.b. do 4 200 ton. Rozbudo 
wa fa b ry k i obejm ie m ontaż pieców 
sta low ych do top ien ia  żużlu, budo­
wę h a li p ro du kcy jne j, budowę l 
m ontaż suw nicy oraz insta lację

Przed w o jną  k ra jo w a  p ro du kc ja
specyfików  m edycznych po k ryw a ła  
zaledw ie 10 proc. zapotrzebowania 
kra jowego, p rzy  czym  90 proc. im ­
p o rtu  leków  pochodziło z N iem iec. 
Obecnie p rzy  zw iększonym  znacz­
nie  zapotrzebowaniu, k tó re  w y ra ­
żą się w artością  10 m ilio n ó w  do la­
rów , fa b ry k i nasze są w  stanie po­
k ry ć  40 proc. te j w artośc i.

M im o  na jpom yśln ie jszego jednak 
rozw o ju  kra jow ego  przem ysłu  fa r ­
maceutycznego nie  będziem y m o g li 
zrezygnować ca łkow ic ie  % im p o rtu . 
L e k i produkow ane z surow ców  ko ­
lo n ia ln ych  oraz na jnowsze zdoby­
cze farm aceutyczne pańs tw  zagra­
n icznych zawsze będą się m us ia ły  
w  dostatecznej Ilośc i zna jdow ać na 
ry n k u  po lskim .

K ra ja m i, z k tó ry c h  Polska im ­
po rtu je  na jpoważnie jsze ilośc i le ­
ka rs tw  są: S zw a jca ria , Węgry,, 
Czechosłowacja, Szwecja, Zw iązek 
Radziecki i  F rancja.

Rozpoczęty w  r . 1946 na w iększa 
skalę im p o rt p o k ry ł nasze zapo­
trzebow ania na le k i p ie rw sze j po­
trzeby w  ca 80 proc. na le k i d ru ­
gorzędne w  ca 60 proc.

W  r. 1948 im p o rt obe jm ie  p rz y ­
wóz le ka rs tw  o w artośc i ponad 6 
m iln . do larów . Sprowadzane będą 
le k i o charakterze społecznym ja k  
tran , p e n ic ilin a  oraz le k i p rzec iw ­
gruźlicze.

W  zw iązku z akc ją  zwalczania
chorób w enerycznych 2 m iln . do­
la ró w  przeznaczone jest specja lnie 
na zakup pen icy liny , zw iązków  sal- 
warsanu i b izm utu.

Zakłady Żyrardowski«
w rozbudowie

Z akłady W łókiennicze w  Ż y ra r­
dowie zam ierzają rea lizować w  rb . 
szeroko zakro jony p lan in w e s ty c y j­
ny.

W yda tk i z tego ty tu łu  p o k ry je  
częciowo Centr. Z. P. W łó k ie n n i­
czego, k tó ry  w yasygnow a ł kw o tę  
13.555 tys. zł. na przygotow anie  
w ykopu  pod fundam enty  now obu- 
du jącej się k o tło w n i oraz na da l­
sze prace, związane z budową no ­
w e j h a li w ykończa ln i. D y re kc ja  
Zakładów  p re lim in o w a ła  ponadto 
na rozbudowę fa b ry k i kw o tę  ponad 
20 m iln . zł., g łów n ie  na zakup no­
w ych maszyn p ro du kcy jnych  1 na 
budowę f ilt ró w . W  r. 1948 p lan u je  
się rów nież zakończenie odbudow y 
spalonego budynku  roszarn i. W  
zw iązku ze zwiększoną p rodukc ją  
roszarnia będzie bardzo rozbudo­
wana. C a łkow ity  koszt odbudow y 
wyniesie około 20 m iln . zł.

W zw iązku z m odern izacją  urzą­
dzeń zam ówiono w  Szw ecji 2 tu r ­
b iny  o mocy 2400 kV . każda, a w  
Sosnowcu 2 k o t ły  o c iśn ien iu  25 
atmosfer.

ODBUDOWĄ W ARSZAW Y  
SKŁADAM Y HOŁD

JEJ OBROŃCOM
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R ^b o łó irs iiro  dalekomorskie

Stan naszej flotylli daleka morskiej
Stwarza realne nadstawy rozwejewe dla ryioiówstwa

"Vt7 poprzednim artykule, którego zadaniem było zapoznanie 
» " czytelnika z rynkiem rybnym w Polsce i lUimatem, w ja­

kim  rekonstruuje się dziś nasze rybołówstwo dalekomorskie, 
przygotowaliśmy wstęp do tematu właściwego —  rezultatów 
pracy przemysłu trawlerowego.

F akt, że po 18 m iesiącach p r a - , od razu 2 - 4  tra w le ry , ale ich 
'«7 rybo łów stw o  da lekom orskie  spuszczenie na wodę musi być tak
m og ło  się wykazać złow ien iem  6 
tys. ton ry b  (w  r. 1927) jest z ja ­
w isk iem  nader pom yślnym . F lo ty ­
l la  traw le row a , eksploatowana 
przez przedsięb iorstw o po łow ów  
da lekom orsk ich  „D a lm o r“  składa 
się z 24 s ta tków , reprezentujących 
ponad 5.000 B R T  oraz k i lk u  jed- 
B istek w  posiadaniu tow arzystw a 
« Ł aw ica " i  ,,D e lf in “ . Poza tym  
„D a lm o r“  posiada 2 s ta tk i w  kom  
‘p ię tne j przebudow ie i  jeden budo­
w any, rów nież na stoczniach po l­
sk ich , kosztem 140 m il. zł, k tó re ­
go w ykończenie przew idu je  się w  
1949 r. N iestety, większość posia­
danych przez D a lm or s ta tków  nie 
•odpowiada wym aganiom  ryb o łó w ­
stw a dalekom orskiego, gdyż zakupy 
dokonane przez U N R P A . obejm o­
w a ły  s ta tk i takie , ja k ie  wówczas 
m ożna by ło  nabyć na ryn ku  an- 
g.e lsk im . W iele jest s ta tków  sta­
rych , wym agających częstszych 
a rp ra w , wzg lędnie za m ałych, 
z b y t kosztownych w  eksploatacji, 
aby m og ły operować na M orzu 
P ó łnocnym  z po rtó w  k ra jow ych , 
■co pow odu je  konieczność op ie ra ­
n ia  się o drogie, n ie rentu jące się 
b iz y  zagraniczne. W  okresie po­
czą tkow ym  jednak trzeba było za 
dow o lić  się darow anym .

WIĘCEJ DUŻYC H  
TRAW LERÓW

P rzy  naszym zapotrzebowaniu i  
po łożeniu geograficznym  n a jb a r­
dz ie j p rzyda tne  są tra w le ry  duże, 
ę> s ilnych m otorach parow ych, da 
j ących szybkość ponad 10 węzłów. 
T a k ich  s ta tków  „D a lm o r“  posiada 
8. Kasto r, Saturn, S a tum ia , Sy- 
riusz, O rion , J u p ite r  i  Wega (ten 
osta tn i zna jdu je  się w  p o a w a ry j-  
nym  rem oncie, k tó ry  zostanie za­
kończony w  m a ju  br.). Ponadto 
do g ru py  te j zaliczyć można Pano 

ram ę i Teal (oba w  przebudow ie 
w  ZSRR), M erku rego  U ran ię  i 
U ran  oraz szkolne Iżó-s^opowe mo 
torow ce Neptuna i Neptunię.

D ry fte ro - tra w le ry  parowe (100- 
s trpow e, 92-115 BRT) — A rk a ­
diusz, Eugieniusz, Antoniusz, E u­
zebiusz, Eustachiusz, S ylw eriusz i 
Apo leniusz — z przyczyn wyżej 
op isanych s tw arza ją  przedsięb ior­

s tw u  bardzo poważne trudności, 
‘D a lm o r czyni w ięc staran ia w  k ie  
ru n k u  sprzedaży ich zagranicą a 
zakup ien ia  odpow iedn ich dla  nas 
dużych traw le rów . M niejsze jesz­
cze (75-stopowe) tra w le ry  m otoro­
we —  H ila ry , W ale ry. January , 1 
'A leksy —  będące w łaśc iw ie  duży­
m i k u tra m i, mogą operować z por 
%ćw po lsk ich  jedyn ie  na B a łtyku . 
S ta tk i te, w ybudow ane zresztą w  
A n g lii, obliczone na po łow y ryb  
droższych, są rów n ież  m ało re n ­
tow ne p rzy  obecnej n isk ie j cenie 
dorsza ba łtyckiego.

REM O NT STATKÓW
Cała f lo ty lla , p rze ję ta  w  osta t­

n ich  trzech półroczach, posiada po 
ważne b ra k i w  wyposażeniu tech­
n icznym  (urządzenia, sieci, w in d y  
nowoczesne), k tó re  są przez przed 
Biebiorstwo uzupe łn iane w ie lk im  
nakładem  in w estycy jnym . Część 
p ra c  uzupe łna jących m usi być  w y  
kcnyw ana zagranicą, coraz w ięcej 
jednak rem ontów , czasem nawet 
dość poważnych, są w  stanie prze 
prow adzić  stocznie k ra jo w e  i  w łas­
ne w arszta ty.

T ra w le r  po pow rocie  z po łow u 
w ym aga rozm aitych drobn ie jszych 
i poważnie jszych napraw . Pon ie­
w aż w a ru n k i eksp loatacyjne w y ­
m agają aby po 48-godzinnym  prze­
glądzie wyszedł on w  następny 
Pejs, kw estia  szybkiego, spraw ne­
go przeprowadzenia prac jest n ie  
z w y k le  ważna a w ykonan ie  po­
trzebnych  napraw  w  czasie posto­
ju  w  odpow iedn io k ró tk im  te rm i­
n u  jest bodajże istotn ie isze n iż 
koszt samego rem ontu. W ykona­
c ie  tych '■obót przez Z S. P., p rzy 

ich w ie lk im  aparacie i przeciąże­
n iu  pracą, by ło  na ogół n iem oż li­
we. Można np. zadokować w  ZSP

że równoczesne, chociaż nie wszy­
stkie s ta tk i w ym aga ją jednakowo 

długiego rem ontu.
Ponieważ stocznie k ra jow e  z 

tych i innych względów nie m o­
gły podjąć się robót naprawczych 
na n iek tó rych  traw le rach  — zwła 
szcza gdy chodziło o prace p ilne  
— trzeba by ło  szereg rem ontów  
w ykonać zagranicą. Dotyczy to 
szczególnie obow iązkowych, co- 
pćłrocznych ogólnych rem ontów, 
w  zakres k tó rych  wchodzi m. in. 
czyszczenie dna, m alowanie kad łu 
ba, nadbudówek, przegląd m a­
szyn, ko tłów , itp . Dziś jeszcze w ie ­
le robót muszą więc w ykonyw ać 
stocznie zagraniczne. gdyż także 
w arszta ty  da lm orow skie są ruedo- 
s'atecznie wyposażone (mają za­
ledw ie V} potrzebnych urządzeń i 
maszyn) a przede w szystkim  nie 
posiadają własnego w yciągu (s li­
pu).

Jednak. m im o trudności, po 
ukończeniu sezonu śledziowego 

1947, cz tery  duże tra w le ry  prze­
chodziły rem ont doroczny w  k ra ­

ju  częściowo w  warsztatach Dal- 
moru.

O ROZBUDOWĘ  
W ARSZTATÓW

Jest rzeczą jasną, że posiadanie 
w łasnych w arszta tów  przynosi po 
ważne oszczędności finansowe (de 
w izowe) i  szybko am ortyzu je  się 
inwestycje .

Dużą uwagą p rzyw iązu je  się do 
uruchom ianych warszta tów  siećiar 
skich. Sieci dla traw le rów , spro­
wadzane obecnie w  100 proc. z za 
gran icy, można będzie p roduko­
wać w  k ra ju , trzeba jednak w y ­
szkolić fachowców-sieciarzy. Is tn ie  
e nadzieja, że specjaliści, k tó rych  

D a lm or sprowadzi z H o land ii, nau 
cza naszych kandyda tów  w  ciągu 
roku  lub  2 la t te j na prawdę tru d  
nej i skom plikow anej pK.cy, jaką 
jest zrobienie dobrej siecd dla po­
łow ów  dalekom orskich. W każdym  
razie w szystkie dz ia ły  w arszta tów  
w jm a g a ią  jeszcze dużych na k ła ­
dów  inw estycy jnych , k tó rych  znacz 
na część zostanie wykonana w  ro ­
ku bieżącym.

Reasumując można stw ie rdz ić , 
że nasza f lo ty lla  dalekomoćr.ka w 
szybkim  czasie stanęła na wyso­
k im  poziomie pod względem tech 
u lcznym  i organ izacyjnym , dzię­
k i czemu zupełnie rea ln ie  można 
już m ów ić o je j znaczeniu dla na 
szej gospodarki.

A D A M  K R Z E P K O W S K I

Wypowiadamy w,alkę szkodnikom roślin
W ydzia ł O chrony Roślin w  M in . 

R o ln ic tw a rozpoczyna zakreśloną 
na o lb rzym ią  skalę akcję zwalcza­
n ia  szkodników  roś lin . Pewne ga­
tu n k i Szkodników, ja k  m ą tw ik  i  
ta rczn ik  św. Józefa, będą zwalcza­
ne poraź p ierw szy w  Polsce.

W c h w ili obecnej trw a  ju ż  op ry ­
sk iw an ie  sadów. Z  początkiem  
k w ie tn ia  rozpocznie się o lbrzym ia 
akcja  zapraw ian ia ziarna siewnego, 
g łów n ie  pszenicy, k tó ra  jest n a j­
w rażliw sza i  choru je  na śniedź. — 
Pszenica zostanie zapraw iona g łó ­
w n ie  k ra jo w y m i środkam i.

W  m a ju  rozpocznie się ogólno­
polska akcja tęp ien ia chwastów, 
do k tó re j w c iągn ię ty  zostanie czyn­
n ik  społeczny. Dotychczas chwasty 
niszczyły ok. 15 proc. plonów. W 
tym  sam ym  m n ie j w ięce j czasie 
rozpocznie się na teren ie całego 
k ra ju  w a lka  z płaszczyńcem bu ra­
kow ym , k tó ry  obniża ilość cukru  
w  bu raku  z 19 proc. na 8 proc. 
Płaszcżyniec przed w o jną  ukazy­
w a ł się je dyn ie  w  w o j. poznań­
skim , obecnie na tra fiono  na niego 
rów nież w  szczecińskim, pom or­
sk im  i k ie leck im .

N a jw ięce j s iły  i  energ ii poświę­

cone zostanie zwalczaniu stonki 
ziemniaczanej. A kc ja  ta trw a ć  bę­
dzie od m a ja  do września. Zwalcza­
nie szkodnika prowadzone będzie 
drogą op rysk iw an ia  pól i  dezyn­
fe k c ji g leby dw uchloranem .

Spodziewamy się w  tym  ro ku  s il­
niejszego na lo tu s tonk i z Czecho­
s łow acji i  z Niemiec. W Czecho­
s łow acji zna jdu je  się 90 ognisk 
stonki, w  Niemczech — k ilk a  ty ­
sięcy. A kc ja  przeciwstonkow a p ro ­
wadzona jest na w ysokim  poziom ie 
jedyn ie  w  radzieckiej, s tre fie  oku ­
pacyjne j.

P ierw szy raz w  tym  roku  roz­
poczniemy w a lkę  z now ym  w ro ­
giem  ziem niaka, m ą tw ik iem . Jest 
to m ik ro sko p ijn y  robak, k tó ry  
wgryza się w  korzenie z iem niaka 
znacznie obniżając jego plony. Do- 
w iadczenia szwedzkie w ykazały, iż 
naw iedzony m ą tw ik ie m ' ziem niak, 
na każde zasadzone 10 kg  daw a ł w  
zbiorze jedyn ie  6 kg. W Polsce w  

J e j c h w ili zna jdu je  się o k o ło ' 20 
ognisk m ątw ika .

W a k c ji zwalczania szkodników, 
oprócz ro ln ikó w , wezmą udzia ł o r­
ganizacje młodzieżowe, studenci i  
PRW.

Rzemiosło drzewne
p *z ? g o io w tife  s*ę  do e k s p o rtu

Rzemiosło drzewne obejm uje obe­
cnie 14 tys. w arszta tów  rzem ieśln i­
czych, k tó re  za trudn ia ją  35 tys. p ra ­
cow ników , zorgan izow anych w  138 
cechach. Rzemiosło drzewne szkoli 
w  bież. ro ku  fachowo 4.000 rzem ieśl­
n ik ó w  mężczyzn i  3.000 kobiet.

P rogram  p ro d u kc ji rzem iosła idzie

w yrobu  części n iek tó rych  pom ocj 
szkolnych ja k  rów n ież ścisłą w spó ł­
pracę ż przem ysłem  w  ramach 
ogólnopaństwowego p lanu gospodar 
czego.

W yroby polskiego przem ysłu drze­
wnego cieszą się za granicą dużym 
zainteresowaniem. Rzemiosło liczy

w  trzech zasadniczych k ie runkach, j na poważny eksport szczególnie 
Obok no rm a lne j p racy usługowo-re- J dziedziny zabawkarstwa, pomoc, 
pa racy jne j, rzem iosło ma na celu szkolnych oraz sźczotkarstwa. 
odciążenie przem ysłu w  zakresie I

11.560 ha stawów pod zarządem PN2
W ykorzystu jąc sprzyja jące w a ru n ­

k i atm osferyczne C entra lny  Zarząd 
P aństwow ych N ieruchom ości Z ie m ­
skich  po d ją ł ju ż  w  m ają tkach pań­
stw ow ych prace nad odbudową go­
spodarki stawowej. Celem um ożli­
w ien ia  pełnego nalewu staw ów  i u-

zyskania m aksym alne j p ro d u kc ji r y l 
przeprowadzona jest odbudowa i  re 
m ont upustów um acnianie śluz 
podwyższanie g rob li. Ogółem Za­
rząd PNZ ad m in is tru je  stawam i t 
pow ierzchn i użytko” -°i H 500 ha.

Nowe zakłady torfiarskie 
na Dolnym Śląsku

W  pow iecie szpro taw sk im  u ru ­
chomione zostaną w kró tce  nowe 
zakłady przem ysłu torfowego. U ży t­
kow n ik ie m  będzie spółdzielczość 
Samopomocy C hłopskie j. Z akłady 
wyposaży się w  na jnowocześnie j­
sze urządzenia. P rzew idu je  się, iż

jeszcze w  roku  bieżącym zakłady 
w yp rod uku ją  15 000 ton to r fu  opa­
łowego oraz 20.000 ba lo tów  śc ió łk i 
to rfo w e j na eksport, co w  sumie 
przyn ies ie  dochód w  wys. 24000.000 
złotych.

»»

Notowania cen giełdy zbożowo - towarowe?
(w  złotych  ca 100 k ilo g ra m ó w )

T O W A R
Warszawa 

8 I I I
Lublin 
8 111

Katowice 
8 I I I

Gdańsk
3111

Pszenica 3.600-3.700 3.600 3.600 3.600
Żgto . . . . 2.4011-2.500 2.400 2.400 2.400
lęczmień pastewny •- - —
Jęczmień przemiałowp 2.400-2.500 2.400 2.400 2.300
Jęczmień browarniani) - - - —
Owies . . 2 400-2.500 2.400 2.400 2.330
Mieszanka pastewna — • - —
Gryka . . . — ; 4.500-5 000 **
Proso grube . . — 3.800-4 000 —
Kukurydza . . . - - — —
Mąka pszenna 80% - — —
Mąka pszenna 70% 6.300 6.500 6.100 6.200- 6,500
Mąka żytnia 90i - . - - -
Mąka żytnia 80% 3.550 3 650 3.600 3.500-3,700
Mąka ziemniaczana - 8.5f 0-8.900 —
Otręby pszenne R0% 2.400-2.500 2.300-2.500 2.100-2.300 2.400
Otręby żytnie 9(l°/s . . 1.900-2.100 1600 1.700-1.800 1.900-2XOO
Otręby jęczmienne 1.700-1.900 1.600 — 1.900-2.000
Otręby owsiane - -e — -
Piątki owsiane . . • . —
Otręby kukurydziane . - — — *
Kasza jęczmienna 65%. 4 600 4.800 4 400 4.400-4.600 r-
Kasza jaglana . . . 6.800-7.000 - 6.600-6.802
Kasza gryczana . . ... ■ 12.000-12.500 12. 00-12 500 — —
Pęczak . . . 4.660 4.800 4.000 — —
Groch polnu . . . — 5.200-5.500 -
Groch Viktoria . . . 6 400-6 800 6.400-6.800 —
Groch „Folger" . . . ■ _ —
Groch pastewny. . . — - - -
Fasola biała lad. . . — 6.100-6,500 5 800-6 200 6,300-6.600
Fasola kolorowa. . . ' - 5.300-5.600 47.i0-5.000 —
Fasola mieszana — . — — *»
Pobik . . . . - — * —
Wyka. . . . . . . 5.400-5.800 5.200-5.700
Peluszka . . . . 5,( 00-5 50» 5.400 5.800 5,200-5.700
Łubin żółty . . . . - 3.900-4,200 - —
Łubin słodki . . . . — — —
Łubin gorzki . . . 4,000-4200 - - 4.000-4.200
Łubin niebieski . . . - 3,700-4,000 - -
Łubin odgoryczony 4,300-4,500 - 4.200-4.600 4,500-4,700
S e r a d e la ..................... 5.400-5.800 5,500- 6,000 5,200,5,700 —
Rzepak ozimy . . . - 9 000-9.500
Rzepak iary . . . . 3 500-8 90c 9.000-9 30f 8.000-8,5! 0 9,000-9,500
Rzepak przemysłowy . — — -
Rzepik letni . . . . — • —
Siemię lniane . . . - — 16,000-16,500 —
Siemię konopne. - . . - 8.000 8 500 -
1 n ianke.......................... - — —
Mak niebieski do siewu — 18 000-20.001 - —
G o rc z y c a ..................... 9.000-9.500 9.5C0-10.501 -
Inkarnatka. . . . . — - —
Konicz. rzetw. czyszcz. — 42.000 48 Od 50.000-55.000
Konicz. biała czyszcz. — - • -
Koniczyna czerw. sur. 48.r00-50.00i 40.000*45,000
Koniczyno biała sur. IOOOO-45.COO — -
Koniczyna szwe.dzka - — — 25.0(0-27.01 0
Nasiona buracz. past. -
Nasiona buracz. ćwikł. — 33 000-40.000
K m inek..................... — — — -
Rzepa ścierniskowa _ — —i -
Tu morka •u* -
Nasiona ćeb. żytawsk. — - 300000
Nasiona brukwi . . — -
Nasiona pomidorów - - - -
Rsparseta niełuszcz. — - — -r* -•
Makuch kokosowy . - - - -
Makuch lniany 4,000-4,200 3.700-3.900 4 500 i  600 4.206-4.500
Makuch rzepakowy 2.500-2 600 2 800 3.000 -
Śrut kokosowy . . . — - - —
Śrut lniany . . - 2.900-3 100 - 3 800 4.1,00
Śrut rzepakowy . . 
Śrut sojowy . . .

*** 2,200-2.400
-

Olei lniany . • • tO,000-72,00» —
Olej rzepakowy rei. - — —

80 000Pokost lniany
Chmiel '5<i kg) 1 pat. - - ’ 7
Słoma żytnia luzem — - — —
Słoma pras żytnia 750-8(0 850-950 600- 7C0 -
Siano zw. luzem . - -
Siano zw. prasowane 900-950 1.050-1.150 900 1.150 -
Sianof pras. n/noteckie . - —
Ziemniaki ladalne . . — ' - — «r
Ziemniaki przemysłowe — — -
Marchew (adalna . . • — — —
Kapusta .................... - - • —
Kapusta kiszona . . - 1.500-1.700 — —
Buraki . . . — — —
Pietruszka . . . - - —
łabłka ladalne . . . * — - —
Jabłka przem. - - —
Jabłka zimowe 1 gat. — 7.00U-10.0U — —
Cebula . . . - - -

rendencie: . . .  . 1 spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż . . . . ** **

Wzrasta pogłowie trzody chlewnej
Pod koniec r. 1947 m ie liśm y ogó­

łem  ok. 4.459 tys. sztuk trzody 
ch lew nej, czy li o p ra w ie  186 tys. 
sztuk w ięcej n iż w  pierwszej po ło­
w ie  tego roku. : S tosunek procento­
w y  pogłow ia z tego okresu do po­
g łow ia  istniejącego w  połow ie ub. 
r. w yraża się c y frą  ok. 104. Na Z ie ­
m iach Odzyskanych stosunek ten 
b y ł w iększy i w ynos ił ok. 107 proc. 
Z  ziem dawnych na jw iększy w zrost 
ilośc i trzody ch lew nej w  końcu 
1947 r. w ykaza ło  w o je  w. k ra k o w ­
skie bo ok. 120 proc., z ko le i k ie ­
lecki® i  rzeszowskie, na tom iast 
w ie lk i apadek zanotowano w  w oj. 
b ia łos tock im  i  lube lsk im . Rekondo 
we zwiększenie pogłow ia trzo d y  
ch lew nej osiągnęło na Z iem iach Od 
zyskanych w o j. o lsztyńskie  (wskaź­
n ik  138), a następnie w o j. gdańskie 
(119) i  szczecińskie (115).

Na ziem iach dawnych zanotowa­
no w  końcu ub. r. ok. 3500 tys. 
sz tuk trzody chlewnej, t j.  o 120 tys.

sztuk w ięcej n iż  w  po łow ie  tegoż 
roku . Ilośc iow o  przodow ało  w o j. 
poznańskie (771 tys. sztuk), następ­
n ie  warszawskie — (474 tys.) i  lu ­
be lskie — (471).

Na Z iem iach O dzyskanych m ie li­
śmy w  końcu ub. r. ok. 926 tys. 
sztuk trzody ch lew nej, c z y li p ra w ie  
o 60 tys. sztuk w ięcej n iż  w  po ło­
w ie  tego roku . P rzodow a ły  w o j. 
w roc ław sk ie  z 241 tys. sztuk, w o j. 
szczecińskie (225 tys.) oraz ś ląsk ie  
(172 tys.).

Nowootwarty PDI w Łodzi
bije rekordy obrotów

O tw a rty  n iedaw no w  Łodzi n a j­
w iększy w  Polsce Powszechny Dom 
T ow arow y b ije  w szystk ie  reko rdy  
obrotów . W ciągu pierwszego ty ­
godnia ob ro ty  w yn ios ły  37 m ila . 
zł., p rzy  czym  zare jestrowano oe- 
nad 50 tys. kupu jacvcv

/
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Propaganda gospodarcza
tu państwie nowoczesnym

N a jp iln ie jsze  potrzeby odrodzo 
nego Państwa m ożliw ie  szybkie 

odrobien ie szkód d ług o le tn ie j za 
w ie ru ch y  w o jenne j i  narastają,ce 
n iem a l z dn iem  każdym na wszel 
k ich  polach problem y, wymagające 
konkre tnego rozw iązania, w  związ 
k u  zwłaszcza z głęboko sięgający­
m i re fo rm am i ustro ju  społeczno- 
gospodarczego, w ysuw ają  na czoło 
te c h n ik i naszej pracy i  w ys iłku  
metodę p lanowania, a w  ślad za 
n ią  zagadnienie odpow iednie j p ro ­
pagandy.

D okoła w yrażen ia „propaganda“  
ro z w ija  s ię  też obecnie p rzy  róż­
nych  okazjach nam iętna nieraz dy 
skusja, z k tó re j uważam y obserwa­
to r  ła tw o  w yczuć może, że społe­
czeństwo nasze —  na ogół n ieprzy 
zwyczajone do a k c ji p lanowych — 
w łaściw ego znaczenia i  ro l i propa­
gandy nie  rozum ie, a nawet w y ra ­
żenia tego n ie  lub i. Wyobraża so­
b ie  pod ty m  pojęciem zazwyczaj 
jak ieś  sprytne c h w y ty  demagogicz 
ne albo jakąś na trę tną reklam ę 
hand low ą. In n i znów, po b łaż liw ie j 
nas tro jen i wobec tego pojęcia, w y  
obrażają sobie propagandę jako 
akc ję  na dość n isk im  poziom ie — 
a w ięc poprostu jako  popu laryza­
cję  pewnych spraw lu b  zw yk łą  in ­
form ację.

ZN A C ZEN IE  I  CELE
A  tymczasem zarówno reklam a, 

Jak in fo rm ac ja  i popularyzacja  to 
ty lk o  narzędzia w  rę ku  propagan­
dy, używane przez nią  w  m ia rę  po 
trzeby. W łaściw ie zaś znaczenie 
propagandy jest ca łk iem  inne i  w  
rozw o ju  nowoczesnego, skom pliko­
wanego organizm u państwowego 
sięga daleko g łęb ie j L  daleko w ię k  
Szą odgryw a rolę, n i i  to pow ie rz ­
chow n ie  .sądzący um ysł sobie wyó 
braża.

Propaganda bow iem  —  w  nowo­
czesnym tego słowa znaczeniu 
je s t p lanow ą akcją zmierzającą, z 
reg u ły  na dłuższej fa li, do rea liza­
c j i  pewnych konkre tnych  celów 
p rz y  m ob ilizow an iu  w szystkich wa 
ru n k ó w  ł  czynn ików , k tó re  mogą 
dopomóc do osiągnięcia zam ierzo­
nego rezu lta tu . Działa równocze­
śnie słowem, p iórem  i  In terw ency j 
n y m  czynem, dopilnow u jąc, aby 
dana akcja n ie  osłabła, ale dopro­
w a dz iła  w  stosownym  czasie do ce 
lu . W  ten sposób zrasta się propa­
ganda, ja ko  um iejętność planowe

T u w ięc otw iera  się szerokie po 
le dla p lanow ej akc ji propagandy 
m ającej na celu n ie  ty lk o  regula­
cję W isły, ale i  zagospodarowanie 
je j do lin y  pod względem kom un i­
kacyjnym , urbanistycznym , ro ln i­
czym itd . Dzieło w ie lk ie , kosztow­
ne i trudne, n ieprędko da się w  
naszych skrom nych w arunkach 
zrealizować, ale podjęte być musi, 
bo nag li do tego konieczność. Jest 
narodowe.

Trzeba w ięc m obilizować w  tym  
celu konsekwentn ie op in ię  publicz 
ną, p lany i  w y s iłk i czynn ików  m ia 
rodajnych, op in ie  fachowców i  
współdzia łan ie całego społeczeń­
stwa. I  w y trw a ć  trzeba w  tym  za 
m ierzeniu, z niesłabnącą konsek­
w encją przez dłuższe nawet la ta 
przew idu jąc i  pokonując różne na 
stręczające się przeszkody, aż do 
osiągnięcia pozytywnego rezu lta tu .

O to jest istota 1 ro la  a k c ji p ro ­
pagandowej w  pe łnym  tego słowa 
znaczeniu. Doprowadzić należy do 
takiego spopularyzowania tego do 
niosłego problem u, żeby stworzyć z 
niego powszechnie uznane zadanie 
narodowe i  zm obilizować do niego 
n a jp ie rw  um ysły a zaraz potem 
czyny.
TO RF U Ż Y Ż N I N IEU R O D ZAJN E 

G LE B Y

Weźmy in n y  przyk ład . Fachowe 
badania gleboznawcze stw ierdzają, 
że ziemie polskie w  obecnych g ra­
nicach składają się z 60 proc. gleb 
piaszczystych i  le kk ich  w  ogóle. 
N iektó re  jednak z tych lekk ich  
gleb, zwłaszcza na zachodzie, b y ły  
przed w o jną  tak  upraw iane i  użyż 
niane, że p rzynosiły  p lony większe, 
n iż) p ry m ity w n ie  upraw iane najlep 
sze czarnoziemy. Jęst w ięc obecnie 
kap ita lnym  zadaniem zarówno w  
in teresie w yżyw ien ia  ludności, ja k  
i  w  in teresie eksportu niezbędne­
go dla rów now ag i b ilansu handlo 
wego, aby podnieść m ożliw ie  n a j­
w yże j żyzność i produkcyjność na­
szych gleb. I  w  tym  w łaśnie —

oprócz rac jona lne j upraw y i  nawo 
żenią — odgryw a w ie lką  ro lę prób 
lem  proch nicowania gleb na w ie l­
ką skalę przy użyciu to r fu  wzgl. 
kompostu torfowego.

M am y znaczne złoża to rfow e w  
różnych okolicach .w ykorzystyw a­
ne dotąd p ry m ity w n y m  sposobem 
na opał. A le  obecnie, gdy Polska 
rozporządza p rodukcją  około 100 
m ilio n ó w  ton węgla rocznie, m ar­
nowanie złóż to rfow ych  na opał 
nie dałoby się już  uspraw ied liw ić . 
Mogą i  pow inny się one przydać 
bez porów nania lepie j do podnie­
sienia gospodarstwa kra jow ego me 
todą zużytkow yw ania do próchn i- 
cowania gleb (i w  pewnej mierze 
także dla przem ysłu chemicznego). 
I  tu  znowu racjonalna, celowa p ro  
paganda zrobić może swoje. W in ­
na znowu m obilizow ać i  uzgadniać 
skłócone jeszcze pod tym  w zg lę­
dem opin ie  fachowców, kie row ać 
rac jona lnym  rozw iązaniem  zagad­
n ien ia  opłacalności transportu  to r­
fu  na odległość i  -uczynić z tego za 
gadnienia znowu doniosłe „zada­
nie narodowe' w  odpow iedniej ska 
li. N ie  ulega wszak w ą tp liw ośc i, że 
ca ły św iat, a zwłaszcza p rze c iw n i­
cy nasi, spoglądać będą teraz bar 
dzo kry tycznym  okiem  na to, ja k  
będziemy w  stanie zagospodarować 
Się, a zwłaszcza zagospodarować 
Odzyskane Z iem ie na zachodzie. 
Jest to  w ięc prob lem  w ie lce  do­
niosły, k tó ry  tym  bardzie j w ym a­
ga Stale dzia ła jącej akc ji propa­
gandowej — aż do skutku.

P rzykłady te chyba wystarczą. 
■Propaganda w  tym  nowoczesnym 
ujęciu, to w iedza 1 sztuka, k tó ra  

, uczy społeczeństwo um iejętności 
rozw iązyw ania ważnych zadań i 
ich rea lizac ji na dłuższą naw et me 
tę. A le  tego w łaśnie wym agała rze 
czywistość dzie jowa od każdego ży 
wotnego narodu, a w  dzisiejszych 
w arunkach wymaga nawet więcej, 
niż przedtem.

DR. JA N  B O B R ZY N S K I

Wymiana przekazów pocztowych z USA
Z  dniem  1 k w ie tn ia  rb. podjęta 

zostanie wzajem na w ym iana  prze­
kazów pocztowych m iędzy Polską 
a S tanam i Zjednoczonym i.

Do w ym iany  dopuszczono zw ykłe

W w y n ik u  załamania cen na giel 
dach tow arow ych w  USA, popyt na 
wełnę s iln ie  się zmniejszył. Z ak ła ­
dy w łók ienn icze w strzym a ły  zaku­
py, oczekując zn iżk i cen w e łny su 
row ej. Zanotowano jedyn ie n ie­
znaczne transakcje  wełną gatun­
ków  najwyższych.

Zdaniem  kó ł branży w e łn ianej, 
obecne ceny są oparte na zdrowej

-  v- . - „ń e tiirn -  przekazy pocztowe z wyłączeniemgo rozw iązyw an ia  ^ d a n  państwo ^ kgra£icznych ^ ^ 0^  i zlc
w ych , z dążeniam i ce eg *? , ice n io w ych . Przekazy nadawane do
czenstwa, koo rdynu jąc  f / ^ f l l S A  muszą być w ys ław ione  w  do-

Jeżeli k ie d y k o lw ie k  daw n ie j, to  
ju ż  bezspornie w  obecnych w a run  
kach planowa, świadoma celu p ro ­
paganda niezbędna jest w  dobrze 
w ykszta łconych ustro jach państwo 
w ych  wobec panującego wszędzie 
p ra w a  „dz ia łan ia  mas“ , pociągają­
cego do współdzia łan ia  najszersze 
rzesze społeczeństwa.

O to parę p rzyk ładów  z zakresu 
Propagandy ro ln icze j.

O REGULACJĘ W ISŁY
Od tysiąca la t p łyn ie  W isła śród 

k iem  powstałego w  tym  czasie w  
je j dorzeczu państwa polskiego, sta 
now iąe n ie jako  geograficzny je £0 
rdzeń pacierzowy. I  od tysiąca la t 
etanow i n iesforną strugę,_ o zm ien i 
nym  łożysku, w y tw a rza ją c  ciągle 
nowe m ie lizn y  u trudn ia jące  regu­
la rną  .żeglugę i  powodując niemal 
ro k  rocznie ka tas tro fy  powodzio­
we. Niedość na tym . Najw iększe 
m iasta, nad nią  położone, odwroci 
ły  się do n ie j ty łem . N ie radzim y 
n iko m u  spacerować o zm roku na 
W ybrzeżu W is łv  pod K rakow em  
lu b  Warszawą. ” Jakże inaczej w y ­
g ląd a -N e w a  pod Leningradem , Du 
n a j pod Budapesztem, Sekwana 
pod Paryżem, nie m ów iąc juz
m iz ie  pod Londynem ! Wszędzie
tam , w łaśnie nad rzeką n a 1 p ięk­
n ie j sze gmachy i  skwery. U 
Pustka i. zaniedbanie.

W praw dzie wysuwano i opraco­
w yw ano  od dawna różne p ro j . 
ale fak tyczn ie  rea lizow a ły 1 ® “ 
tąd ty lk o  — kom ite ty  powodziowe.

bustronym  nie może przekraczać 
100 dolarów.

Nadawanie przekazów do Stanów 
Zjednoczonych dopuszczalne jest 
na podstaw ie zezwolenia K om is ji 
Dewizowej.
. Przekazy nadane w  Am eryce w y 
płacane będą adresatow i w  k ra ju  
według kursu  urzędowego — 1 do­
la r  =  400 zł,

Spadek pobytu na wełnę w USA
k a lk u la c ji kup ieck ie j. Koła - te nie 
przew idują w  ciągu najbliższych 
6-cIu miesięcy gw ałtow ne j zmiany 
cen. Ceny w e łny  m ogłyby spaść je ­
dyn ie w  razie przedłużania się dal 
szej zn iżk i na giełdach zbożowych, 
ja k  rów nież z chw ilą  długo ocze­
k iw ane j dew aluacji fun ta , k tóra 
zm niejszyłaby koszty im p o rtu  weł 
ny o ok. 25 proc.

Polski Handel Zagraniczny

Wzrasta eksport drobiu i bekonów
U dzia ł sektora pryw atnego w 

handlu zagranicznym  Polski będzie 
w  r . b. bardzie j in tensyw ny. P lan 
p rzew idu je  eksport w artośc i 13 
m iln . doi., zaś im p o rt 8,5 m iln . doi.

Do A ng lii, S zw a jcarii, Czechosło­
w a c ji i  W łoch w yw iez iem y 72 m iln . 
ja j świeżych. Poza tym  eksporterzy 
p ryw a tn i w yw iozą 250 tys. sztuk 
drob iu. O dbiorcam i będą przede

w szystk im  Czechosłowacja i  A n ­
glia . W  ro k u  bieżącym wzrośnie 
rów nież eksport bekonów.

W styczniu r. b. sektor p ry w a tn y  
eksportow ał ogółem tow a rów  za 
ok 57 m iku  zł., w  ty m  łososia za 
37 m iln . zł., in dykó w  za 10 m iln . 
zł. Im p o rt sektora pryw atnego w 
tym  okresie osiągnął sumę 43 m ila , 
zł.

Będziemy eksportować dolomity
Państwowe Zakłady Dolom itowe 

w  Rędzinach pod K am ienną Górą 
należą do na jlep ie j zorganizowanych 
w  Polsce. Zdolność przeróbcza zakła­
dów w ynosi 1.200 ton miesięcznie. 
Zakład p roduku je  ,0 20 proc. w ięcej 
ja k  za czasów n iem ieckich. Robot­
n icy  re k ru tu ją  się g łów nie z reem i­

g ran tów  z F ra n c ji i  B e lg ii.
Przed w o jną  N iem cy eksportow a li 

d o lo m ity  do F ranc ji, B e lg ii, F in la n ­
d ii i  Czechosłowacji. Is tn ie je  uzasa­
dniona nadzieja, że po nasyceniu 
naszego ry n k u  będziem y w k ró to ' 
m ogli rozpocząć e k s p ir t  ,

Obroty towarowe polsko-włoskie
Obowiązująca od 1 stycznia 1948 r. 

na przeciąg jednego ro k u  umowa 
handlow a z W iocham i przew idu je  
obustronne ob ro ty  handlowe w  w y ­
sokości około 15 m in . do la rów  w  
clearingu.

Umowa przew idu je  eksport z P o l­
sk i szeregu a rty k u łó w  ro ln iczych  i 
i  spożywczych, surowców chem i­

cznych, szkła, węgla, pap ieru  ora« 
w yrobów  walcow anych itd .

W łochy dostarczą nam  rudę cyn­
kową łożyska ku lkow e , różne m a­
szyny i  części maszynowe, urządze­
nia  dla stoczni, owoce, p iry ty ,  b a rw ­
n ik i,  chem ika lia , insta lacje, samo­
chody, opony itd .

Udział krajów europejskich
obrotach handlowych z Polska

Udział k ra jó w  europejsk ich w  
przyw ozie w yn ió s ł w  styczniu oko­
ło 82 proc. Pierwsze m iejsce w  obro 
tach zajęła Szwecja na k tó rą  przy 
pada 60 proc. wszystk ich dostaw. 
W  im porc ie  tym  ru d y  s tan ow iły  85 
proc. reszta to skóry, różne apara 
ty , łożyska ku lkow e, e lek trody  i  
kable.

Z N o rw eg ii o trzym a liśm y w  tym  
czasie tra n sp o rt ru d y  i  p iry tó w . Ru

m un ia  dostarczyła nam  oko ło  8,4 
tys. ton ropy, Belg ia zaś śledzie, o - 
le je  smarowe, len, ju tę , szmaty, 
o le je  maszynowe, kauczuk, m iedź 
1 łodzie.
- Ze Z w ią zku  Radzieckiego o trzy ­

m a liśm y około 3 tys. to n  fos fo ry ­
tów , ponad ICO ton konop i i  ponad 
100 ton  w e łny. Poza tym  o trzym a­
liśm y  pewne transp o rty  z  A n g lii,  
D a n ii ,i H o land ii:

Liban interesuje się importem z Polski
L ibańska  firm a  Société L ib a n o - 

Polonaise, Im p o rta tio n  E xporta tion , 
B eyru th-L itoan zam ierza im p o rto ­
wać z  P o lsk i cuk ier, w yro by  cu­
kie rn icze , cement, a r ty k u ły  m eta­
lurg iczne oraz m otory, maszyny, na

rzędzia i  w y ro b y  z b la rh y , w y ro b y  
platerowe, szkło, drzew o i  teks ty ­
lia . Eksportować do P o lsk i f irm a  ta  
będzie w e łnę praną, su row y je d ­
w ab oraz kokony praw dziw ego je d  
w ab iu .

Morze i  Wybrzeże

Przeładunki węgla i koksu
w Gdyni i Gdańsku

W ywóz węgla i  koksu w  styczniu 
rb. w  porów nan iu  z g rudn iem  1947 
r. spadł w  porcie gdyńskim  o 3 
proc. i  w  Gdańsku o  5,5 proc. W 
po rów nan iu  z analogicznym  m iesią 
cem roku  1947 w yw óz w zrósł je d ­
nak o 106 proc.

Spośród 11 k ra jó w  europejskich, 
do k tó rych  eksportow aliśm y węgie l 
na p ierw szym  m ie jscu s to i Szwecja, 
do k tó re j w ys ła liśm y 35 proc. całe­
go wywozu, da le j idzie  F in la n d ia  * 
Dania.

Eksport łososia w r. 1947
W r. uh» w yeksportow aliśm y do 

A n g lii i  Szwecji łącznie ponad 384 
tony łososia mrożonego. W  po rów ­
nan iu  z  rok iem  1946 eksport łoso­

sia w  om aw ianym  okresie w zrós ł
trzyk ro tn ie .

W  końcu lu tego r . b. w ysłano 8,3 
tony łososia mrożonego do A n g lii,

Połowy w porcie gdyńskim
W re jon ie  M orskiego Urzędu R y­

backiego G dynia złow iono w  d ru ­
giej dekadzie lu tego r. b. ogółem

Antoni Remiszewski
NACZELNY DYREKTOR 

Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
zmarł dnia 3-ga marca 1948 r.

Wyprowadzenie ziułok do grobu rodzinnego odbędzie się uj dniu 12 go marca 
1948 r. o godz. 15.30 z kościoła śuj Boromeusza na Powązkach uj Warszawie.

W  Zmarłym tracimy zasłużonego realizatora ubezpieczeń, szczerego demokratę 
i oddanego Polsce Ludowej patriotę.

ZARZ AD GŁÓWNY
Kr io94-i Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych

1.026 ton ryb , z  czego dorsza około! 
999 ton, p łas tug  nieca łe 17 ton , ło ­
sosia ponad 8 ton oraz in nych  rybi 
ponad 3 tony. W  po rów nan iu  z  po-1 
przednią dekadą złow iono o 22 to ­
n y  w ięcej. Średnia po łow ów  na
1 k u te r i  1 dzień w ynos iła  ponad
2 tys. kg.

Pierwszy kuter stalowy
produkcji polskiej

W końcu lu tego r. b. Zjednoczę-1 
n ie  Stoczni P o lsk ich  przekazało 
firm ie  ryba ck ie j „A rk a “  p ie rw szy  
sta low y k u te r w ykonany przez sto­
cznię N r  1. K u te r  wyposażono w  
m otor o sle 90'110 K M . Posada oj* 
pojemność 53 m tr. sześć.

Szwosfa builuie 
moisrowse towarowe

Stocznie szwedzkie w yp roduko ­
w a ły  pierwsze dwa m otorowce to ­
warowe, rozw ija jące  nienotowaną 
do te j po ry szybkość 19—20 węzłów, 
Nośność ich w ynosi okoto 9 tys, 
DW T. Będą one obsług iw a ły lin ię  
po łudniow o-am erykańską oraz au-
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Stawiamy na kolejarzy
Czy w iecie, co to  znaczy reek- 

sp edycja w  k o le jn ic tw ie ?  P rzy  od­
ro b in ie  fan itaz ji m ożna w  ty m  dzi 
w acznym  słow ie dopatrzeć się s tr  a 
Iconej m łodości lu b  podroży w b re w  
W łasnej w o li —  podnóży, k tó rą  
tru d n o  u jąć w  ra m y  p rzestrzen i 
lu b  czasu. Ekonom iści bardzie j rze 
czowo podchodzą do ty c h  spraw. 
D la  n ich  czas je s t rów noznaczny 
z pieniądzem, a reeksp«dycja —  
w  - naszym w yp ad ku  —  m a rn o ­
traw stw em , n iepotrzebną pracą 
urzędników,, spinaczy wagonów , ze 
etaw iaczy transportów , obsług i pa 
row ozów  itd . Jednym  słow em  p ie ­
niądze rzucane w  b ło to  pe łną  gar 
ścią i  dz ies ią tk i ton  węgla w y w ie ­
wane n iepotrzebn ie przez kom in  
parow ozów  przetokow ych.

Z jaw isko  reekspedyc ji ko le jow e j 
w yg ląda m nie j w ięcej następu ją­
co. In s ty tu c ja  „ x “  zam ów iła, po- 
sHedzmy, 10 w agonów  węgla- : 
T ransp o rt zostaje sk ie row any na 
w łaśc iw ą  stację, gdzie odbiorca nie 
m a m ożliwości roz ładunkow ych . 
Cóż w ięc ro b i o fia ra  reekspedy­
c ji?  W ykupu je  wagon i  w ype łn ia  
no w y lis t  przewozowy z nadzie ją 
i—  często p łonną —  że tym  razem I 
transp o rt dojdzie napewno do w ła  
iści wego m iejsca przeznaczenia, j 
Czy dochodzi?

P rzy  reekspedycji n igd y  n ie  ma 
pewności. Przepraszam —  jest 
pewność, ale ty lk o  ta, że koszty 
trans,portu mogą wzrosnąć do w y ­
sokości rów ne j w artośc i tow a ru . 
Z b y t drogo kosztu ją  nas te podró­
że w  nieznane, zwłaszcza k ie d y  
się zważy fa k t, że w  90 proc. ko ­
m u n ika c ja  śródlądowa odbyw a się 
p rz y  pomocy ko le i.

K to  ponosi za to w inę? Prawda, 
Jak zw yk le , leży w  środku. N ie  bez 
w in y  są f irm y  w ysyła jące tow a r 
4 n ie  bez pewnej w in y  jest ko le j.

W  końcu r. ub. na ogólnopol­
s k im  zjeżdzie p rzy ję to  rezo lucję 
w zyw a jącą  ponad 350-tysięczną 
masę ko le ja rzy  do natychm iasto- 
WEigo podjęcia  w spółzaw odnictw a 
p racy  na w szystk ich  odcinkach 
PK P . A  w ięc k o le jn ic tw o  polskie 
*—podobnie ja k  i inne ważne resor 
t y  naszej gospodarki narodowej — 
postaw iło  w  p ierw szym  rzędzie 
na człow ieka. Są przodow nicy w  
gó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie  i  przem yśle 
w łók ienn iczym , dlaczego n ie  ma 
Ich  być w  ko le jn ic tw ie?

Owszem,- są. W idzia łem  ich  w  
G dańsku-T ro jan ie . W  odśw ię tn ie  
«dekorow anej sali Z Z K  zebra li się 
(kolej arze-przodownicy z trzech naj 
w ażnie jszych gospodarczo D y re k ­
c j i  O kręgowych P K P  —  K atow ice, 
Łódź, Gdańsk, wiecie, że przez tereny 
ty c h  D O. przebiega lin ia  m ag i­
s tra li w ęglow ej Katow ice-Gdańsk. 
In te resu je  ona nie  ty lk o  górn ika, ko  
le ja rza  i robo tn ika  portowego,, ale 
ca łą  Polskę. W ięcej węgla to w ię ­
cej dewiz.

N a sa li , skupione tw arze  ob ra ­
du jących. Są różne, ja k  różn i są 
ludz ie  i  różne są ich zawody: ze- 
crtawiacze wagonów, dyspozytorzy 
!  m echanicy parow ozow ni, dyżu rn i 
ruchu, k ie ro w n icy  drużyn, ko n tro  
le iz y , k ie ro w n icy  pociągów...

Na m ównicę wszedł a ku ra t je ­
den z dyspozytorów  parowozowni. 
W  sposób prosty, rzeczowy in fo r ­
m u je  ogół o zaku lisow ych spra­
w ach  ko le jn ic tw a . Ot, np. D. O. 
Łódź lu b  K a tow ice  przesyła ją  czę 
sto parow ozy chorow ite , słabe... 
Czy m y jesteśm y szpita lem  d la  ze 
psu tych  parowozów?

Innego zdania jest ko le ja rz  —  
Ślązak z D. O. K atow ice.

—  Ode m nie zależy całość sk ła ­
du ; —  Spinacz Jan Sow iński łączy 
wagony szybko i  sprawnie. M yfili- 
«¡p. że to  ła tw a  spraw»r

—  O djazd! —  m ów i D u li Z b ig ­
n iew , dyżu rn y  ruchu. Sekunda o- 
późnienia wzrasta z czasem w  całe 
dn ie  i  tygodnie, a te n ie  w racają .

—  W szystko to  jest bardzo ład 
ne, Coście nam  pow iedzie li, ale m y 
sw o je  w iem y. Ślązak m ó w i gw a­
rą, tru d n ą  do zanotow ania, ale zro 
zum ia łą  d la  w szystkich .

Nasze parow ozy —  m ów i w  dal 
szym  ciągu —i czekają n ieraz u  
w as na zm iłow an ie  Boskie lu b  pa­
na dyżurnego ruchu. Pora odjeż­
dżać. N ie  m a pozwolenia. P aro­
wóz ca ły czas pod parą. D rużyna 
czeka dzień, czeka noc... Często 
o trz y m u je m y  parow ozy wygaszo­
ne, Z an im  się je  nagrze je —  d ro ­
ga zam knię ta . I le  się na ty m  tra ­
ci? Węgła* pieniędzy, czasu, m a­
szyn...

N a m ów nicę wchodzą coraz to 
n o w i przodow nicy. K ażdy ma coś

do powiedzenia w  ty m  ko le ja rsk im  
w yśc igu  pracy, k tó ry  osiągnie swój 
cel w tedy, je ś li każda na jd robn ie j 
sza czynność będzie zapięta na 
o r ta tn i guzik.

Spinacz wagonów m ów i kró tko . 
P rosty  cz łow iek o pirawie trzydzie  
sto le tn im  stażu ko le ja rsk im . T ru d ­
ne m u  się w ysłow ić. Pomaga so­
b ie  gestami. O co m u chodzi?

W  pierw szym  rzędzie o uspraw 
n.enie pracy spinacza. K ole jarze 
doskonale sobie zdają sprawę z 
ważności te j fu n k c ji. Im  prędzej 
po łączy się poszczególne wagony, 
ty m  prędzej stanie transport, a to 
ju ż  w ie lk ie  i  ważne słowo. Nasz 
spinacz ma m ałą pretensję. Za 
n -d licz ibów ki o trzym u ją  m n ie j, niż 
panienka stem plu jąca k a r ty  żyw ­
nościowe. Jakżeż to  można sta­
w iać panienkę w yże j n iż  starego 
kole jarza? Św ięta racja , obyw ate­
lu . P rzy jem n ie  jes t przys łuch iw ać 
sJe ob radu jącym  kole jarzom , k tó ­
rz y  znając sw o ją  w artość n ie  ukry , 
v /a ją  siwych usterek.

—  Chcemy w ygrać wyścig  p ra ­
cy, oszczędzajmy pa liw o, przyśp ie­
szm y ru ch  transportów  z kopa ln i 
do po rtó w  i  odw rotn ie . Skończmy 
ze zbędnym i p rze tokam i i  u r w i j ­
m y łeb reekspedycji. k tó re j cień 
pada rów n ież na PKP.

M am y za m ało wagonów tow a­
row ych, wniosek —  przyśpieszmy 
ich  ruch, ich  spraw ność..

Cóż można dodać do tych 
słów...? W  ślad za ty m  pow ienien 
pójść czyn, M ag is tra la  węglowa 
K atow ice  —  Gdańsk, ta  jedna z 
n< ¡żywotn ie jszych a r te r ii życia go 
spodarcaego w  Polsce, pow inna na 
(brać tem pa zgodnego z duchem 
czasu i  po trzebam i państwowego 
“organizmu.

W ŁA D Y S ŁA W  M ILC ZA R E K

O czym należy wiedzieć

P rzysp o so b ien ie
In s ty tu c ja  praw na, k tó rą  praw o 

rodzinne nazywa przysposobieniem, 
znana jest od daw na szerokiem u o- 
gó łow i pod nazwą adopcji, usyno- 
w ien ia  itp .

Przysposobienie w y tw o rzyć  mą 
pom iędzy przysposobionym  (dzie­
ckiem  przyb ranym ) a przysposabia­
jącym  stosunek rodzinny, ja k i 
is tn ie je  no rm a lny  m iędzy rodzica­
m i i  ich  dziećm i z małżeństwa.

O bow iązujące poprzednio w  Pol­
sce praw odaw stw a dzie ln icowe 0- 
gran icza ły  m ożliwość przysposobie­
n ia  szeregiem rygorystycznych, 
przepisów, k tó re  wym agały, aby za 
m ierzający: przysposobić dziecko o- 

, s iągnął pewną granicę w ieku , b y ł 
znacznie Starszy od przysposobione 
go, nie m ia ł w łasnych dzieci, itd . 
itd ., to też adop tow anie  dziecka nie 
było  wcale rzeczą ła tw ą .

Pogląd, że przysposobienie dzie­
cka jes t bardzo u tru d n io n e  przepi­
sam i praw a, nada l po ku tu je  wśród 
znacznej części społeczeństwa, k tó ­
re  w  niedostatecznym  stopn iu  zda­
je  sobie sprawę z zaszłych zm ian 
praw nych. Pogląd ten jest zupełnie 
fa łszyw y, ponieważ obowiązujące 
obecnie nowe praw o  rodzinne, w  o- 
gó lne j tendenc ji do popraw y losu i  
z rów nania społecznego dziec i n ie ­
ś lubnych (przepisy om ówione ostat­
n io  w  szeregu a rty k u łó w  na łam ach 
„Rzeczypospolite j") oraz dzieci po­
zbaw ionych z ja k ic h k o lw ie k  innych  
przyczyn no rm a lne j op ie k i rodz in ­
ne j —  g ru n tow n ie  zreform ow ało 
przepisy o przysposobieniu, znacz­

nie  u ła tw ia ją c  dokonanie tego aktu. 
Obniżono dolną granicę w ieku  przy 
sposabiającego do la t 35 a w  pew ­
nych w arunkach  naw et do la t 25, 
zniesiono przepis, że przysposobić 
może ty lk o  osoba bezdzietna Itd.

S tw orzenie , ja k  na jdogodn ie j­
szych w a run ków  praw nych, um oż­
liw ia ją cych  przy jęc ie  s ie ro t do przy 
branych rodzin , stało się szczególną 
troską ustawodawcy, w  obliczu tra  
gicznych sku tkó w  osta tn ie j w o jny , 
k tó ra  doprowadziła do tego, że p ro ­
blem  roztoczenia op iek i nad sierota 
m i s ta ł się w  Polsce palącym  pro­
blemem w ie lk ie j wagi.

N a jba rdz ie j celową i  na jko rzy ­
stniejszą fo rm ą zapewnienia opie­
k i dziecku pozbawionem u w łasnej 
rodz iny jest przysposobienie, k tó re  
stwarza jąc norm alne w a ru n k i ży­
cia rodzinnego, da je na jw iększą 
gw arancję norm alnego rozw o ju  dzie 
cka pod względem  fizycznym  i  
m ora lnym . Z d rug ie j s trony moż­
ność przysposobienia dziecka jest 
dobrodzie jstwem  dla w ie lu  osób, 
k tó re  bądź w  ogóle dzieci m ieć nie 
mogą, bądź w  czasie w o jn y  i  oku ­
p a c ji s tra c iły  swoich najb liższych. 
Tych lu dz i przysposobienie skutecz 
n ie  uch ron ić  może od samotności 
na starość i stw orzyć im  na nowo 
u tracony cel życia.

Z tych m. in. względów  praw o 
zm niejszyło ograniczenia m oż liw o ­
ści przysposobienia do niezbędnego 
m in im um .

K A Z. L IP IŃ S K I

TUR wplczy z alkoholizmem
Akcla warta naśladowania

Pragnąc współdzia łać w  akc ji 
zwalczania p ijaństw a, w szystkie 
p laców k i TU R  w  Polsce przystępu 
ją  do a k c ji p rzeciw a lkoho low ej w  
po rozum ien iu  z in n y m i organiza­
cjam i.

A kc ja  obejm ować będzie:
1) om aw ianie zgubnych sku tkó w  

a lkoho lizm u dla  jednostk i i  społe­
czeństwa na odpow iednich lekc jach 
(b io log ii i  zagadnień współczes­

nych itp .) w  szkołach TUR.
2) O dpow iednie pogadanki i  od­

czyty  publiczne, przezrocza, f ilm y  
itp . O dczyty będą wygłaszane przez 
pre legentów  specja listów  lekarzy, 
nauczycie li, działaczy Społecznych.

3) O rganizowane będą zabawy 
.bezalkoholowe, g ry  i  kon ku rsy  po 
pu la m e  ośw ietla jące to  zagadnie­
nie  Itp .

Pokaz filmu czechosłowackieuo
D nia  9 bm. odby ł się pokaz f ilm u  

p ro du kc ji czechosłowackiej „S yre­
na“ , k tó ry  w  na jb liższych dniach 
wejdzie na ekrany naszych kimotea 
trów .

F ilm  ten, k tórego p o d ty tu ł b rzm i 
„Legenda re w o lu cy jn a “ , p rze rob io ­
ny z powieści M a r ii M a je row e j, o- 
snuty jest na t le  pierwszego na zie 
m i czeskiej s tra jk u  gó rn ików  w  P.

1889 w  K ładzn ie. Obraz ten, p o ru ­
szający w  sposób pełen rea lizm u 
zetkn ięcie  się p racy z kap ita łem , 
jest pewnego rodza ju  rewelacją , ze 
względu na swą głęboko społeczną 
tem atykę, k tó ra  w  tak  zdecydowa­
nej i w ym ow ne j fo rm ie  nie by ła  
jeszcze w  św ia tow e j p ro du kc ji f i l ­
m owej realizowana.

„CzytelnikowsM" zespół „Żywego Słowa"

P rzy  Delegaturze w arszaw skie j 
Sp. Wyd. „C z y te ln ik “  działa ju ż  od j 
dwóch la t zespół a rtys tyczny pod j 
nazwą „Żyw ego słowa“ . Zadaniem  j 
tego zespołu jest upowszechnianie 
czyte ln ic tw a  wśród najszerszych 
mas społeczeństwa. „Ż yw e  słowo“ 
reprezentuje swoją koncepcję a rty ­
styczną: w yko nu je  zbiorowe recy­
tacje  ubarw ione piosenką i  m uzy­
ką, z zastosowaniem gestu, m im ik i 
i . przegrupowań. Tekstam i są frag  
m enty z w yb itnych  dzie ł pisarzy 
po lskich, poezje, sa tyry i  ba jk i. Po 
cząwszy od m aja  ub. r. zespół „Ż y  
wego słowa“  odw iedził około 70 
m iast, m iasteczek i  w s i w  w o j. w a r 
szawskim, da jąc około 200 spekta­
k li ,  na k tó rych  by ło  przeszło 49 
tys. w idzów . W  m arcu b r. odbyła 
się setna audycja „P la ców k i“  wg.

ks iążk i Prusa. Jak dotąd audycja t *  
cieszy się na jw iększym  powodze­
niem. „Ż yw e  słowo „C zy te ln ika *1 
znane ju ż  jes t dobrze m ieszkań­
com p ro w in c ji i  w itane  en tuz ja ­
stycznie.

Praca zespołu wśród Innych ak­
c ji ku ltu ra lno -o św ia tow ych , ma 
znaczenie przodujące, co oceniają 
ju ż  należycie ośw iatowcy i  na u ­
czycielstwo, organ izu jąc coraz czę­
ściej i  coraz spraw n ie j audycje „Ż y  
wego słowa“  na p ro w in c ji. P rzecięt 
na frekw enc ja  na występ ie w ynos i 
300 osób.

Jednym  z na jb liższych p rogra ­
mów, z k tó ry m  w yruszy zespół na 
p ro w in c ję  w  m aju , jest m ontaż l i ­
te rack i z  pow ieści L . K ruczkó w “  
skiego „K o rd ia n  i  cham ".

Wychotranie fizyczne i sport
K O S Z Y K A R K I W ALCZĄ  

O M ISTR ZO STW O  P O LSK I
W  sali P o lsk ie j Y M C A  w  W ar­

szawie rozpoczynają się w  p ią tek 
12 bm. m istrzostw a P o lsk i w  piłce 
koszykowej d rużyn  żeńskich.

Pięć czołowych zespołów po lsk ich  
walczyć będzie w  ciągu 3-ch dn i o 
zaszczytny ty tu ł m is trzow sk i, k tó ­
rego b ron ić  będą akadem iczki w a r­
szawskie. T rudno  przew idzieć czy 
ta sztuka uda się A ZS -ow i, bo w  
rozgryw kach okręgowych drużyna 
nie w ykaza ła  zbyt dobre j fo rm y, 
przegryw a jąc dw ukro tn ie  z  SKS.

Obok d rużyn W arszawy —  AZS 
i SKS w  tegorocznych m is trzost­
wach wezmą udzia ł: W isła (K ra ­
ków), M iędzyszko lny KS  (Lub lin ) 
i  ZW M  Z ry w  (Łódź).

P rogram  zawodów jest następu- 
pu jący:

P ią tek, 12 bm. godz. 16.30 —  o- 
tw a rc ie  zawodów oraz spotkania 
SKS — M KS, W is ła  — M K S  L u ­
b lin .

Sobota, 13 bm. godz. 9-ta — SKS
— M KS, W isła —  Z W M  ,Z ry w ” , 
godz. 17-ta W isła — SKS, AZS — 
ZW M  „Z ry w “ .

N iedziela, 14 bm. godz. 19-ta — 
„Z ry w "  —  M K S , W is ła  —  AZS, 
godz. 17-ta AZS —  M K S  i SKS — 
„Z ry w “ , godz. 19.30 — zam knięcie 
zawodów i  rozdanie nagród.

SPORTY Z IM O W E  W  ZSRR
W  S w ierd łow sku zakończyły się 

zawody w  jeździe szybkie j na ły ż ­
wach o m istrzostw o Z w iązków  Za­
wodow ych w  ZSRR. W konku renc ji 
m ęskie j ty tu ł m is trzow sk i zdobył 
P iskunow  (G orki), w śród kob ie t na­
tom iast reprezentantka Len ingradu
— L id ia  Selihowa.

Równocześnie odby ły  się w  gó­
rach U k tusk ich  m istrzostw a Zw. 
Zaw. ZSRR w  na rc ia rs tw ie , w  k tó ­
rych  uczestniczyło ponad 500 za­
w odn ików . M is trzostw o w  biegu 
dla mężczyzn na 18 km . zdobył B o­
rys  Ta lanow  (G orki), w yg ryw a ją c  
tę konkurenc ję  w  1:18:53 godz.

Niespodzianką by ło  zajęcie p ie rw  
szego m ie jsca w  biegu dla kob ie t 
na 5 km . przez zawodniczkę m o­
skiewską Bołotową. Dotychczaso­
wa m is trz y n i ZSRR Anastazja P ło- 
n ikow a  znalazła się dopiero na 
d rug im  m iejscu.

W  K IL K U  W IER SZA C H
Zaproszenie z Jugosławii dla bo­

kserów Warszawy. W OZB otrzym ał 
z Jugos ław ii zaproszenie na roze­
granie 2 meczów w  Belgradzie i  
Zagrzebiu. T e rm in  im prez — d ru ­
ga połowa maja.

Zawieszona kara. Zarząd WOZPN 
zaw iesił resztę k a ry  na okres 6 m ie i 
glęcy następującym  p iłka rzom : G ier '

w a tow skiem u (Polonia), Szczurko­
w i (Legia) oraz M uszyńskiem u 1 
K ie łb io w sk ie m u  (Ruch Piaseczno). 
D z ięk i te j decyzji Zarządu W OZPN 
ligow cy W arszawy doznają poważ­
nego wzm ocnienia.

M is trzostw a p ływ ack ie  Polski. W 
dniach 13 i  14 m arca odbędą się 
w  Łodz i zawody p ływ ack ie  o z i­
mowe m istrzostw o Polski. U dz ia ł 
w  n ich  wezmą na jleps i zawodnicy 
z ca łe j Polski.

K ło p o ty  ŁK S . Po k o n tu z ji Sta­
siaka, k ie row n ic tw o  sekcji bokser­
skie j Ł K S  znalazło się w  przede­
dn iu  meczu z M KS, k tó ry  odbędzie 
się 14 marca w  Łodz i —  w  niem a­
łym  kłopocie. Ł K S  nie zdecydował 
jeszcze, k to  zastąpi Stasiaka w  w a ­
dze p ió rkow e j. B ra n i są pod uw a­
gę: K am ińsk i, Różycki i  Pop ie la ty. 
W ta jem niczeni opow iadają, że K a ­
m ińsk i będzie w a lczy ł ja k  zw yk le  
w  wadze muszej, w  p ió rko w e j na­
tom iast w ys tąp i prawdopodobnie 
Popie laty.

Zapanicy walczą o m istrz . Łodzi.
W ostatn ich meczach o m is trzostw o 
zapanicze okręgu łódzkiego zespół 
Ł K S  zw yc ięży ł B oru tę  (Zgierz) 7:1. 
W IM A  pokonała B oru tę  6:2. Do f i ­
na łu  z a k w a lifik o w a ły  się Ł K S  Í  
M KS. F in a ł odbędzie się 12 m aro'

5 lat w ęz enia za współpracą 
z N cmcami

W ydzia ł Specja lny Sądu O kręgo­
wego w  W arszaw ie rozp a tryw a ł 
sprawę Józefa Dąbrowskiego k tó ­
ry  w  okresie okupac ji b y ł kon fiden  
tern żandarm erii n iem ieckie j.

D ąbrow sk i ja k  w ykaza ł przewód 
sądowy, znęcał się nad obyw ate la­
m i po lsk im i, prześladując w  szcze 
gólności Żydów , k tó ry c h  dozorował 
przy pracy.

Sąd skazał Dąbrowskiego na 5 
la t w ięzienia.

„Bak zazdrości 
toczy małżeństwa...“

Wielką dyskusję 
o sztuce pożycia 
małżeńskiego 
prowadzi

»MODA i ŻYGIE
PRAKTYCZNE«

yr ,
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że D yre kc ja  P lanow ania Prze­
strzennego mieszcząca się w  trzech 
poszpita lnych budynkach na terenie 

, b. szp ita la  u jazdowskiego (tzw. Gór 
ny Ujazcfiów) uznała ostatnio, iz 
•.c ierp i" z nadm iaru  in teresantów 
i  c iekaw skich. W prow adziła  m iano 
w ic ie  konieczność leg itym ow an ia  
się in teresantów . Odtąd n ik t  bez 
p rzepustk i n ie  zgłęb i ta jem n ic  p la­
nowania przestrzennego. A  przepu­
stkę dostać n ie  jes t tak  ła tw o.

W arszai.ua
odbudow uje się

Gzy ankieta mieszkaniowa uzdrowi działalność
warszawskiego kwaterunku ?

MEGAN

!?*»* »’V  g r iB I H

W  90 proc. u le g ły  zniszczeniu w ar 
szawslde św ią tyn ie  i budow le za­
bytkowe. Dziś cały szereg kościo 
łó w  dźw igną ł się już  z ru in . Oto 
jeden z najnowszych, bo p rz e d ‘ sa 
*hą w o jną  w zn iesiony kościół na 
Woliborzu. S iady zniszczeń, ja k ich  
Padł o fia rą , ju ż  p ra w ie  ca łkow ic ie  
Z o s ta ły  z a ta r te .

Prognoza pogody
Zachm urzenie zm ienne  — m ale­

jące . Tem peratura  nocą k ilk a  stop 
T.i pow yże j zera. W ciągu dnia oko 

plus 8 s topn i C. * 11

Przed dwom a tygodn iam i w a r­
szawskie władze m ie jsk ie  zawiado 
m iły  o przeprowadzeniu w  na jb liż  
szym . czasie masowej ank ie ty  m ie 
szkaniowej. M a ona ostatecznie w y 
kazać ,w ja k ich  w arunkach miesz 
ka ją  warszaw iacy, k to  ma za małe 
m ieszkanie, a k to  dysponuje w o l­
nym  jeszcze lokalem. Jednocześnie 
z tą akcją zbiegła się uchwała o 
w prow adzen iu  przym usowej gospo 
d a rk i loka lam i w  re jon ie  podsto- 
łecznym  i  o przesiedlaniu części 
m ieszkańców stolicy do m iejscowo 
ści podwarszawskich.

W arszawskie władze kw a te run ­
kowe, jeden z p ierwszych w ydzia­
łó w  M ag istra tu , is tn ie ją  już  od 
wczesnej w iosny 1945 r., a w ięc od 
3 la t. W c iągu tego czasu przepro 
wadzono w  sto licy Szereg ankie t o 
na jrozm aitszym  charakterze, a m. 
in. i w  spraw ie m ieszkaniowej. W 
swoim  czasie, m nie j w ięcej pó łto ­
ra ro k u  tem u prowadzona była u - 
siłna w a lka  , z t. zw. „m a rtw y m i du 
szami", okupu jącym i w o lne poko­
je. Wreszcie przez ro k  dzia ła ła w  
mieście Nadzwyczajna K om is ja  
M ieszkaniowa, k tó ra  też prow adzi 
ła  w łasną ka rto tekę  w yw iad ów  i 
nakazów, prze ję ta następnie przez 
Resort M ieszkaniowy.

Zdaw ałoby się, że w  ta k ich  w a­
runkach  M ag is tra t zdołał w  ciągu 
tych 3 la t  zorientować się doskona 
le w  sy tuac ji m ieszkaniowej W ar 
szawy, zdoła ł uporządkować wszel 
k ie  dane, dotyczące w olnych i  za­
ję tych  lo ka li, i  cała ta dzisiejsza 
nowość: zapow iadana ankieta, jest 
zupełnie zbędna.

N iestety tak  n ie  jest. F ak t prze­
prowadzenia k tó re jś  tam  z rzędu 
a n k ie ty  u tw ie rdza  wszystk ich w  
przekonaniu, że m im o 3-le tn ie j 
dzia ła lności Resortu M ieszkan io­
wego is tn ie je  w  te j dziedzinie jesz 
cze w ie le  nieporządku. Zresztą po 
tw ie rdza  to, n ie  ty lk o  ankieta. Wy 
starczy się przy jrzeć z b liska  prze 
dz iw nym  stosunkom i  . „stosunecz- 
kom ", k tó re  pozwalają na posiada 
nie w  W arszaw ie k i lk u  m ieszkań 
(każde w  in n ym  S tarostw ie Grodze, 
k im ) zupełnie bezkarnie. Powód 
tego jest bardzo prosty: do te j chw i 
l i  nie zdołano założyć ogólnom iej- 
sk ie j ka rto te k i, k tó ra  by obejmo­
w a ła  w szystkie  m ieszkania w  W ar 
szawie.

A nk ie ta  n iew ą tp liw ie  przyniesie 
pozytyw ne rezu lta ty , i  do tych „cu

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego ogłasza przetarg nieograni­
czony na dostawę niżej wyszczególnionego sprzętu fabrykacyjnego:

1) 12 500 szt. noszek sosnowych do ty to n iu  o w ym . 900x45Uxo00 m m
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)

9)

10)

11)

12)
13)

14)

1.300 szt. nosźek do . ty to n i ob itych  ju tą .
13.000 szt. ram ek d rew n ianych na papierosy.

260 szt krzeseł fab rykacy jnych . . . . . . .
200 szt. skrzyń  m an ipu lac y jn ych  z dnem z s ia tk i drucianej.
500 sztuk kare tek drew n ianych o w ym . 545x160x230 mm.
30 szt. w ózków  3-ko łow ych  o w ym . p la tfo rm y  1500x900 mm.
12 szt. wózków  4-kołowych do przewożenia papierosów w  ka- 

retkcich
500 szt. w ózków  3-ko łowych o pojemności 120.000 szt. pap iero­

sów, w ykonanych z ru r  żelaznych gazowych lub  stalowych 
cienkościennych bez szwu, spawanych w  fo rm ie  stelaża 
O 3 kondygnacjach, kó łka  na łożyskach ku lkow ych  oblane

100 szt. wózków  4-kołowyc'n o pojem ności 100.0001 szt. papiero 
sów, w ykonanych z ru r  żelaznych gazowych lu b  stalowych 
cienkościennych bez szwu. spawanych, w  i^ m ie  stelaza, 
do k tó rych  są przym ocowane ła p k i z kon tow m ka: d la  usu­
w an ia  kaset z papierosam i. K o łka  w  ilośc i 4 sz t.-W inny  
hvć oblane gumą na podkładce ebonitowej, p rzy  czym 
2 ^  n ic i  w  środku »doku „  , «  »
skach ku lkow ych , zaś 3-cie, przednie i  4 te ty lne  ruchome

50 Z tm S F Ź S S iU  w * — * » 1 **—
wego I  ga tunku , wg. rysunku. .

50 szt podnóżków w  w ykonan iu  ja k  w yże j. .
“ o ! n  Ł  do odkładan ia i p a kow an»  gotowych pudetak

50 «  do i a S w 'e » t r y c a n y = h  1,canto ao schodka.

5° S , 'dok X « . c a . h  a w  W y-
Bliższe szczegóły techniczne uraz rysun k i

dziale Techn icznym  D y r® ^ J1k S S a *  7  napisem ’ na bezfirm ow e j ko- 
O fe rty  w  zalakowanych k ^ e r U  b rvka cyjnego“  należy składać lu b  

Percie „O fe rta  na dostawę spr,ZĘt^  !?eia r i i  G łów nej D y re k c ji P M T  
poleconym  do 1nadesłać lis tem •L ■ + i  dn dn ia  2 k w ie tn ia  1948 r.

'w W arszawie, ul. N ow y Sw ‘ â ( e tn ia 194S r  o godz. 12-tej. O fe rta  po- 
O tw arc ie  u fe rt  nastąpi 5 k w ie tn  ■ 1948 T

w inna  obow iązyw ać oferenta do d 1

a fz w f ik s z ^ n i l  l^b " z m n ie js z e n i dostawy będącej przedm iotem  prze-

targu.
b ) swobodnego w yboru

.oferenta bez względu na cenę,.
V )  swuuuunegu Vv ̂ -------  ̂ nfprtv
c) częściowego skorzystam  o„ ści j ub całości bez podania p rzy -
d) un ieważnienia Prze t^ |  tv tu łu  ja k ich ko lw ie k  odszkodowań, 

czyn i ponoszenia^ z t  '-S J  w  Jkasie D y re kc ji P M T  w  Warsza-
T y tu łem  w ad ium  należy y w artośc i oferowanego tow a ru  w  go- 

wle, ul. N ow y Ś w ia t 4, uznanych przez M in is te rs tw o
-owce lu b  papierach _ ^ dnia 22. X I I .  1947 r.) i  k w it  dołączyć

downie odnalezionych" mieszkań
będzie można przekw ate row ać p rzy 
na jm n ie j część tych wszystkich, 
k tó rzy  dziś gnieżdżą się w  w ilg o t­
nych p iw n icach ru in  lu b  nocują w  
poczekalniach dw orcowych. Można 
ty lk o  przyk lasnąć p ro je k to w i zor­
ganizowania cen tra lne j k a rto te k i
m ieszkań, k tó re j działalność po­
w inna  powiększyć liczbę w o lnych 
loka li. C iekaw i nas natom iast fa k t 
dlaczego m ie jsk i resort kw a te ru n ­
kow y dopiero teraz, w  czw artym  
roku  swej działalności, zamierza
przystąp ić do prac na jbardz ie j pod 
stawowych?

W iem y, że w  ciągu tego czasu 
wydano dzies ią tk i tys ięcy nakazów 
kw a te runkow ych (czasem i  po k i l  
ka na ten sam lokal). W iemy, że 
po k ilk a  m iesięcy trw a ło  nieraz

„urzędow an ie" nad jednym  prostym  
p a p ie rk ie m —  podaniem  o za tw ie r 
dzenie nakazu, by go wreszcie za­
ła tw ić , czasem zresztą zupełnie na 
opak. W iemy, że wydano setki i ty  
siące zwolnień od przym usowej go 
spodarki loka lam i, chociaż n ie  zdo 
łano uchwycić tych w o lnych  miesz 
kań, k tó re  op różn ili przenoszący 
się do „w yzw o lonych " loka li. Wie 
my, że dz ięk i „skoordynowanej 
w spó łp racy" b. Nadzwyczajnej K o  
m is ji M ieszkan iow ej z M ag is tra ­
tem wydano w ie le  nakazów tak 
sprzecznych, że do dziś dnia trzeba 
napraw iać bałagan.

Nie, w iem y natom iast, dlaczego 
po 3 latach dopiero dochodzi się do 
przekonania, iż  całą pracę’ trzeba 
by ło  kiedyś zacząć z przeciwnego 
zupełnie końca. (ms)

Statkiem do Gdańska w sypialnej kabinie
W  przyszłym  tygodn iu  Żegluga 

Polska na W iśle rozpoczyna regu ia r 
ne re jsy  s ta tków  pasażersko-towa- 
row ych. U ruchom ione będą dw ie 
lin ie . Jedna w  dó ł rze k i — Warsza 
wa —  W łocławek, druga w  górę rze 
k i:  .Warszawa — Józefów Lu be l­
ski.

Połączenie W arszawy z W łoc ław ­
k iem  m a być z dn. 1 m aja  p rzed łu ­
żone do Gdańska, przy czym lin ię  
W arszawa — Gdańsk obsługiwać 
będzie pięć odrem ontowanych, dwu 
pokładow ych sta tków , z  k tó rych

każdy będzie zaopatrzony w  m ie j­
sca sypia lne. Na trasie W arszawa 
— Józefów część s ta tków  rów nież 
będzie posiadać m iejsca sypialne.

T a ry fa  przewozowa na Wiśle 
jes t o b lisko  38 proc. niższa od ta ­
r y fy  P.K.P.

. W  W arszaw ie utw orzone są 3 
przystan ie  s ta tków : W arszawa Gł. 
p rzy  moście Poniatowskiego, W ar­
szawa -r- Praga p rzy w yloc ie  ul. 
Ratuszowej i  W arszawa — Żo libo rz 
przy w y loc ie  u l. K ra jew skiego.

Na książki dla Ziem Odzyskanych
wielki kcmcer! w »Hornie«

K o m ite t Zaopatrzenia Z iem  Od­
zyskanych w  polską książkę, urzą­
dza we w to re k  dn ia  16 bm. o godz. 
19 w  sali „R om a" W ie lk i K oncert, 
w  k tó ry m  wezmą udzia ł w  I  części 
Prof. Raoul Koczalski, Ig o r Iw a ­
now, a w  części I I  —  Hanna M ic - 
kiew iczówna, A n to n i Jaksztas, Hen

Już są ławki w ASefach
Stojące niegdyś w  A le jach U jaz­

dowskich ła w k i, na " k tó rych  odpo­
czyw a li zdrożeni sp&cerbWićze,1 czę­
ściowo padły łupem  okupantów , czę 
ściowo zostały użyte w  czasie pow ­
stania na um ocnienie barykad. D łu  
g i czas po w o jn ie  m ieszkańcy W ar 
szawy uda jący się na spacer w  A le  
je, n ie  m ając gdzie odpocząć, m u­
s ie li korzystać z podm urówek be­
tonowych, pod trzym u jących  ogro­
dzenia parków .

O statn io w d łuż  A le i S ta lina  usta­
w iono ponownie ła w k i, k tó rych  na 
m ałym  stosunkowo odc inku  znala­
zło. się aż ,30. N iespodziankę tę, 
spraw ioną na przedw iośn iu przez 
W ydzia ł O grodniczy Zarządu M ie j 
skiego, publiczność warszawska po 
w ita ła  z pe łnym  uznaniem.

^ka rbu  (M on ito r P o lsk i Nr. 
o fe rty .

K r .  1090-1

Uroczysta akademia żałobna
ku czci Karola Wójcika

W sali obrad W arszawskiej Ra­
dy Z w iązków  Zawodowych, odbyła 
się dn,ia 10 bm. uroczysta akademia 
żałobna w  7-mą rocznicę śm ierci 
zamordowanego przez N iem ców  d łu  
goletniego działacza ruchu  zawodo 
wego K a ro la  W ójcika.

R efe rat o życiu 1 dzia ła lności K a ­
ro la  W ójcika, w yg łos ił p rzew odni­
czący W arszaw skie j Rady Z. Z. R u - 
stecki, k tó ry  scharakteryzow ał po­
stać. zmarłego, jako,, tego,, k tó ry  ca­
łe swe życie pośw ięcił p racy i  w a l 
ce o urzeczyw istn ien ie idea łów  p o l­
skie j k lasy robotn icze j, o jedność' 
ruchu  zawodowego i  jedność klasy 
robotn icze j.

Z ko le i p rzy jac ie le  zm arłego M a­
rek  i  Jab łonow ski p o d z ie lili się 
w spom nien iam i o zm arłym  trag icz 
n ie  działaczu robotn iczym .

Występ wielonczelowy
w Filharmonii

W  piątek, 12 bm. o godz. 19-ej od 
będzie się w  F ilh a rm o n ii W arszaw 
sk ie j koncert sym foniczny pod d y ­
rekc ją  M ieczysława M ie rze jew ­
skiego.

Solistą w ieczoru będzie znakom i­
ty  czeski w io loncze lista  M ilos  Sa­
dło  z Prag i, k tó ry  odegra koncert 
w io loncze low y Dworzaka. Będzie 
to  p ie rw szy i  jedyny w ystęp tego 
a rtys ty  w  F ilh a rm o n ii W arszaw­
sk ie j, a zarazem p ierw szy i  jedyny 
występ w iolonczelowy. K on ce rt ten 
pow tórzony nie będzie.

ry k  Ładosz, Zygm un t Łuczak, Eu­
genia i  Tadeusz Suttow ie,

- o t m m

il w -kryminał
N ik t n ie  może się tłum aczyć 

nieznajom ością praw a.
T ak dobrze nie  jest
T ym  bardzie j należy w ięc to 

praw o popu laryzować w śród n a j­
szerszych mas, umieszczając w  od 
•p ow iednich m iejscach ta b lic z k i 
ostrzegawcze.

Zęby k to  nie w depną ł n ieśw ia­
domie.

Powyższe napisałem  po to, żeby 
z tym  większą mocą i żarliw ością  
zaapelować do Polskiego M onopo­
lu  Tytoniowego o nieco względów  
wobec swych k lien tó w  —  palaczy. 
Książeczki b ibu łek i  pude łka  gilz  
zoopatrzone są w  efektow ne ban- 
d e ro lk i M onopolu, k tó re  świadczą, 
że od w y tw ó rc y  ( i nabyw cy) zo­
sta ł pobrany podatek. Skoro w ięc  
M onopol bierze forsę, niech zaopa 
t rz y  te bandero tk i w  następujący  
n a d ru k :

„U iuaga —  k ry m in a ł! Przecho­
w yw anie , nabyw anie  i transp orto ­
w anie papierosów pryw atnego w y  
rebu, sporządzonych z ty to n iu  n ie  
monopolowego podpada pod p rze ­
pis a rt. 60, § 1, p k t. 3 p. k. s. (K  
1912) 46 z dn ia  18.X IIA 6)‘‘

Bo m ało k to  kupu je  g ilzy i b i­
b u łk i d la  celów ko lekc jone rsk ich .

Jeżeli M onopol m ia łb y  jakieś  
więks-ze trudnośc i z w yd ru ko w a ­
niem  tego tekstu na banderolkach, 
to może by M onopol zechciał pro  
d iikow ać ja k iś  ty to ń  tak  żeby lu ­
dzie n ie  podpadali.

Bo po co m ają  podpadać?!
M E G A N

w  x to i ic w f
Odczyty

O god 7.. 18 w K lu b ie  To w. P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckie j (A l. S ta lina  26) od­
czyt ob. Jaszczukowej pt'. „C o  w id z ia ­
łam  w Zw iązku R adzieck im “ .

O godz. 18 w lo ka lu  B ib lio te k i P ub licz ­
nej (u l. K oszykow a 26) re fe ra t p ro f. W ła ­
dysław a Tom kiew icza p t. ’..R ew indykac ja  
dóbr k u ltu ra ln y c h “ -.. ...... v

O godz. 17 w lo ka lu  A u to m o b ilk lu b u  
P olski (u l. N ow y Ś w ia t 35, I  p.) odczyt 
d y r. Lu d w ika  B la tto n a  p t. „W ra żen ia  z 
podróży za g ran icą  w sprawach m o to ry ­
zacy jnych “ .

Kawcegity
O godz. 10.15 w R om ie“  — K oncert 

jazzow y o rk ie s try  Z. K aras ińsk iego p rzy  
w spółudzia le solistów .

Teatry
T E A T R  P O LS K I (K aras ia  2): o godz. 

18 „H a m le t" .
T E A T R  ROZM AITOŚCI (M arsza łkow ­

ska 8): o godz. 19 „C h o ry  z u ro je n ia ".
TE A T R  PLA C Ó W K A  (K ró lew ska 30: 

o ogodz. 18.15 „Noee gn ie w u".
T E A T R  M A L T  (M arszałkow ska 81) o- 

gmłz. 19 P rem ie ra „G łęboko sięga ją ko­
rzen ie".

T E A T R  POW SZECHNY (Zam ojskiego
20): o godz. 19 „Z a lm s ia ".

T E A T R  NOW Y (Puław ska 36): o godz. 
1839 „S łom kow y kapelusz".

T E A T R  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska
13): o godz. 18.39 „M a r ia  S tu a r t" .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 
09): o godz. 19 P rem iera „D om  przy 
drodze".

CO M O ED IA  (Szwedzka 2): godz. 19
„Ż e g la rz “ .

G U L IW E R  (K ró lew ska 13): „O n llw e i 
w k ra in ie  L il ip u tó w ” , w niedz. 1 św:etB 
o 12-ei i l.i-e i. w d iii nowszedoie o U 

T E A T I! „W R Ó B E L E K  W AR S ZA W S KO  
(Zyginuntnw ska 8): „Z jazd  gw iazd " pocz. 
gódz. 17.15 i 19.15. „  „

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y  (K a ro ­
wa 31): o godz. 12 „D o k tó r D o lin ie  i 
jego zw ierzęta“ .

i YM C A (K on opn ick ie j 6): o godz.. 19-ej 
„D u b y  smalone“ .

K i n a

P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „W ieczna 
E w a", pocz. 11. 13, 15. 17, 19 i 21.

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56): „N a ­
d z ie ja ", pocz. 13, 15. 19 i 21. Zw. Zaw. 17.

S TY LO W Y  (M arsza łkow ska 112): 
„T rzech  Panów. ..Ludwików.“ ., pocz. seans. 
13. 15, 17, 21. Zw. Zaw. o 19.

A K T U A L N O Ś C I N r. ł  (M arsza łkow ­
ska 112): o godz. 11 P rogram  n r. 17 

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „S ka rb  Ta- 
rżana“ , pocz.: 11, 13, 15, 17, 21, d la  Zw. 
Zaw. o 19-ej. , ,

SYR E N A  (P raga. In żyn ie rska  i).' 
„M iło ść  na le ka rs tw o ".

TĘ C ZA  (Suzina 4): „P ię kn a  przygoda 
seans. 15. 17. 21 i d la  Zw. Zaw 19.

A K T U A L N O Ś C I N r. 2 (In żyn ie rska  2)1 
o godz. 13 P rog ram  n r. 6.

W Y S T A W Y
M U ZEU M  N AR O D O W E: W ystaw ą

S ztuk i Narodów  Ju g os ław ii -  X IX  l

X Lokai K lubu  M łodych A rty s tó w  1 N au­
kowców (u l. K ró lew ska 13) w ystaw a 
rysunków  w ojennych z okresu ij p h -43 
W ładysław a S trzem ińskiego, oraz w y ­
stawa rysu nków  g ru p y  W arsz. P las ty ­
ków Nowoczesnych. W stęp bezpła tny.

W  dn iu  12 hm. (p ią tek)
7 00 Dz. poranny. 0.00 A ud. d la  szkól.

12 04 W iad. po łud. 12,15 Z m ik ro fone m  
po k ra ju  reportaż. 12,25 P ieśni ludow e
13 05 Z naszych stron. 13.40 A ud. M in . 
O św iaty. 14**00 K o n ce rt so listów . 14.30 
K once rt Zespołu W okalnego P. R. 16.00 
Dz. popo łudn iow y. 16.25 Niebezpieczeń­
stw o samoleczenia chorób w enerycznych 
pog. 16.39 Aud. d la  chorych. 16.4a Chło- 
p iw : z Salskich stepów. 17.00 K once rt. 
17 45 K U L  Rozwój polskie;! m y ś li demo­
kra tyczne j. 18.90 M ozaika muz. 19.15 K o n ­
ce rt sym f. 20.90 Dz. w ieczorny. 21-o0 R u­
m un ia  przem aw ia do P o lsk i. 22.00 _Muz. 
popu la rna  z p ły t.  23.00 O sta tn ie w iade r 
mości. 23.30 H ym n.

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego ogłasza przetarg ntecitra-j

niczony na dostawę niżej wyszczególnionych -naszyn biurowych:
1) 2 maszyny do pisania o dług. w a łka  24 — 35 cm.
2) 40 maszyn do p isan ia  o diug. w a łka  45 — 50 cm.
3) 2 maszyny od p isan ia  o dług. w a łka  60 — 65 cm. z druk iem  

pe titow ym .
4) 17 maszyn do sumowania e lek tr. typu  D a łton  łu b  Addo X -
5) 20 maszyn do sum owania ręcznych typu  D a lton lu b  Addo X .
6) 14 maszyn do m nożenia e lektr. typu  F ac it Nea.
7) 10 maszyn do m nożenia ręcznych typ u  F ac it L . x  lub

B runsw iga ost. model.
8) 3 maszyny na 4 dzia łania e lektr. typu  Ham an A utom at.
O fe rty  w  za lakow anych . kopertach z napisem na bezfirm ow e j ko ­

percie ,O fe rta  na dostawę maszyn b iu ro w ych ", należy składać do K a n ­
c e la r ii G łów ne j D P M T w  W arszawie, u l. N ow y Ś w ia t 4, do dn ia 
2 k w ie tn ia  1948 r.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  5 k w ie tn ia  1948 r. o godz. 12-tej,
O fe rta  pow inna obow iązywać oferenta do dn ia 5 m aja  1948. r.
D yrekcja  P M T  zastrzega sobie prawo:
a) swobodnego w yb o ru  oferenta bez względu na cenę,
b) częściowego skorzystania z ofe rty ,
c) unieważnienia prze ta rgu w  części lu b  całości bez podania p rzy ­

czyn i  ponoszenia z tego ty tu łu  ja k ich ko lw ie k  odszkodowań.
T ytu łem  w ad ium  należy złożyć w  kasie D y re k c ji P M T  w  W arsza­

w ie  u l. N ow y Ś w ia t 4, 5% od sum y w artości oferowanego tow a ru  w  go­
tówce lu b  papierach w artośc iow ych, uznanych przez M in is te rs tw o  
Skarbu (M on ito r P o lsk i N r. 152 z dn. 22.X II. 47 r.) i k w it  dołączyć do 
o fe rty  ,--------  K r. 1091-1



R ZEC ZPO SPO LITA  I  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY N r 70. Srt. 10

Z j e d n o c z e n i e  P r z e m y ś l u  M e t a l i  M  e ż e l a z n y c h
DZIAŁ INWESTYCYJNY 

P O S Z U K U J  E  Kr 1097-1

K O R Ę J P 0 I 4 0 E H T K Ę  a n g ie ls k o - ira n c u s k q
W arunki płacy do omówienia ui Dziale Kadr Katowice, ul. Podgórna 4

D Y R E K C JA  PO W SZECHNYCH DOMÓW  TO W ARO W YCH 
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na w ykonan ie  in s ta lac ji centralnego ogrzewania w budynku P. D. T.

w  Radom iu w  dawnej H a li Targ  owej na P lacu Jag ie llońskim .
Bliższe in fo rm acje  oraz p o d k ła d k i przetargowe otrzym ać można 

w  W ydzia le B udow lanym  D y re kc ji P. D. T. w  Warszawie ul. G rzy­
bowska 24, gdzie też należy składać o fe rty  w  zalakowanych kopertach 
z napisem „o fe rta  przetargowa na wykonanie ins ta lac ji C. O. w budyn­
k u  P. D. T. w  R adom iu“  do godz. 10-ej do dn ia 23.3.48 r.

Do o fe rty  należy dołączyć, k w it  na wpłacone wadium  w wysokości- 
2% oferow anej sum y na kon to  P. D. T, N r. 1500 w  B anku Gospodar­
stwa K ra jow ego w  Warsz.awie.

Ponadto należy przedstaw ić w yciąg re jes tru  hndlowego, odpis 
k a r ty  re jes tracy jne j f irm y  oraz re ferencje  in s ty tu c ji, dla k tó rych  firm a  
w yko nyw a ła  robo ty  w  osta tn ich czasach.

O tw arc ie  o fe rt prze targow ych nastąpi w  dn iu 23.3 48.r. o godz. 11-ej.
D yrekcja  Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie prawo:
W yboru oferenta, zwiększenie i  zmniejszenie robót Oraz unieważ­

n ien ia  prze ta rgu bez podania przycz yn.
F irm y  stające do przetargu w in n y  delegować przedstaw ic ie li posia­

dających pisemne upoważnienie do składania wiążących w yjaśn ień 
i  oświadczeń.

T e rm in  w ykonan ia  robót ob ję tych kosztorysem 50 dn i roboczych 
od w ydania zlecenia. K r  1093-0

D Y R E K C JA  POW SZECHNYCH DOM ÓW  TO W ARO W YCH 
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na w ykonanie in s ta la c ji e lektrycznych w  domu P. D. T. w  K ie lcach 
—  przy  ul. S ienkiew icza 27.

Bliższe in fo rm ac je  oraz podk ładk i przetargowe otrzym ać można 
w  W ydzia le B udow lanym  D y re k c ji P. D. T. w  W arszaw ie ul. G rzybow ­
ska 2, gdzie też należy składać o fe rty  w  zalakowanych kopertach z na­
pisem „o fe rta  przetargowa na w yko  nanie in s ta lac ji e lektrycznych w bu­
dynku  P. D. T. w  K ie lcach“  do godz. 10-ej do dn ia 24.3.48 r.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone w adium  w  wysbkośęi 
'2%  "oferowanej s ijm y na conto P. D. T. Nr. 1500 w  B anku Gospodarstwa 
K ra jow ego w  W arszawie.

Ponadto należy przedstaw ić w yciąg re jes tru  handlowego, odpis 
k a r ty  re jes tracy jne j F irm y  oraz re ferencje  in s ty tu c ji, dla k tó rych  firm a  
w yko nyw a ła  robo ty  w  osta tn ich czasach.

O tw arc ie  o fe rt p rze targow ych nastąpi w  dn iu  24.3.48 r. o:godz. H  ej. 
T e rm in  w ykonan ia  robót ob ję tych kosztorysem 30 dn i roboczych ód 

w yd an ia  zlecenia.
D yrekc ja  Powszechnych Dom ów Tow arow ych zastrzega, sobie prawo- 

. , W yboru oferenta, zwiększenia i zm niejszenia 'robót oraz1 un ieważ­
n ien ia  przetargu bez podania przyczyn.

. F irm y  stające do przetargu w in n y  delegować przedstaw ic ie li posia­
dających pisemne upow ażnien ie do składania w iążących w y jaśn ień  
i  oświadczeń.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Centra la  Teksty lna  Sklep Deta liczny w  Kaliszu przy ul. K an on ick ie j 3
ogłasza przetarg n ieograniczony obejm ujący poszczególne prace bu- 

v dowlane:
1. Remont budow lany sklepu.
2, Budowa urządzenia w ew nętrznego sklepu (regały i kon tuary). 

In fo rm a c je  oraz podk ładk i o fe rto w e  otrzym ać można u ob. M. Gorgol
w  K a liszu  p rzy  p lacu 11 Listopada 17, m. 2, od godz. 14-tej do godz. 
16-ej* popołudniu.

O fe rty  w  podw ójnych zalakowanych kopertach z napisem:
1. O fe rta  na rem ont budow lany sklepu C. T. Sklep Deta liczny 

w  Kaliszu.
2. O fe rta  na budowę urządzenia wewnętrznego sklepu (regały 

ł  kon tua ry ) C. T. Sklep detaliczny w  Kaliszu.
Należy składać do dnia 19 m arca 1948 r. do godz. 10-ej W C entra li 

T eksty lne j, Sklep de ta liczny w  K a li szu, p rzy ul. K an on ick ie j 3.
Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone w adium  do Banku 

Narodowego, O ddział w  K a liszu  w  wysokości 3% od oferowanej sumy, ' 
K om isy jne  otw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  20 marca 1948 r. o godz 

12-ej, w  Sklepie deta licznym  C. T. w  K a liszu  przy ul. K an on ick ie j 3. 
Centra la Tekstylna Sklep deta liczny zastrzega sobie praw o swobodnego 
w yb o ru  oferenta, ia k  rów nież Drawo unieważnienia nrzetargu bez po- 
'5on,’a powodu K r. 1098-1

EUTLE stalowe do
TLENU -  WODORU -  ACETYLENU

amoniaku, kwasu węglowego, siarkawego SO* pro- 
panu-butanu i wszelkich innych gazów dia instytucji 

Kr 1085-. państwowych n a p r a w i a  pod nadzorem
Storn Dozoru Kotlom

» G I Z O S P H Z Ę T «  P oznań , u l. S ło w a c k ie g o 40
ZJEDNO CZENIE PRZEM YSŁU M E T A L I N IE Ż E LA Z N Y C H  

w Katow icach, ul. Podgórna N r 4 

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
1) na dostawę:

a) 8 kom ple tnych okąpturzon ych rozdzie ln i typu  „U “  na prąd
zm ienny tró jfazow y 100 — 1000, 500 V.

b) 2 kom ple tnych rozdzie ln i ja k  w yżej do 100 a, 220 V.
c) 8 kom ple tnych skrzynek rozdzielczych ośw ietlen iow ych na 

napięcie 220 V. y tpu  „U S “ , 6 .do 15 A.
2) na budowę rozdzie ln i stałe j 500 V, 5:cio po low ej w raz z dostawą

m ate ria łów  i  aparatów  rozdzie lczo-pom iarowych, dla zakładów
hutniczo -  górniczych n ik lu  „S z k la ry “  p. Ząbkow ice d/s.

P odkładki oraz w szelkich in fo rm a c ji udziela Zjed. Przem yślu M e­
ta li N ieżelaznych — D zia ł In w e s ty c y jn y  pokój nr. 32, Katow ice, u lica 
ompy nr. 1.

O fe rty  w  przepisowo zalakowanych kopertach z napisem:
,O fe rta  na rozdzie lnie d la  „S zkl apy“ , do o fe rty  należy dołączyć do­

wód na wpłacone do B anku wadium  wysokości 1% od suriiy  oferowanej.
O fe rty  należy składać do Z jednoczenia Przem ysłu M e ta li Nieżelaznych 

Katow ice, ul. Lom py nr. 1 do Refera tu  Pocztowego do dn ia 18.348, do 
godz. 12-ej.

K om isy jne otw arcie  o fe rt nastąpi w  tym  samym dniu, godz. 13-ta 
Z. P. M. N. zastrzega sobie prawo dowolnego w yboru  oferenta, zm n ie j­
szenie lu b  zwiększenie ilości prze ta r gowych względnie unieważnienie 
przetargu bez podania powodów i  odszkodowań. K r. 1096-1

O i j f i o s z e i f i e  B
Zarząd Sp. Akc. Fabryka M yde ł i P erfum  „W arszaw skie Labora­

to riu m  Chemiczne“  zaw iadam ia PP. Akcjonoriuszów , że w  dn iu 
8 kw ie tn ia  1948 r. ó godzinie 16 odbędzje się w  lo ka lu  S pó łk i w W ar­
szawie przy ul. Z ło te j 61 doroczne Zwyczajne Walne Zgrom adzenie 
Akcjonariuśzów  Spó łk i z następującym  porządkiem  dziennym : 1) S praw ­
dzenie lis ty  obecności i prawomocności Zgromadzenia. 2) Zagajenie 
i w ybór przewodniczącego. 3) Rozpatrzenie sprawozdań Zarządu, K o ­
m is ji R ew izy jne j oraz zatw ierdzenie b ilansu i rachunku stra t i zysków 
za rok sprawozdawczy 1947 i udzie lenie Zarządow i pokw itow ania .
4) Podział zysków za rok  operacyjny 1947 i powzięcie uchw a ły  odnośnie 
pozostałego zysku z roku  1945 i 1946. 5) W ybór Członków Zarządu, K o ­
m is ji R ew izy jne j i uchwalen ie wynagrodzenia dla tychże. 6) Upoważ­
nien ie Zarządu do dokooptowania członków. 7) Upoważnianie Zarządu 
od zaciągania wszelkich zobowiązań hipotecznych. 8) W o li*  wn ioski.

PP. Akcjonariusze pragnący wziąć udzia ł w W alnym  Zgromadzeniu, 
w in n i złożyć akcje, lub  k w ity  depozytowe do dnia 1 k w ie tn ia  1948 r. 
w  biurze S pó łk i w  godzinach od 9 do 15. - K r. 1099-1

Państwowa F abryka  M aszyn 1 Apara tów  Chem icznych

w  Św idn icy, Nadrzeczna 35 
o g ł a s z a

Przetarg nieograniczony
1) na uzupełnien ie rozdzie ln i wysokiego napięcia, nowej budowy 

F -m y Siemens mocy 10 kV .
2) na zbudowanie ośm io-polowej rozdzie ln i po stronie n iskiego 

napięcia 400/231 V.
3) ze lek try fikow an ie  suwnic, 7.5 t. 10 t i dwa 15 tonowych.
P odkładki ofertowe oraz bliższe in fo rm acje  można otrzym ać

w dziale inw estycy jnym  fa b ryk i, p o k ó j N r 2, Św idnica, Nadrzeczna 35.
O fe rty  w  bezfirm ow ych zalakowanych kopertach na każdą robotę 

oddzielnie lu b  na wszystkie razem lecz W oddzielnych kopertach można 
Składać da dnia -31 marca 1948 do godz. 12 w  Fabryce w  dziale in w e­
stycy jnym . O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym  samym d n iu  o godz. 13.00.

Dó o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone do Narodowego Banku 
Polskiego w  Ś w idn icy  na konto fa b ry k i w ad ium  w  wysokości \%  od 
sumy oferowanej. D yrekc ja  F a b ryk i zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yboru  oferenta, ja k  również un iew ażn ien ie  przetargu bez podania po­
wodów i bez. ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań. K r. 1095-1

W A R S ZA W S K A  F A B R Y K A  DRUTU, G W O ŹD ZI i SZTYFTÓ W

ilaw n. B elg ijska Sp. Akc, Warszewa — Praga, ul. Objazdowa 1
ogłasza Przetarg nieograniczony na budowę M agazynu W yrobów 

oraz C iągam i I  i  I I .
O fe rty  w  1 egzemplarzu w raz z kosztorysem i  te rm inem  w ykona­

nia w  zalakowanych kopertach, bez znaków i nadruków  firm ow ych , 
oznaczone jedyn ie  napisem-- „dot.: budowy magazynu i dwu c ią g a m i“ , 
należy skałdać w  W ydzia le O gólnym  F a b ryk i dod nia 24 m arca 1948 r. 
godz. 10-ta, poczym nastąpi ich kom isy jne otwarcie .

In fo rm ac je  i podk ładk i ślepych kosztorysów można otrzym ać 
w  D y re kc ji F ab ryk i, W arszawa — Praga, ul. Objazdowa 1. D yrekcja  
fa b ry k i zastrzega sobie prawo dowolnego w yboru  oferenta bez względu 
na w y n ik  prze targu oraz unieważnienie przetargu bez podania p rzy ­
czyn i  bez uznania p re tens ji do ja k ich ko lw ie k  odszkodowań z tego po­
wodu, ja k  rów nież do ewentualnego rozdzia łu zam ówienia m iędzy 
dwóch lu b  w ięce j oferentów . K r. 1089-1
—— ------------------------------------------------ *--------------/------ ---- - ■

PRZE M Y S Ł E LE K TR Y C Z N Y  „C ZE C H O W IC E “  w Czechowicach

ogłaszają

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
na budowę parterowego budynku fabrycznego

P odk ładk i kosztorysowe za opłatą 300. —  zł. oraz in fo rm acje  od­
nośnie robót, otrzym ać można w  b iurze technicznym  fa b ry k i.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach  należy składać w  sekretariacie 
fa b ry k i do dn ia 22 m arca 1943 r. do godziny 9-ej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tego samego dnia o godz. 10-tej.
Do o fe rt należy dołączyć k w it  na wpłacone wadium  w  wysoicości 

2% sum y oferow anej w  Kasie Fabrycznej.
P rzem ysł E lek tryczny  zastrzega sobie w o ln y  w ybór oferenta, w y ­

łączenie n iek tó rych  robót oraz un iew ażn ien ie  nrzetarBu bez podania 
p rzyczy r Kr. 1088-1

08 SPRZEDANIA
2 KOTŁY PŁOMIENIC.-PŁOMIEHiaWKOWE |

ciśn. rob, 7 atm. pou). ogrzeui. H 
b2 rrr  każdą.

1 KOCIOŁ WODNORURKOWY ciśn. rob 1  
17 atm. pow. ogrzeui. ca 300 m 2 I  
z ekonomiczni)m paleniskiem H 
mechanicznym posuwowum,

BIURO TECHNICZNE I
In ż . Cz. S ta n k ie w ic z  s l u i
W -wa, ul. Koszykowa 49 m. 16

REMONT KOTŁÓW PAROWYCH 
i BUDOWA u rz ą d z e ń  CIEPLNYCH

K A Z E I N Ę
poiij uszcz^ową oraz

t ro litu l i p lex ig u m
w  p r o s z k u  l u b  z i o m

W KAŻDEJ I L O Ś C I

KUPUJĘ STÄLE
Zgłoszenia pisemne z podsniem ceny 
i ilości ilo 8 ura ,Piasa", Łódź, Piotr­
kowska 55, dla „WylwórnCKr 1084-0

u d lm a e m a  

1 układ kminy 
r jß dos La/Aa nouk/eh sil & 
§  dkiecim i dohslijmßii

SPAW ALNICZE, GEMENTAGYJNE  
P R O S Z K I

ilu żeliwa i metali koioroirych 
polec«

In i. SZKLARZEWiCZ
Wara/.au:a, Jagiellońska !2. Ki 1081-0

Czytajcie „PRO BLEM Y”
R Z t i t  Z P O K P O lJ T A  

I D Z I E N N I K  G O S P O D A R C Z Y
R E D A K C J A :  W urszawn , nl Mar-za?"  
kowska  3/5. T e le fo n y :  87-682, rpd tro- 
spoda reze j :  88-717 S e k re ta rz  R edakc j i  

p r z y jm u j e  od 1! do 12-ej 
A D M I N I S T R A C J A :  W arszaw a ,  Da­
szyńsk iego  16. teł 87-112 A d m i n i ­
s t ra c ja  c zyn na  w j jodz od i»— 15, 

w sobotę od ęodz. i>— 12 
W Y D A W C Z A : S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n i ­
cza . .C z y te ln ik “ , W arszaw a ,  ul Da-  
________ szyńskiearo 14.

A i r R  R Ś~Y:
A d m in i s t r a c ja  g ł ó w n a - W arszaw a ,  r r t -  
D a szyń sk ie go  16. te ł 871 12 B in r o  
Og łoszeń: D a szyń sk ie go  16. tul  857 113 
1 887-708 O d d z ia ły  w k r a j u :  « l a i k :  
B y to m  S te lm ac h a  16. tel 531-93. 59 79 
— K a to w ic e .  -1 M a ja  12. teł -100 71 — 
W r o c ła w .  K ru p n ic z a  13, te! 68 -  
P io t r k o w s k a  96 R edakc ja  261-58, 
\ d m i n i « t r a c j a  tel  123 S3. -  W y ­
b r z e ż e *  O d y n la  M ś c iw o ja  9, le i  
222-07 -  Sopot . PI A r m i i  C z e rw o n e j  
74. tel 51.2 67 -  Szczecin.  PI H < d łn  
P ru s k ie g o  8. — B y d g o s z c z  M. 
Focha fi. — K r a k ó w  W ie lo p o le  1» 
tel 545 60 — L u b l i n .  8 M a ja  4,
teł 25.88 — P o z n a ń .  Marsz. Fo-

cba 14. te l 62-21.
Mies ięcznie  poczto  na p r o w in c je  zł. 
120.—, z o db io rem  na m ie jscu  zł 100.— 
Z a m ó w ie n ia  . p r z y j m u j ą  D z ia ł  P re n u ­
m e ra ty  . .C z y te ln ik “ , D aszyń sk ie go  16 
i oddz ia ł  W p łaca ć  na k o n to  P K O. 
1-4692 .. R zcczpospnl  i ta i D z ie n n ik  Oo- 
s p od u rczy “ , zaznacza jac  ria o dw ro c ie  
b la n k ie tu  d o k ła d n y  adres. W y s y ł k ę  
rozrmezyna się z d n iem  1-eo lu b  16-go 
każdego mies iąca  P re n u m e ra ta  za­
g ran iczn a  w yno s i  zł. 100— p lu s  zł. 
180 — koszta p rz e s y łk i  (w g  o b o w ią ­

z u j  a ecj t a r y f y  pocz towe j ) .
{ '  L \  \  i K  0131 OS Z E  N 

D ro b n e :  20 zt za w y r a z  p o s z u k iw a ­
n ie  p ra c y  16 z ł  za w y ra z ,  m in im u m  
10 s łów. m a x im u m  40 T ł u s t y  d r u k  
190% d ro ż e j  Ogłosz.  w y m ia r o w e :  Iza 
1 m m  «zer 1 s z p a l t y ) :  za te ks te m  
do 70 mm zł  60: 71-1^0  m m  zł  B0I 
121-200 m m  z ł  100: *01-300 mm 
130: ponad  300 m m  zt 180: te k s to w e  
do 70 mm zł  100: 71 -120 mm zł UfU 
191 -  200 mm z ł  176: M l  300 m m  *1. 
225: ponad 300 m?n zł 300 m le js  e za ' 
s trzeżone 50% d roż e j :  n e k m lo f f l
do 70 mm zł 60: 73-120 mm zł 75; 
191 • 200 mm zł  120: 901-300 m m  z.u 
150*. ponad  300 m m  zł  200 B i lans®
1 u k ła d  t a b e la r y c z n y  o 100% droze.1* 
W  n u m e n e b  n ie d z ie ln y c h  1 iw ia fp c Z “ 
n ycb  30% d o p ła ty .  Za t e r m i n o w y  
d r u k  ogłoszeń a d m in is t r a c ja  n ie  ort'  
p ow ia da  Na1eżnn4ń za og łoszen ia  oa- 
1eżv k ip ro w a ń  p rzez P K O .  na k o n to  
N r  j  717 -  D z ia ł  O g łoszeń_____ ______

~ o n c o s z e ń w  v u 7 y j m I  j a ?
B iu r o  Ogłoszeń . . C z y t e l n ik “  -  Cen­
t r a la  w W a rs z a w ie ,  n l  D a s zyń sk ie ?  
16. T p.. tel  857-93 1 687 08 o d d z i a ^  
r n ie i ' k ie  M a r s z a łk o w s k a  3/5, P o z n a * '  
ska 38 P raga  u! T a r g o w a  67 tk *  
g a rn ia  Ic ło w < k  lego» K s ię g a r n ię  C ' v 
t e l n i k "  nl N ow y  ^ w l a t  47 nł 
szałk >w->ka 62 nl P u ła w s k a  49 k* *5* 
ga r» i1 h W o ln o iń “  n l  M a rs z a łk o w s k i  
95: w K r a l u -  w s z y s tk ie  oddz ia ły  

\ u d f i l k  a "  ł B iu ra  Ogłoszeń _

..Czy te ln ik * *  D r  u k a ra ta  n r  1

B-431?


